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Dostawy urządzeń i nadzór techniczny

Polska fabryka żarówek w Maroku
Połam”- eksporterem linii technologicznych

Informacja własna
(P) Przed kilku dniami rozpoczął się rozruch technologiczny 

wytwórni żarówek, która wybudowana została w Maroku na 
podstawie polskiej dokumentacji projektowej i wyposażona 
w urządzenia technologiczne dostarczone przez zakłady pod­
ległe zjednoczeniu „Połam”.

Uruchomienie tej produk­
cji, w niespełna rok po pod­
pisaniu kontraktu przez PHZ 
„Unitrę” z marokańską firmą 
„Siemel”, jest poważnym o- 
siągnięciem, które z pewnoś­
cią będzie doskonałą referen­
cją warunkującą rozwój tego 
eksportu w przyszłości.

Jak nas informuje mgr inż. 
Kazimierz Czapkiewicz, który 
jest generalnym projektantem 
tego zakładu i powrócił właśnie 
z Maroka, start tej wytwórni 
był ważnym wydarzeniem w 
życiu gospodarczym tego kraju. 
Gospodarze podkreślali zwłasz­
cza walory jakościowe produk­
tu a także sprawną działalność 
polskiego kontrahenta. Strona 
polska zobowiązała się w ra­
mach podpisanej umowy do o- 
pracowania dokumentacji pro­
jektowej, nadzoru autorskiego i 
inwestorskiego nad robotami 
prowadzonymi przez miejsco­
we przedsiębiorstwa wykonaw­
cze a następnie dostawy linii 
technologicznej oraz niezbędne­
go kompletu maszyn i urządzeń 
pomocniczych oraz pomiarowo- 
kontrolnych. Do produkcji ża­
rówek polski przemysł będzie 
także dostarczał te potrzebne

Gdyńskie „trojaczki”
Od naszego specjalnego wysłannika 

JACKA BORKOWSKIEGO

(P) Holownik „Mocarz” asekuruje 34-tysięcznik przy wychodze­
niu z doku ' ' - - -

(P) Pierwsza woda popłynęła 
w sobotę, 10 bm. o godzinie 
18.45. Ten pierwszy strumień 
był dość skąpy. Z sześciome­
trowej średnicy otworów wle­
wowych sprawne są tylko trzy, 
a i nawet te uchylono tylko 
w jednej ósmej. Początek musi 
być spokojny. Większy stru­
mień to większe drgania, co dla 
ponad 70-metrowej bramy su­
chego doku w gdyńskiej „Ko­
munie” nie jest zbyt zdrowe, 
ba, wręcz niebezpieczne. W ca­
łej konstrukcji stoczniowcy nie 
mają zastrzeżeń tylko do... u- 
szczelki. Dopiero po godzinie 
zastawy uchyliły się do poło­
wy.

Jeszcze na kilkanaście minut 
przed tradycyjnym już „jazda 
panowie, zalewamy dok”, inż. 
Bernard Janczewski, kierownik 
wydziału kadłubowego, już po 
raz ostatni obszedł całą nieckę, 
sprawdził kilbloki (opiera się 
na nich statek), przejrzał wszy­
stkie kąty, czy nie zawieru­
szyło się w nich coś, co może 
zaszkodzić z pozoru tylko to­
pornym kadłubom. Obszedł, za­
meldował, i miał już sprawę 
właściwie z głowy. Został tyl­
ko po to, aby popatrzeć, jak

Ambasador Pakistanu 
złożył listy 
uwierzytelniające

(P) Przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński 
przyjął 10 bm. na audiencji w 
Belwederze ambasadora nad­
zwyczajnego i pełnomocnego 
Islamskiej Republiki Pakistanu 
S. A. D. Bukhari, który złożył 
listy uwierzytelniające. Obecni 
byli: sekretarz Rady Państwa 
Ludomir Stasiak i podsekretarz 
stanu w Ministerstwie Spraw 
Zagranicznych Eugeniusz Kuła- 
ga. Ambasadorowi towarzyszyli 
członkowie ambasady.

Po wręczeniu listów uwierzy­
telniających amb. Bukhari zo­
stał przyjęty przez przewodni­
czącego Rady Państwa na 
audiencji prywatnej, przy któ­
rej był obecny Eugeniusz Ku- 
łaga.

Na dziedzińcu belwederskim 
Kompania Reprezentacyjna WP 
oddala ambasadorowi honory 
wojskowe. Odegrano hymny 
narodowe. (PAP). 

półfabrykaty, które nie będą 
produkowane na miejscu.

Głównymi dostawcami linii 
technologicznej oraz maszyn i 
urządzeń były Zakłady Sprzętu 
Oświetleniowego „Polam-Piła” 
oraz Bielskie Zakłady Podzespo­
łów Lampowych „Połam — Biel­
sko”. Fakt, że kontrahenci ma­
rokańscy są zadowoleni znalazł 
wyraz w ich życzeniu, aby podpi­
sano kontrakt przewidujący dal­
sze usługi techniczne i nadzór 
polskich specjalistów nad pro­
dukcją na okres do 5 lat. Jed­
nocześnie po tak pomyślnie rea­
lizowanym kontrakcie marokań­
ska firma ..Siem"el” zapropono­
wała, aby dalszy rozwój tego 
zakładu był możliwy jako spół­
ka produkcyjno-handlowa. U- 
działem strony polskiej będą 
dostawy następnych linii tech­
nologicznych do produkcji ża­
rówek.

Obecnie uruchomiona linia u- 
możiiwia produkcję 6 min sztuk 
żarówek rocznie, ale cały obiekt 
zaprojektowano z myślą o moż­
liwości zamontowania kolejnych 
trzech linii tego typu. Po pełnej 
rozbudowie zakładów ten mógł­
by w pełni zaspokoić potrzeby 
Maroka na żarówki oświetlenio­
we a także umożliwić eksport

Fot. Jacek Borkowski

też pójdzie kolegom. Pałeczkę 
przekazał Adamowi Wróblew­
skiemu, kierownikowi suchych 
doków i specowi od zalewania.

Około godz. 20 woda waliła 
już prawie pełnym strumie­
niem, zakrywała kilbloki i pod­
sadzała się pod dna statków a 
kapitanowie - piloci poszczegól­
nych jednostek meldowali ko­
lejno o szczelności kadłubów.
(O DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Z prac Sekretariatu KW PZPR w Radomiu
0 lepsze efekty w hodowli ryb

(R) Program rozwoju rolni­
ctwa i gospodarki żywnościowej 
w woj. radomskim w latach 
1976—80 przewiduje wzrost ho­
dowli ryb słodkowodnych z 459,9 
t w 1975 r. do 935 t w 1980 r. 
przy jednoczesnym zwiększeniu 
powierzchni użytkowej stawów 
hodowlanych w tym czasie z 876 
ha do 1.243 ha. Po trzech latach 
realizacji tego programu w pro­
dukcji rybackiej nie wykonano 
postawionych zadań, a dostawy 
ryb są nawet mniejsze niż w 
1?75 r.

Obradujący 10 bm. pod prze­
wodnictwem I sekretarza KW 
partii — Janusza Prokopiaka, 
Sekretariat KW PZPR w Ra­
domiu bardzo krytycznie ocenił 
dotychczasowe wyniki pracy w 
gospodarce rybackiej, która mo­
że i powinna stanowić ważne 
ogniwo w całej gospodarce ży­
wnościowej, nie ustępując ho­
dowli trzody i bydła czy pro­
dukcji zbóż. Jak stwierdzono w 
czasie obrad, w których ucze­
stniczył także wojewoda — 
Roman Maćkowski, dotychcza­
sowe efekty hodowli ryb wy­
magają szybkich zmian na lep­
sze. Przede wszystkim należy 
powiększyć produkcję narybku, 
usprawnić gospodarkę paszową 
i opiekę weterynaryjną, pod­
nieść poziom wiedzy wśród pro­
ducentów itp.

Sekretariat KW PZPR zobo­
wiązał wojewódzkie władze ad­
ministracyjne do szybkiego 
przygotowania kompleksowego 
programu przedsięwzięć organi­
zacyjno-technicznych, które poz­
wolą uzyskać lepsze niż dotych­
czas wyniki w hodowli ryb w 
woj. radomskim. Oprócz PGRyb. 
„Kielce” produkcją rybacką zaj­
mują się również RSP, PGR, 

Oprócz żarówek głównego sze­
regu, będzie też możliwość pod­
jęcia produkcji innego rodzaju 
lamp m. in. niektórych żaró­
wek samochodowych.

*
Pomyślna realizacja kontrak­

tu marokańskiego zasługuje na 
uwagę, gdyż jej rezonans znacz­
nie przewyższa samą wartość 
tej transakcji. Zgodnie bowiem 
z tendencją światową producen­
ci żarówek stają się także eks­
porterami urządzeń do ich pro­
dukcji, Zwłaszcza kraie rozwi­
jające się chcą u siebie budo­
wać tego typu zakłady. Jest to 
uzasadnione także znacznymi
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Wojewódzka narada sołtysów w Bydgoszczy 
Wystąpienie Henryka Jabłońskiego

(P) 11 bm. odbyła się w 
Bydgoszczy wojewódzka na­
rada sołtysów. W obradach 
wziął udział członek Biura 
Politycznego KC PZPR, prze­
wodniczący Rady Państwa — 
Henryk Jabłoński.

W toku narady, której prze­
wodniczył I sekretarz KW 
PZPR, przewodniczący WRN w 
Bydgoszczy — Józef Majchrzak, 
referat wygłosił wojewoda byd­
goski Edmund Lehmann. Głów­
nym tematem jego wystąpienia, 
jak i dyskusji, były sprawy 
związane z poprawą efektywno­
ści gospodarowania.

Podkreślano m.in., iż dobra 
praca sołtysów ma duże zna­
czenie dla uzyskiwania postępu 
w produkcji rolnej. W wielu 
miejscowościach województwa 
sołtysi skutecznie doradzając 
rolnikom nowoczesne — a sto­
sowane już przez siebie — me­
tody gospodarowania, w znacz­
nym stopniu przyczynili się do 
przodownictwa swych wsi w 
gminach i osiągania przez nie 
wysokich wskaźników produk­
cji; teza, „jaki sołtys, taka 
wieś** sprawdziła się również w 
batalii z tegoroczną zimą. W 
większości przypadków właśnie 
sołtys był pierwszym organiza­
torem i uczestnikiem zbiorowej, 
ofiarnej pracy chłopów np. przy 
odśnieżaniu i przywracaniu do

Nadal wysoka fala w dorzeczu Odry
Alarmy powodziowe w 17 województwach

Informacja własna
(P) Padający w sobotę śnieg niemal wszędzie przyhamował 

powoli już zaczynający się proces opadania wody w rzekach. 
W tej sytuacji nadal wysoka fala utrzymuje się na Odrze.

Druga kulminacja wody pły­
nącej w dół rzeki znajdowała 
się w niedzielę między Brze­
giem i Oławą, przekraczając o 
blisko 2 metry stan alarmowy. 
W tej sytuacji alarm powo­
dziowy ogłoszono także dla ni­
żej położonych dzielnic Wro­
cławia.

rolnicy indywidualni, a nawet 
leśnicy w kilku nadleśnictwach. 
Odłowy, które uzyskano w u- 
biegłym roku, mimo że był on 
wyjątkowo niekorzystny dla ho­
dowli ryb, w 9 gospodarstwach 
specjalistycznych, świadczą, że 
istnieją realne możliwości 
zwiększenia rozmiarów produk­
cji rybackiej, (tmz)

Ruszyły lody 
na Wiśle i Pilicy

(R) Wojewódzki Komitet 
Przeciwpowodziowy w Radomiu 
ogłosił stan alarmowy w 21 
gminach woj. radomskiego, po­
łożonych w dorzeczu Wisły i 
Pilicy. Chociaż poziom wody w 
obydwóch rzekach jest niewiele 
wyższy od alarmowego, ruszyły 
pierwsze lody. Na Wiśle zator 
lodowy utworzył się w rejonie 
Solca i Chotczy, a woda wystą­
piła z brzegów. Z ruchu wyłą­
czono, zagrożony przez spływa­
jącą krę, drewniany most na 
Wiśle, łączący Zajezierze i Dęb­
lin. Lody ruszyły także na Pi­
licy w rejonie Białobrzegów, 
gdzie wzbierająca woda zalała 
nadbrzeżne łąki i pastwiska. Za­
grożony jest drewniany most 
w rejonie Góry, w gminie 
Promna. Na niewielkich odcin­
kach ruszyły lody także na 
Radomce.

Zarówno w rejonie Solca, Jak 
ł Promnej do likwidacji zato­
rów lodowych przystąpiły gru­
py saperów z Warszawskiego 
Okręgu Wojskowego. We wszy­
stkich 21 gminnych komitetach 
przeciwpowodziowych ogłoszono 
całodobowe dyżury, (tmz)

Intensywne prace 
przy budowie 
kopalni „Sieroszo wice

(P) Od połowy 1977 r. w Leg­
nickim Zagłębiu Miedziowym 
trwa budowa czwartej, a w 
przyszłości największej kopalni 
rudy „Sieroszowice”. Do ub.r. 
wykonano prawie 13,4 tys. mb. 
wyrobisk chodnikowych pod 
ziemią i wydrążono 176 m szy­
bów górniczych.

W tym roku budowniczowie 
kopalni „Sieroszowice” wyko­
nają ponad 24 km podziemnych 
wyrobisk poziomych i zgłębią 
740 m szybów. Trwa montaż 
konstrukcji górniczych obiek­
tów naziemnych, które zostaną 
następnie wg stosowanej w za­
głębiu miedziowym technologii 
ustawione na szybach kopalnia­
nych.

W 1980 roku „Sieroszowice” 
mają już osiągnąć 25 proc, pro­
jektowanych zdolności wydo­
bywczych. W przyszłości po­
wstaną tu także największe w 
Legnickiem zakłady przetwór­
stwa rudy. (PAP) 

normalnego ruchu dróg i szla­
ków komunikacyjnych.

Ważnym zadaniem sołtysów 1 
aktywu wiejskiego — mówiono 
na naradzie — jest niesienie 
pomocy w mobilizacji rolników 
do odpowiednio wczesnego roz­
poczęcia siewu zbóż. Chodzi tak­
że o takie działanie sołtysów, 
które mobilizować będzie miej­
scową ludność do podejmowania 
i realizacji czynów społecznych, 
służących poprawie porządku i 
estetyki wsi i regionu.

Na zakończenie narady 
zabrał Henryk Jabłoński, 
soko ocenił przebieg obrad . 
kreślająe, iż dyskusja była na 
miarę poważnej roli, jaką wo-
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

głos 
Wy- 
pod-

Kondolencje z Polski 
po zgonie kardynała 
Jeana Villot

(P) W związku Ze zgonem se­
kretarza stanu kardynała Jeana 
Villot, prezes Bady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz wystosował 
depeszę kondolencyjną do Se­
kretariatu Stanu Stolicy Apo­
stolskiej. (PAP)

Ta sama fala dzień wcześniej 
zagrażała nadrzecznym dzielni­
com Opola. Pod wodą znalazła 
się droga biegnąca po grobli 
na tzw. Kanale Ulgi. W 81 bu­
dynkach piwnice zalała woda, 
a w okolicach Opola zatopione 
zostało około 18 tys. ha łąk i 
użytków rolnych. Podobne 
szkody woda wyrządziła w Ra­
ciborzu i województwie legni­
ckim.

Nadal wysoka fala (około 1 
m powyżej stanu alarmowego) 
utrzymuje się na górskich do­
pływach Odry: na Kaczawie, 
Baryczy, Budzówce i Slęzi. 
Natomiast na Bobrze, Nysie 
Kłodzkiej i Łużyckiej — wo­
da powoli opada. Nadzieję na 
opanowanie sytuacji dają do­
datkowo dwa zbiorniki reten­
cyjne w Nysie i Otmuchowie, 
które mają jeszcze rezerwą dla 
215 min m sześć, wody. W wo­
jewództwie wrocławskim ze 
względu na wysoki poziom 
Baryczy nadmiar wody skiero­
wano do kilku stawów ryb­
nych w okolicy Milicza.

Na górnej Wiśle zanotowano 
wczoraj powolny wzrost wody, 
ciągle jednak jej poziom jest 
poniżej stanów ostrzegawczych. 
Natomiast w środkowym biegu 
rzeki kulminacja utrzymuje 
się w granicy stanu alarmowe­
go. Podwyższona fala wody 
spowodowała też pierwsze ru­
chy lodów poniżej Modlina, co 
może przyspieszyć powstanie 
zatoru w okolicy drewnianego 
mostu w Wyszogrodzie. W tej 
sytuacji sześć pracujących w 
tamtym rejonie lodołamaczy 
rozdzielono na trzy grupy: dwa 
płyną od Kępy Polskiej w kie­
runku Wyszogrodu, dwa posze­
rzają „rynnę”, a pozostałe dwa 
,.spychają" krę przez jaz we 
Włocławku. Na odcinku od 
Płocka do Wyszogrodu wyzna­
czono całodobowe dyżury na 
wałach.

W Dęblinie trwa ratowanie 
mostu drogowego. W akcji bio- 
rą udział saperzy. W niedzielę, 
poinformowano nas w Woje­
wódzkim Komitecie Przeciw­
powodziowym w Lublinie, że 
zator będzie bombardowany z 
powietrza. Na razie most jest 
bezpieczny, jednak woda i lód 
zagrażają wałom. Ogłoszono 
alarm powodziowy.

Demonstracje kobiet W Iranie, w Teheranie odbyła się demonstracja kobiet, które doma­
gają się równych praw. (P) (Dalsze informacje z Irann — str. 6). Fot. caf — untfax

HANOI (PAP). Wycofywanie się wojsk chińskich z okupo­
wanych terytoriów wietnamskich faktycznie się przewleka. 
Chińczycy wycofują jedynie tyły swych wojsk, które 
zagrabione mienie wietnamskie.

Natomiast główne siły Chiń­
czycy wykorzystują bądź do 
osłony wycofujących się jed­
nostek, bądź do prowadzenia 
działań wojennych.

Pod hasłem „ 35 lat PRL - przyjaźń, jedność, braterstwo z ZSRR”

3 kwietnia w Moskwie inauguracja 
Dni Kultury Polskiej”

radzieckim”. Ten 10- 
wszechstronny przegląd 
dorobku będzie najwię- 
tym roku zagraniczną

99
(P) Wielkie widowisko pn. 

„Kantata polska” zainauguruje 
3 kwietnia br. w Kremlowskim 
Pałacu Zjazdów „Dni Kultury 
Polskiej” w ZSRR, obchodzone 
pod hasłem „35 lat PRL — przy­
jaźń. jedność, braterstwo z na­
rodem 
dniowy, 
naszego 
kszą w 
prezentacją osiągnięć w różnych 
dziedzinach sztuki w Polsce.

Miarą bogactwa i różnorod­
ności programu „Dni” będzie 
inauguracyjny koncert, który 
zgromadzi na scenie w najwię­
kszej sali widowiskowej stolicy 
Kraju Rad — Pałacu Zjazdów 
— kilkuset wykonawców, repre-

Również alarmy powodziowe 
ogłoszono wzdłuż dopływów 
Wisły: Kamiennej, Łososiny,
Czarnej Koneckiej i Wieprza. 
Właśnie w rejonie Siostrzyko- 
wa na Wieprzu wystąpiła ko­
nieczność zabezpieczenia mo­
stu oraz przygotowuje się ewa­
kuację 12 okolicznych gospo­
darstw.

Gwałtowny przybór rzeki 
Prosną spowodował przekrocze­
nie poziomu o 1 m ponad stan 
alarmowy. W Kaliszu zaszła 
konieczność ewakuowania 30 
budynków. Powyżej miasta 
woda podmyła 30 okolicznych 
zagród. W Piwonicach ewa­
kuowano 12 gospodarstw, a w 
samym Kaliszu przeniesiono w 
bezpieczne miejsce 8 rodzin. 
Informowaliśmy się w tamtej­
szym komitecie przeciwpowo­
dziowym — okazało się, że wo­
da w Prośnie zaczęła powoli 
opadać. „Sytuacja wydaje się 
opanowana” — powiedział Sta­
nisław Pianka, kierownik sek­
cji technicznej.

W sumie alarmy przeciwpo­
wodziowe ogłoszono w 17 wo­
jewództwach. (j. m.)

Środa, U bm., godz. 16-17 
Konsultacja „Życia" 

przy telefonie 250-205

Co dalej ośmioklasisto?
(P) Wielu uczniów, którzy już wkrótce opuszcza szkoły pod­

stawowe nie dokonało jeszcze wyboru dalszego kierunku nauki. 
By odpowiedzieć na pytanie, jaki wybrać zawód trzeba też wie­
dzieć w jakiej dziedzinie, w jakiej specjalności, i gdzie chcia- 
loby się w przyszłości pracować. Trzeba sobie jasno 
sprawę ze swoich rzeczywistych zdolności, umiejętności 
łowań. ze swoich możliwości zdrowotnych i z tego — 
ukończeniu nauki określonego fachu łatwo będzie 
miejsce pracy. Nie są to pytania proste, zwłaszcza, gdy 
15 lat. Sądzimy więc, że wielu ośmioklasistó w i ich rodziców 
znajdzie radę u fachowców, których zaprosiliśmy do udziału 
w konsultacji „Życia” przy teł. 250-205.

W środę 14 bm., w godz. 16—17, na telefoniczne pytania Czy­
telników, będą odpowiadać:
• mgr Anna Bąkowska, wicekurator oświaty i wychowania d/s 

kształcenia ogólnego w stołecznym woj. warszawskim.
• mgr Irena Rapacka, pedagog, dyrektor Wojewódzkiej Poradni 

Wychowawczo-Zawodowej stołecznego woj. warszawskiego,
• inż. Stefan Czyżewski, wicekurator oświaty i wychowania d/s 

kształcenia zawodowego w stołecznym woj. warszawskim.
• mgr Jan Karpiński, dyrektor Departamentu Kształcenia Za­

wodowego w Ministerstwie Oświity i Wychowania.
Można też wcześniej nadsyłać pytania' listownie, pod adresem: 

Redakcja „Życia Warszawy”, ul. Marszałkowska 3/5. 00-624 War­
szawa, z dopiskiem na kopercie: „Co dalej ośmioklasisto?”.

wywożą

że woj- 
w naj-

bliższym 
Wietnamu, 
strzeliwują 
również z

Mimo oświadczenia, 
eka chińskie opuszczą 

czasie terytorium 
agresorzy nadal o- 
osiedla wietnamskie, 
terytorium chińskie- 

zentujących wiele form twór­
czości muzycznej. Wystąpią: ze­
spół „Śląsk” i filharmonicy 
krakowscy, „Gawęda” i Polski 
Teatr Tańca, Zespól Pieśni i 
Tańca Ziemi Lubelskiej i Chór 
Politechniki Szczecińskiej, Ca- 
pella Musicorum Posnaniensum 
oraz grupa naszych czołowych 
solistów.

Z polskimi wykonawcami 
spotkają 6ię na moskiewskiej 
estradzie artyści radzieccy, co 
stanowić będzie symbol serde­
cznych więzów przyjaźni łączą­
cych ludzi sztuki Polski i Kra­
ju Rad.

Równie imponująco zapowia­
da się koncert finałowy, w pro­
gramie którego wystąpi Cen­
tralny Zespól Artystyczny Woj­
ska Polskiego wraz z grupą so­
listów. 2-częściowy spaktakl 
składać się będzie z oratorium 
Ernesta Brylla i Katarzyny 
Gaertner „Zagrajcie nam dzi­
siaj wszystkie srebrne dzwony” 
oraz widowiska pt. „Żołnierze, 
my żołnierze”.

Niektóre uczestniczące w 
„Kantacie polskiej” zespoły u- 
słyszą też mieszkańcy innych 
miast Kraju Rad.
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 6

Legia zremisowała z Wisłą 2:2
Gwardia-Arka 1:0, Odra - WidzewO:O

(P) Rewelacyjnie rozpoczęła 
się druga w tym roku kolejka 
spotkań piłkarskiej ekstrakla­
sy: w sobotę Ruch przegrał 
w Katowicach z miejscowym 
GKS 0:2. Przed Widzewem i 
stołeczna Legia otworzyły się 
widoki zajęcia pozycji wicelide-

zdawać 
i zami- 
czy po 
znaleźć 
ma się 

go. Na kilku odcinkach granicy 
między Chinami a Wietnamem 
Chińczycy 
graniczne 
Wietnamu.

Z trzech 
ków prowincjonalnych, agreso­
rzy < .
Nadal
Bang. Zwraca uwagę to. że na­
pastnicy burzą obiekty gospo­
darcze nie mające żadnego zna­
czenia wojskowego, wiele miast 
i wsi równają z ziemią, a lud­
ność cywilna likwidują. Agre­
sorzy wysadzili urządzenia i 
zniszczyli odkrywkowa kooalnię 
rudy apatytu w Can Duong. 
Napływają doniesienia, że Chiń­
czycy przystąpili do zasiedlania 
zagarniętych przez nich rejo­
nów etnicznymi Chińczykami, 
którzy wcześniej zbiegli z SRW. 
Między innymi przerzucili do 
rejonu Meo Bac około tysiąca 
tych Chińczyków. Prowadzone 
jest również zasiedlanie rejonu 
Myong Huong.

Wietnamski dziennik wojsko­
wy „Qan Doi Nhan Dan” w 
komentarzu redakcyjnym z 11 
bm. pisze. że agresorzy chińscy 
powinni natychmiast zaprzestać 
popełniania przestępstw, całko­
wicie i bezwarunkowo wycofać 
wojska z Wietnamu na swą 
stronę historycznej granicy, któ­
ra oba państwa zgodziły się 
uznawać. Jesteśmy zdecydowa­
ni — pisze dziennik — nie do­
puścić do tego, aby agresorzy 
nadal dokonywali przestęostw 
orzeciwko naszemu narodowi 
Będziemy prowadzić walkę do­
póty. dopóki ani jeden żołnierz 
chiński nie pozostanie na naszej 
ziemi.

Organ KC Komunistyczne; 
Partii Wietnamu, dziennik 
„Nhan Dan” stwierdził 10 bm. 
że w obecnej sytuacji nawel 
najbardziej awanturniczo na­
stawieni przywódcy w kierow­
nictwie chińskim nie mogą ni< 
zrozumieć, że dążenie do „połk 
nięcia Wietnamu” jest niemoż- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. (

przesuwają słupy 
w głąb terytorium

zagarniętych ośrod-

opuścili jedynie Lang Son. 
al okupują Lao Cay i Cao

ra tabeli. Ale przeciwnicy byli 
zbyt silni Legia spotkała się w 
niedzielę w Krakowie z zeszło­
rocznym mistrzem Polski Wisłą, 
która ma szanse zakwalifiko­
wania się do półfinału Pucharu 
Europy, i — jak widać — ani 
myśli osiągnąć tegoż darowywa­
niem punktów krajowym rywa­
lom: Widzew walczył w Opolu 
z samym liderem tabeli — Odrą 
Oba mecze zakończyły się re­
misami. w Opolu nie było bra­
mek. w Krakowie padło ich 4.

Zwycięstwa wywalczyły w so­
botnio-niedzielnej rundzie — po­
za GKS oczywiście — warszaw­
ska Gwardia (z Arka 1:0) Stal 
(z Pogonią 2:0) i Szombierki 
(2:0) ze Śląskiem. Najcenniejszy 
jest sukces Szombierek, zdobył 
ten zespół punkty we Wrocła­
wiu. W meczu mieleckim obie 
bramki były dziełem Szarma­
cha. Remisami 1:1 zakończyły 
się spotkania ŁKS — Zagłębie i 
Polonia — Lech. W tabeli pro­
wadzi Odra (24 nkt.) przed Ru­
chem, Legią i Widzewem — po 
22 pkt. Gwardia zajmuje 14 
miejsce.

★
W Holmenkollen pod Oslo od­

były się setne już międzynaro­
dowe zawody w narciarstwie 
klasycznym. W dwuboju kla­
sycznym triumfował znany nam 
z Memoriału Br. Czecha i H. 
Marusarzówny Szwajcar Karl 
Lustenberger. Zakończyła się w 
Holmenkollen rywalizacja biega­
czy o Puchar świata. Nagrodę 
tę zdobył Norweg Braa. Łusz­
czek, startując w „maratonie” (50 
km), zajął w nim 21 miejsce.

★
Florecistki warszawskiego AZS 

przegrały finał Pucharu Europy 
1 trafieniem. Trofeum stało się 
łupem florecistek rumuńskich.
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KRONIKA DYPLOMATYCZNA
(P) Na studiach dziennych 

kształci się ok. 2*3 tys. mło­
dzieży. Ilu wśród nich jest tych 
najlepszych, najzdolniejszych, 
którzy być może, wyrosną na 
znakomitych uczonych i twór­
ców, teoretyków i praktyków? 
Otóż wiadomo tylko, że ok. 20 
proc., czyli ok. 56 tys. studen­
tów otrzymuje nagrody za do­
bre wyniki w nauce, przy czym 
najwyższą średnią ocen, powy­
żej 4,6, ma na ogół zaledwie ok. 
3 proc, studentów. Za tych naj­
zdolniejszych uważać jednak 
należy nie tylko młodzież, któ­
ra zbiera w indeksach same 
piątki, lecz także i tę, która 
wykazuje sprecyzowane zainte­
resowania i uzdolnienia w o- 
kreślonej dziedzinie czy grupie 
przedmiotów, w innych uzy­
skując nawet mierne wyniki.

Wszyscy ci studenci z racji 
swoich predyspozycji intelek­
tualnych oraz w interesie kra­
ju i społeczeństwa, powinni być 
otaczani szczególną opieką.

Mogą je rozwijać w różno­
rodny sposób: należąo do stu­
denckich kół naukowych, 
uczestnicząc w pracach rodzi­
mych instytutów oraz podejmu­
jąc indywidualne program^ 
studiów; nie wspominając już 
o zwiększonych wymaganiach, 
jakie wykładowcy i asystenci 
stawiają im na co dzień, w 
praktyce dydaktycznej i wy­
chowawczej. Owe trzy formy 
aktywności naukowej najzdol­
niejszych określa się mianem 
studenckiego ruchu naukowego, 
który ma na swoim koncie 
wiele osiągnięć. Cierpi jednak 
również na wiele 
Przede wszystkim 
pia wszystkich 
szych studentów, 
nie i 
zdołał 
Wiednie 
władz uczelnianych.

A pożytki płynące z 
wie funkcjonującego 
denckicgo ruchu naukowego są

niedomogów, 
zaś nie sku- 
najambitniej- 
podobnie jak 

we wszystkich szkołach 
t zaskarbić sobie 

względy i
odpo- 

opickę

właści- 
stu-

(P) 11 bm. w Katowicach za­
kończyły się obrady II Kon­
gresu Studenckiego Ruchu Nau­
kowego. w którym uczestniczyli 
przedstawiciele prawie 30-ty- 
sięcznej rzeszy studentów i pra­
cowników naukowych, zaanga­
żowanych w pracę ponad tysią­
ca kół naukowych we wszyst­
kich środowiskach akademickich 
kraju.

Dokonano oceny i określono 
perspektywy dalszego rozwoju 
naukowej aktywności studentów 
w okresie rosnących zadań i roli 
nauki w społeczno-gospodar­
czym rozwoju kraju — zgodnie 
z uchwałami XII Plenum KC 
PZPR oraz reformą systemu 
edukacji narodowej.

W odpowiedzi na wezwanie. 
Jakie I sekretarz KC PZPR — 
Edward Gierek skierował do 
młodego pokolenia z trybun 
XII Plenum KC PZPR — kon­
gres podjął odrębną uchwalę o 
szerokim udziale studenckiego 
ruchu naukowego w historycz­
nym przedsięwzięciu zagospoda­
rowywania Wisły i jej dorzecza.

Kongres zwrócił się również 
do wszystkich studentów i mło­
dych pracowników nauki o roz­
winięcie prac na rzecz zabez­
pieczenia i rewaloryzacji zabyt­
ków Krakowa.

Uczestnicy kongresu podjęli 
także rezolucję wyrażającą sta­
nowczy protest polskiej mło­
dzieży akademickiej przeciwko 
podejmowanym w RFN próbom 
przedawnienia zbrodni wojen­
nych i zbrodni przeciwko ludz­
kości. (PAP)

*
Podczas przerw w obradach 

kongresu nasz reporter rozma­
wiał z delegatami krajowych 
uczelni. Oto zanotowane wypo­
wiedzi:

Maciej Wawrzyniak, student 
IV roku Politechniki Warszaw­
skiej: — Nie zadowala nas bier­
ne uczestniczenie w zajęciach. 
Studiować to znaczy pracować, 
to znaczy pracować nad sobą, 
rozwiązywać konkretne proble­
my. Wspólnie z kolegami zaj­
mowałem się ostatnio oprogra­
mowaniem „robota przemysło­
wego” czyli automatu do spa­
wania blach w FSO na Żeraniu, 
a także przygotowaniem urzą­
dzeń aparatury medycznej dla 
Centrum Zdrowia Dziecka. Wy- 
daje mi się, że praktyczny 
wkład środowiska studenckiego 
w postęp techniczny mógłby na 
pewno być większy, gdyby 
uczelnie zdecydowały się na 
rozszerzenie indywidualnego to­
ku studiów i szerszy udział stu­
dentów w pracach naukowo- 
-badawczych poszczególnych in­
stytutów.

— Najważniejsze — mówi 
Stanisław Radwan, student IV 
roku Wydziału Automatyki Po­
litechniki Śląskiej — że już w 
czasie studiów, poza zdobywa­
niem wiedzy teoretycznej, moż­
na robić coś przydatnego dla 
przemysłu. Nasze koło naukowe 
elektroników, współpracując z 
Instytutem Elektroniki, podczas 
obozu w Kuźni Raciborskiej, 
opracowało propozycje projek­
tu układu sterującego dla obiek­
tów przemysłowych tamtejsze­
go „Rafametu”.

Zbigniew Bestecki. student IV 
roku Wydziału Mechanicznego

I

Sprostowanie
W liście „Do Redaktora 

„Życia” — „Tego się nie zapo­
mina” zamieszczonym w nu­
merze sobotnio-niedzielnym na 
skutek błędu korektorskiego 
zmieniona została data przy­
bycia do obozu w Sachsenhau­
sen dużego transportu więź­
niów, o którym wspomina nasz 
Czytelnik. W styczniu 1943 ro­
ku do obozu tego nadszedł du­
ży transport Francuzów z Com- 
piegne, w marcu — Pclaków z 
Majdanka, i wielu innych.

Za pomyłkę przepraszamy.

sprzyjające warunki, 
‘ _że cdrowicdr.ie 
przestanki zestuły 

kiedy ta 
Nauki, 

:ego i Tech- 
SZSP 

program

bardzo różnorodne. Studenci 
uczą się metodyki badawczej, 
swoje zainteresowania naukowe 
wiąią z praktyką gospodarczą. 
Uczelnia może się szczycić o- 
siągnięciami dydaktycznymi i 
wychowawczymi, wychowuje 
bowiem wybitnych słuchaczy, 
zyskuje ich pomoc w działal­
ności naukowej, kształci naj­
lepsze kadry dla siakie, dla 
nauki, dla kraju. Oczywiście, 
konkretne korzyści mierzone w 
dziesiątkach milionów złotych 
rocznie, odnoszą też wojewódz­
twa, na których to zamówie­
nie członkowie kół naukowych 
prowadzą prace badawcze i 
projektowe.

Potrzeba rozwoju studenckie­
go ruchu naukowego jest za­
tem oczywista, l-owinien cn 
skupiać całą młodzież akade­
micką, przejawiającą określone 
uzdolnienia. Ezerz w tym, by 
każda uczelnia chcirda stworzyć 
dla studenckiej twórcze.'.:! na.- 
kowej sprzyjające w 
tym bardziej, 
ku temu 
stworzone w IS73 r., 
kolegium Ministerstwa 
.Szkolnictwa Wyżs: 
niki oraz Zarząd Główny 
przyjęli wspólnie r- 
zwiększenia udziału studentów 
w procesie dydaktyczno-wycho­
wawczym i w pracach badaw­
czo-rozwojowych. Program ten, 
wyznaczający również konkret­
ną rolę dl3 studenckiego ruchu 
naukowego, poparty został na­
stępnie dwoma aktami prawny­
mi w sprawie zasad zatrudnia­
nia i udziału studentów w pra­
cach naukowo-bedawczych, roz­
wojowych i wdrożeniowych 
oraz w sprawie studenckiego 
ruchu naukowego.

Odpowiednią atmosferę dla 
tych spraw stworzył też z.koń­
czony właśnie II Kongres Stu­
denckiego Ruchu Naukowego, 
który m. in. określił dalsze 
kierunki i warunki rozwoju ak­
tywności naukowej studentów, 

(rem)

a

Politechniki Łódzkiej: — Zasta­
nawialiśmy się, dyskutując w 
zespołach problemowych, czy 
prace wykonywane przez koła 
naukowe, a ppżyteczne dla 
przemysłu (my np. pracujemy 
nad udoskonaleniem konstrukcji 
maszyn papierniczych) nie po­
winny być traktowane jako pra­
ce dyplomowe albo przynaj­
mniej zaliczone na poczet przy­
szłych prac dyplomowych.

Jan Olek, asystent Politech­
niki . Krakowskiej, opiekun kola 
naukowego: — W drugim dniu 
kongresu wraz z liczną grupą 
delegatów zwiedzałem huty 
„Batory", „Katowice”. Wpraw­
dzie znam przemysł wojewódz­
twa katowickiego, ale również 
mnie zainteresowała możliwość 
porównania starej i nowej tech­
niki i technologii hutniczej. By­
łem zdumiony ilością szczegóło­
wych pytań, jakie studenci za­
dawali pracownikom przemysłu.

ANNA LUBIEJEWSKA

prz.d obradami aktywu kbrowniczejo resortów

kie-

dla 
każ- 
na-

(P) Problem wzrostu efek­
tywności gospodarowania na­
biera obecnie ogromnej rangi. 
Kierunki działania w tym za­
kresie zostały ostatnio wyraź­
nie sprecyzowane w liście I 
sekretarza KC PZPR Edwarda 
Gierka, adresowanym do 
rownictw resortów.

Trzeba zrobić wszystko 
poprawy tej efektywności w 
dej dziedzinie gospodarki 
rodowej, w każdej jej branży 
i w każdym przedsiębiorstwie. 
Jest to jedyna racjonalna dro­
ga zapewniająca utrzymanie 
zaplanowanej dynamiki rozwo­
ju społeczno-gospodarczego kra­
ju, kardynalny, zasadniczy wa­
runek powodzenia wszelkich 
zamierzeń.

Chodzi nie tylko o wzrost 
ilościowy, ale w równym albo 
większym nawet stopniu o 
przemiany jakościowe, o pod­
niesienie wydajności pracy 1 
obniżenie kosztów własnych 
produkcji, o bardziej prawidło­
wą jej strukturę i wyższą 
jakość, o coraz ściślejsze do­
stosowywanie programów wy­
twórczych do rzeczywistych 
potrzeb społecznych; wreszcie 
— o pełną, świadomą dyscypli­
nę gospodarowania w najszer­
szym pojęciu tego słowa.

Takie też będą główne tema­
ty resortowych narad aktywu 
politycznego i gospodarczego, 
które odbędą się w najbliższych 
dniach. Uczestnicy tych obrad 
muszą gruntownie rozważyć — 
zgodnie ze wspomnianym li­
stem I sekretarza KC — wszy­
stko to, co należy uczynić dla 
lepszego wykorzystania istnie­
jącej bazy produkcyjnej, by 
sprostać trudniejszym warun­
kom wewnętrznym i zewnętrz­
nym.

W rok 1979 wkroczyliśmy 
przecież w dość skomplikowa­
nej sytuacji. Polska Agencja 
Prasowa niejednokrotnie infor­
mowała o napięciach w bilan­
sie zaopatrzeniowym, wynika­
jących m.in. z barier stawia­
nych przed naszymi towarami 
eksportowymi przez wiele u- 
przemysłowionych państw za­
chodnich, o okresowych niedo­
borach energii elektrycznej, o 
nienadążaniu podaży niektó­
rych grup wyrobów za szybko 
rosnącym popytem itp. Trud­
ności te pogłębiły się wskutek 
ostrych ataków zimy w stycz­
niu i lutym br. Powstały 
znaczne straty i opóźnienia za­
równo w produkcji jak i w 
przewozach. Zaległości te po­
winny być w maksymalnym 
stopniu odrobione, a jednocześ­
nie muszą być stworzone Wa-

Olejowa rozrzutność

Jedne HJedlicze" nie wystarczą
Informacja własna

(P) Motoryzujemy się coraz szybciej, jeździmy swoimi samo- 
. chodami coraz więcej. Jak oblicza Centrala Produktów Nafto­
wych, od 1970 roku nastąpił dziesięciokrotny wzrost sprzedaży 
benzyny do coraz większej ilości małych 
Fiatów”.

i dużych „Polskich

W podobnych, a nawet zna­
cznie większych proporcjach, 
zwiększyło się także zużycie 
olejów silnikowych. M.in. dla­
tego, że bardzo liczni właści­
ciele samochodów z przesad­
nej ostrożności zamiast jeź­
dzić na każdej zmianie oleju 
przewidziane instrukcją fa­
bryczną 10 tys. km, wymie­
niają „Selektol-Specjal” już 
po 5—6 tys. km.

Pozornie każdy robi to na 
własny rachunek i nie powinno 
się zaglądać do cudzych kiesze­
ni. Rzecz jednak w tym, że 
przy takiej eksploatacji trzeba 
dostarczać znacznie więcej ole­
jów, a surowce do ich wyrobu 
kosztują coraz drożej. Dla za­
spokojenia potrzeb intenąywnie 
rozwijającej się motoryzacji 
musimy np. w tym roku im­
portować około 20 procent ropy 
naftowej do przerobu na ben­
zynę i oleje z tzw. strefy dola­
rowej, z krajów arabskich. A 
za każdą tonę ropy płacimy tam 
sporo ponad 100 dolarów.

Raz spalonej w samochodach 
benzyny nie daje się odzyskać.

Pojedzenie Rady 
Równej Episkopatu

(P) W Warszawie odbyło się 
w dniu 9 bm. posiedzenie Rady 
Głównej Episkopatu. Obradom 
przewodniczył prymas Polski — 
kardynał Stefan Wyszyński. Za­
sadniczym tematem posiedzenia 
była sprawa organizacji przyję­
cia papieża Jana Pawła II, któ­
ry ma złożyć wizytę w naszym 
kraju w dniach 2—10 czerwca, 
br.

Komunikat opublikowany po 
posiedzeniu Rady Głównej Epi­
skopatu stwierdza, że godne i 
serdeczne przyjęcie Jana Pawła 
II jest — jak wynika to z ogło­
szonych w dniu 2 marca br. ko­
munikatów, sprawą zarówno 
władz kościelnych, jak i pań­
stwowych oraz całego społeczeń­
stwa. Dlatego zgodny wysiłek 
tych władz będzie zmierzał do 
tego, aby Ojciec święty czuł się 
jak najlepiej w swojej ojczyź­
nie.

Rada 
wołała : 
rowy, 
będzie 
szyński.

Do Rzynju udała się specjal­
na delegacja Episkopatu, aby 
podziękować papieżowi za go­
towość odwiedzenia Polski 1 
Kościoła. W skład delegacji 
wchodzi arcybiskup Franciszek 
Macharski, metropolita krakow­
ski, biskup Stefan Barela, ordy­
nariusz częstochowski i biskup 
Bronisław Dąbrowski, sekretarz 
Episkopatu. (PAP) 

Główna Episkopatu po- 
kościelny komitet hono- 
któremu przewodniczyć 
kardynał Stefan Wy-

rea-

I W 
ogó- 
wy-

runki sprawnej, rytmicznej 
lizacji całorocznych zadań.

Istotną w tym rolę jak 
poprawie efektywności w 
le, odegrać powinno lepsze 
korzystanie czasu pracy ludzi 
oraz maszyn i urządzeń w każ­
dej gałęzi gospodarki. W wie­
lu zakładach np. wzrosło zja­
wisko nieobecności nieuspra­
wiedliwionej. Wyrazem nie­
właściwego gospodarowania w 
tej dziedzinie są także znaczne 
rozmiary strat czasu na stano­
wiskach roboczych, przy rów­
noczesnym nadmiernym stoso­
waniu godzin nadliczbowych. 
Wymaga to uruchomienia środ­
ków przeciwdziałających nie­
uzasadnionej absencji, a tak­
że przeróżnym przestojom wy­
nikającym z niewłaściwej or­
ganizacji i braku operatywności 
wewnątrz przedsiębiorstw.

Nie ulega wątpliwości, że 
możemy osiągnąć znacznie wię­
cej niż dotychczas. Mamy 
przecież duży, rozbudowany 
potencjał przemysłowy. Dys­
ponujemy coraz nowocześniej­
szymi maszynami i urządzenia­
mi, coraz wydajniejszymi tech­
nologiami. Nasze załogi legity­
mują się wysokimi na ogół 
kwalifikacjami i umiejętnoś­
ciami.

Trudności zaopatrzeniowe i 
kooperacyjne bądź niedomaga­
nia organizacyjne w wielu 
przedsiębiorstwach nie mogą 
hamować tempa wzrostu rodzi­
mej produkcji przeznaczonej na 
rynek i dla odbiorców zagra­
nicznych.

Trzeba również tak dyspono­
wać środkami inwestycyjnymi, 
aby zapewnić uzyskanie w tym 
roku jak największych efektów 
w postaci nowych zdolności 
produkcyjnych i usługowych, a 
zwłaszcza szybko ukończyć naj­
bardziej potrzebne i zaawanso­
wane obiekty.

Właściwe i rytmiczne wyko­
nywanie czekających nas w 
1979 r. zadań jest sprawą 
szczególnej wagi. Końcowy o- 
kres bieżącego pięciolecia — 
jak to stwierdzono na XIII 
Plenum KC — ma bowiem decy­
dujące znaczenie dla realizacji 
Uchwał VII Zjazdu PZPR i 
dla wyników całej dekady lat 
siedemdziesiątych.

Zasadniczym warunkiem wy­
pełnienia tych zamierzeń jest 
— powtórzmy raz jeszcze — 
osiągnięcie znacznie wyższej 
efektywności gospodarowania, 
nad czym właśnie obradować 
będzie aktyw kierowniczy re­
sortów.
TADEUSZ SAPOCIŃSKI (PAP)

r.

można. dbając o stan 
pojazdu i stosując

insta- 
w ra- 
kroś-

Naturalnie 
techniczny . . 
właściwy styl prowadzenia wo­
zu, znacznie zmniejszać zużycie 
paliwa. Ale ogromne rezerwy 
kryją się też w zużyciu olejów 
silnikowych, a przede wszyst­
kim w ich powtórnym przero­
bie, w regeneracji.

Polska była jednym z pierw­
szych państw, które na przemy­
słową skalę zajęły się regene­
racją olejów już na początku 
lat sześćdziesiątych, kiedy nie 
mówiło się jeszcze o kryzysie 
energetycznym, a ropa naftowa 
była stosunkowo tania. Urucho­
miono wówczas, wykorzystując 
m.in. stare urządzenia pochodzą­
ce z roku 1924, niewielką 
lację do regeneracji oleju 
finerii „Jedlicze” w woj. 
nieńskim.

Stopniowo zwiększaną 
odzyskiwanych, przepracowa­
nych olejów. W 1965 roku prze­
robiono w „Jedliczach” niespeł­
na 50 tysięcy ton tych produk­
tów, w roku bieżącym rafineria 
zregeneruje ok. 110 tys. ton. 
Będzie to jednak zaledwie ok. 
19—20 procent olejów zużytych 
w tym roku w kraju. Reszta 
pójdzie na śmietnik, spłynie do 
przydrożnych rowów, do rzek. 
„Jedlicze” więcej jednak nie mo­
gą przerobić, wysłużona instala­
cja i tak pracuje już na ma­
ksymalnych obrotach.

Trzeba więc w Ministerstwie 
Przemysłu Chemicznego, licząc 
się z dalszym intensywnym 
wzrostem motoryzacji, sporzą­
dzić gospodarski rachunek. Z 
jednej importowanej tony ropy

ilości

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
jewództwo bydgoskie zajmuje w 
gospodarce żywnościowej kraju 
dzięki wysokiemu potencjałowi 
wytwórczemu, wysokiej towaro- 
wości gospodarstw i rozwinięte­
mu przemysłowi rolno-spożyw­
czemu. Z roli tej wynika za­
równo zainteresowanie pracą 
rolników bydgoskich, daleko 
przekraczające ramy wojewódz­
twa, jak i ich poczucie odpo­
wiedzialności za poprawę efek­
tów gospodarowania

W tej właśnie dziedzinie — 
powiedział H. Jabłoński — za­
dania sołtysa, jako wyposażone­
go w wysoki autorytet przy­
wódcy swojej wsi, są niezwy­
kle doniosłe i dotyczą niemal 
wszystkiego, co na pojęcie efek­
tywności w rolnictwie się skła­
da, a więc: pełnego wykorzy­
stania zasobów ziemi, posiada­
nych narzędzi i innych środ­
ków produkcji, podnoszenia wy­
dajności i obniżki kosztów, us­
prawnienia organizacji pracy i 
obsługi producenta przez powo­
łane do tego instytucje, stałe 
polepszanie warunków życia i 
pracy.

Podkreślając doświadczenia 
sołtysów w rozwiązywaniu pro­
blemów wsi, przewodniczący 
Rady Państwa mówił o podsta­
wowych problemach gospodarki 
żywnościowej kraju, których 
prawidłowe rozumienie i roz­
wiązywanie musi być przedmio­
tem troski wszystkich działaczy 
gospodarczych naszej wsi, w tym 
oczywiście sołtysów. Chodzi 
m.in. o stopniową likwidację 
importu zbóż i innych kompo­
nentów paszowych, racjonalne 
wykorzystanie użytków zielo­
nych, prawidłową, gospodarską 
eksploatację maszyn i urządzeń 
technicznych, rozwój specjaliza­
cji i kooperacji gospodarstw 
rolnych, a także współdziałanie 
międzysektorowe.

W tych dziedzinach istnieją 
jeszcze poważne rezerwy. Pełne 
ich wykorzystanie pozostaje w 
ścisłym związku z rozwojem 
roli i samodzielności władz wo­
jewódzkich i gminnych. Rady 
narodowe — wyposażone w 
uprawnienia nadzorcze i koor­
dynacyjne — muszą rezerwy te 
coraz pełniej wykorzystywać w 
interesie rozwoju gospodarki i 
poprawy warunków życia mie­
szkańców wsi.

Wysoko ocenił H. Jabłoński 
ubiegłoroczną działalność WRN 
w Bydgoszczy i jej plan działa­
nia na 1979 r. Słusznie położo­
no w programie nacisk na sku­
teczne usuwanie słabości w go­
spodarce, poprzez lepszą orga­
nizację i efektywną pracę we 
wszystkich ogniwach.

Doniosłą sprawą w skali ca­
łego kraju jest podnoszenie 
efektywności społeczno-gospo­
darczego organizmu gminy, a 
więc doskonalenie wszystkich 
ogniw samorządu, pogłębianie 
społecznej kontroli, doskonale­
nie sposobów kierowania oraz 
inspirowanie prawidłowej dzia­
łalności producentów, odpowia­
dającej potrzebom realizacji 
planów społeczno-gospodarczych 
i rozwiązywania wspólnych pro­
blemów przy użyciu miejsco­
wych sił i środków. Wielką rolę 
mają tu do spełnienia sołtysi.

Przewodniczący Rady Pań­
stwa podziękował sołtysom i 
wszystkim mieszkańcom wsi 
bydgoskiej za postawę w naj­
uciążliwszych dniach mijającej 
zimy. Starania poszczególnych 
gmin i wsi województwa o 
przywrócenie przejezdności 
dróg, odśnieżanie torów kolejo­
wych, pomoc kierowcom i in­
nym podróżnym na szlakach ko­
lejowych przynoszą im chlubę 
— powiedział — świadczą o 
tym, że nie tylko, jak wskazują 
liczby i porównania, potrafią 
solidnie pracować na co dzień, 
są także zdolni i potrafią zmo­
bilizować społeczny wysiłek w 
trudnych chwilach, gdy 
zbędny jest obywatelski 
zbiorowy.

Wyraził przekonanie, że 
35-lecia Polski Ludowej, będzie 

nie- 
czyn

rok

naftowej uzyskuje się około 200 
kilogramów olejów silnikowych. 
A z każdej natomiast tony raz 
już wyeksploatowanego i odzy­
skanego oleju w „Jedliczach” 
można wyprodukować ponad 500 
kg oleju silnikowego lub prze­
kładniowego oraz ok. 200 kg 
oleju opałowego, 100 kg oleju 
napędowego do silników wyso­
koprężnych 1 50 kg asfaltu.

Zamiast zwiększać import 
warto więc chyba powstrzymać 
strumień oleju, który z silników 
wypływa na śmietniki.

Kosztem około 500—600 milio­
nów złotych, opierając się głów­
nie na krajowych urządzeniach 
i wyposażeniu „Jedlicze” mogą 
zmodernizować i rozbudować 
instalacje tak, by podwoić prze­
rób i o około 150 tysięcy ton 
rocznie zwiększyć ilość prze­
twarzanych olejów. Udałoby się 
wówczas regenerować ok. 30—35 
procent zużywanych w kraju 
tych produktów, co i tak będzie 
mniej, niż przetwarza obecnie 
przemysł petrochemiczny w 
NRD, Francji czy USA. Byłby 
to jednak istotny udział w pla­
nach ograniczania zagranicznych 
zakupów, w zmniejszaniu 
zowych wydatków.

A w perspektywie — i 
czej niezbyt odległej — 
trzeba do usprawnienia 
zużytych olejów i do tworzenia 
w różnych rejonach kraju nie­
wielkich, lokalnych przetwórni, 
by nie wozić surowców do jed­
nych „Jedlicz”, nie 
tłoku na kolei, nie 
kosztów transportu.

Motoryzujemy się 
cłej, potrzeba więc 
nadchodzących latach coraz wię­
cej benzyny i olejów, a nie 
możemy w nieskończoność nasta­
wiać się na wzrost zagranicz­
nych zakupów. Trzeba szukać 
rezerw m.in. w rozsądnej gospo­
darce tym, co posiadamy.

DARIUSZ PIĄTKOWSKI

dewi-

to ra- 
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powiększać 
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coraz szyb- 
będzie i w

dalszym poważnym etapem w 
rozwoju województwa bydgo­
skiego, a w tym również i wsi 
bydgoskiej, ważnego ogniwa w 
gospodarce żywnościowej kraju. 
Wiemy — powiedział — że 
wciąż potraficie doskonalić swą 
działalność, mając coraz więk­
szą osobistą satysfakcję ze sta­
łego podnoszenia się poziomu 
życia i rezultatów tych, którzy 
obdarzyli was zaufaniem, wy­
bierając na swych przywódców 
i reprezentantów.

W czasie narady 32 zasłużo­
nych sołtysów otrzymało od­
znaczenia państwowe. 6 osób 
udekorowanych zostało Krzyża­
mi Kawalerskimi Orderu Odro­
dzenia Polski.

Po południu 
ski spotkał się 
KW PZPR w

Henryk Jabłoń- 
z kierownictwem 
Bydgoszczy.

(PAP)

Gdyńskie „trojaczki”
(O DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Wszystko szło zgodnie z pla­
nem. Kpt. Henryk Jałocha, 
szef zespołu pilotów i załóg, 
które miały wyprowadzić stat­
ki, postanowił odesłać ludzi na 
kolację. Niektórzy pracowali 
już od rana i nie zanosiło się, 
że skończą przed niedzielnym 
porankiem. Przy cumach zo­
stało po dwóch.

Krótko po g. 21 116-tysięcznik 
„Marszalek Zacnarow” nagle 
drgnął. Olbrzymia płaszczyzna 
kadłuba przy silnym podmuchu 
wiatru zadziałała jak żagiel. 
Ledwo, ledwo zanurzona część 
podwodna nie stawiała prawie 
żadnych oporów. Wydawało się, 
że za moment sąsiedni 34-ty- 
sięcznik „Barry”, przeznaczony 
dla armatora norweskiego, roz­
płaszczy kię na brzegu.

(P) Kadłubowcu z wydziału K-6 przygotowują dok do zalewania. 
Fot. Jacek Borkowski

— Woda natychmiast stop... 
Uwaga na cumach, obłożyć na 
polerach... Trzymać mocno... 
Szybciej... — Kpt. Jałocha w 
biegu chrypi do „ukaefki". 
Między statkami jest tylko 
metr luzu...

1400-tonowy trawler-prze- 
twórnia pierwszy osiąga pły­
walność. Jest 22.15. W dwa­
dzieścia minut później i „Bar­
ry” traci kontakt z kilblokami. 
Pięć przed jedenastą powtarza 
to „Marszałek Zacharów”. Pra­
wo cywilne przestało w tym 
momencie działać. Obowiązuje 
kodeks morski a kapitanowie 
przejmują dowodzenie w cało­
ści.

23.20 — poziom wody w ba­
senie stoczniowym i doku już 
się wyrównał. Teraz kolej na 
bramę — po wypompowaniu 
balastu holowniki odciągają ją 
na bok. Tam zajmą się nią

(P) W związku z objęciem misji 
w Polsce ambasador Islamskiej 
Republiki Pakistanu S. A. D. Buk- 
hari, w asyście członków amba-

•
 Na zaproszenie Wydziału Or­

ganizacyjnego i Wydziału 
Kadr KC PZPIt przebywał 

w Polsce kierownik sektora Wy­
działu Organizacyjnego KC KPZR 
— I. I. Pronin.

I. 1. Pronin zapoznał się z do­
świadczeniami PZPR w dziedzinie 
szkolenia 1 doskonalenia kierow­
niczych kadr partyjnych, z dzia­
łalnością WSNS. Ośrodka Kursów 
Partyjnych KC oraz Międzywoje­
wódzkiej Szkoły Partyjnej w Ka­
towicach.

W czasie pobytu w wojewódz­
twie katowickim I. I. Pronin zo­
stał przyjęty przez członka Biura 
Politycznego KC. 1 sekretarza KW 
— Zdzisława Grudnia.

Na zakończenie wizyty w Polsce 
I. I. Pronina przyjął sekretarz KC 
PZPR — Zdzisław Żandarowskl. 
W spotkaniu uczestniczył kierow­
nik Wydziału Organizacyjnego KC 
Krystyn Dąbrowa. Obecny byt 
radca — minister pełnomocny 
ambasady ZSRR — W. W. Swlryn. 
• 10 bm. wicepremier Mie­

czysław Jagielski przyjął
przebywających w Polsce, 

prezesa Międzynarodowej Unii Ar- 
chltektów UIA — arch. Louisa 
de Moll oraz sekretarza general­
nego unii — arch. Michela Lant- 
honie. Przedmiotem rozmowy były 
sprawy związane z organizacją 
XIV Kongresu Międzynarodowej 
Unii Architektów UIA, który odbę­
dzie się w Warszawie w 1931 r.

W rozmowie uczestniczyli wice­
prezes Międzynarodowej Unii Ar­
chitektów UIA — arch. Jerzy Busz- 
kiewicz oraz prezes SARP —• arch. 
Tadeusz Mrówczyński-

•
 W związku z 35-leciem PRL 

przebywała w Polsce na za­
proszenie KC PZPR grupa 

przedstawicieli partii komuni­
stycznych I robotniczych w re­
dakcji miesięcznika „Problemy 
Pokoju 1 Socjalizmu” z siedzibą w 
Pradze. W skład grupy wchodzili: 

Lopez Domlngos — przedstawiciel

PAP DONOSI
• W drugim dniu odbywającego 

się w Katowicach II Kongresu 
Studenckiego Ruchu Naukowego, 
1Q bm., przedstawicieli kierownic­
twa ZG SZSP przyjął członek 
Biura Politycznego KC, I sekre­
tarz KW PZPR w Katowicach — 
Zdzisław Grudzień.

® 10 bm. w Katowicach odbyło 
się wspólne posiedzenie WK FJN 
i Wojewódzkiego Komitetu Ob­
chodów Międzynarodowego Roku 
Dziecka, na którym przyjęto pro­
gram działań ideowo-wychowaw- 
czych i organizatorskich na rzecz 
zapewnienia jeszcze lepszych wa­
runków wszechstronnego rozwoju 
dzieciom i mtodzleży woj. kato­
wickiego. Przewodnictwo nad pra­
cami komitetu objął członek Biu­
ra Politycznego KC, I sekretarz 
KW PZPR — Zdzisław Grudzień.
• Zadania w dziedzinie ldeowo- 

politycznego 1 organizacyjnego u- ’ 
macnianla wojewódzkiej organiza­
cji partyjnej, szczególnie w środo­
wisku wiejskim, były tematem 
plenum Komitetu Wojewódzkie­
go PZPR w Ostrołęce.

Wojewódzka organizacja partyj­
na liczy już ponad 23 tys. człon­
ków i kandydatów — stwierdzo. o 
w czasie obrad, którym przewod­
niczył I sekretarz KW PZPR Je­
rzy Smyczyński. Nastąpiło umoc­
nienie wiejskich POP. Zadania 
stojące obecnie przed rolnictwem 
wymagają dalszego doskonalenia 
stylu i metod pracy partyjnej na 
wsi oraz podnoszenia efektywnoś-

płetwonurkowie — konser­
wacja, usuwanie usterek itp.

Pierwszy będzie wychodził 
„Barry". Na mostku 34-tysięcz- 
nika kapitanowie Brunon An- 
druszkowski 1 Henryk Zając, 
kpt. Jałocha pilotuje akcję z 
brzegu. Znowu skrzeczy „uka- 
efka”. — Podać cumę rufową... 
Podać dziobową... Dziób, rufa, 
proszę obsadzić stanowiska 
przy kabestanach... Strona pół­
nocna (to „Marszałek Zacha­
rów”) przesłać ludzi na połud­
niową do pomocy przy 515 (to 
stoczniowe oznaczenie „Bar- 
ry'ego”)„.

Kadłub masowca, centymetr 
po centymetrze, przesuwa się 
wzdłuż doku. Jedyny napęd to 
ręce załogi wspomożone kabe­
stanami. O 1.50 dziób wysuwa 
się z bramy doku. Teraz może 
już wejść do akcji holownik

„Kronos”. Na razie tylko jeden, 
dla reszty jest jeszcze zbyt 
ciasno.

„Holownik, nie tak szybko— 
Luzuj na kabestanie— Za szyb­
ko, do cholery— Przytrzymy­
wać rufową...” Już pół kadłuba 
na zewnątrz. Podchodzą następ­
ne holowniki — „Herkules”, 
„Mars”, „Mocarz”. Lecą kolej­
ne hole. Kadłub bez wyposaże­
nia stoi bardzo wysoko nad 
wodą i każdy podmuch wiatru 
— a wieje już około 5 st. Beau­
forta i pada drobny śnieżek — 
usiłuje okręcić statkiem. A co 
będzie z prawie czterokrotnie 
większym „Marszałkiem Zacha- 
rowem”?

O 3.30 „Barry” jest już przy­
cumowany przy Nabrzeżu Bał­
kańskim, gdzie będzie wyposa­
żany. O 6 rano w niedzielę 
„Marszalek Zacharów” pod-

sady. złożył 10 bm. wieniec na 
Grobie Nieznanego Żołnierza.

Przy składaniu wieńca kompa­
nia reprezentacyjną WP oddala 
honory wojskowe. (PAP)

KC KP Portugalii, Robert Francis
— przedstawiciel KC KP Belgii, 
Jakoub Garro — przedstawiciel 
KC KP Syrii, Baruch Ramelzon
— przedstawiciel KC KP W. Bry­
tanii, Achmed Salim — przedsta­
wiciel KC KP Sudanu, Cboju 
Ugai — przedstawiciel KC KP Ja­
ponii oraz pracownicy redakcji: 
Aleksander Dldusenko, Borys Gru- 
szin, Jurij Oganaslan.

Grupa zapoznała się z postępa­
mi 1 procesem rozwoju społeczno- 
gospodarczego w okresie 3S-leci* 
PRL, interesując się szczególnie 
problemami demokracji socjali­
stycznej, rozwojem i upowszech­
nianiem kultury, działaniem środ­
ków masowego przekazu. Ich ro. 
lą w pracy ideowo - wychowaw­
czej i walce Ideologicznej.

Przeprowadzono rozmowy w 
Wydziałach KC: Prasy. Radia I 
Telewizji, Kultury, Biurze Spraw 
Sejmowych oraz w CRZZ 1 RSW 
„Prasa-Kslążka-Ruch”. W rozmo­
wach uczestniczyli kierownicy 
wydziałów KC: Prasy. Radia I 
Telewizji — K. Rokoszewski. Kul­
tury — B. Gawroński, Biura Spraw 
Sejmowych — Z. Wróblewski o- 
raz minister kultury 1 sztuki — Z. 
Najdowski, sekretarz CRZZ — 
St. Szkraba oraz prezes RSW „Pra- 
sa-Książka-Ruch” — Z. Andrusz­
kiewicz.

Goście z redakcji „Problemy 
Pokoju 1 Socjalizmu” poznali | 
przedyskutowali interesujące ich 
problemy w województwach! 
gdańskim, krakowskim. radom, 
skim, słupskim I skierniewickim.

Na zakończenie pobytu grupę 
przyjął z-ca członka Biura Poił- 
tycznego, sekretarz KC PZPR — 
Jerzy Łukaszewicz. W spotkania 
uczestniczyli z-cy kierowników 
Wydziałów KCt Zagranicznego —U 
Piątkowski. Prasy, Radia I TV — 
Z. Marzec oraz przedstawiciel 
PZPR w redakcji „Problemy Po­
koju 1 Socjalizmu” W. Klimczak.

(PAP)

W SKRÓCIE
cl działania organizacji gminnych 
PZPR.

W obradach uczestniczył kie­
rownik Wydziału Organizacyjnego 
KC PZPR — Krystyn Dąbrowa.
• Przewodniczący Społecznego 

Komitetu Budowy Pomnlka-Szpl- 
tala Centrum Zdrowia Dziecka 
min. Janusz Wieczorek przyjął 
kierownictwo Polskiego Związku 
Kulturalno-Oświatowego w Cze­
chosłowacji.

Goście poinformowali J. Wie­
czorka o opiece członków związku 
nad polskimi miejscami pamięci 
narodowej w Czechosłowacji.

★
• Dorocznym zwyczajem wyróż­

niający się działacze SZSP pionu 
studiów dla pracujących Uniwer­
sytetu Warszawskiego spotkali się 
na Wieczorze Studenta Pracujące­
go. W jego trakcie grono aktywis­
tów otrzymało dyplomy Uczelnia­
nej Rady Studentów Pracujących. 
Wręczono również Odznaki Hono­
rowe SZSP przyznane na wniosek 
studentów pracujących Uniwersy­
tetu. Otrzymał ją m. In. wielolet­
ni zasłużony nauczyciel 1 opiekun 
studentów pracujących Kierownik 
Studium Zaocznego Wydziału Pra­
wa i Administracji prof. dr hab. 
Jerzy Harasimowicz. Redakcja 
„Życia Warszawy" została wyróż­
niona proporcem ZG SZSP „Za 
zasługi w działalności na rzecz 
środowiska studentów pracują­
cych”. (al)

chodzi do Pirsu Południowego, 
w dwie godziny później traw- 
ler-przetwómia jest już przy 
Nabrzeżu 30-Lecia. Załogi już 
wolne. Niektórzy nie byli w 
domu już od trzydziestu go­
dzin. Tylko obsługa doku musi 
go jeszcze zamknąć i osuszyć. 
Drobiazg — 255 tys. m sześć, 
wody. W poniedziałek rozpocz- 
nie się już montaż statku typu 
Ro-Ro.

JACEK BORKOWSKI

żarówek w Maroku
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
kosztami transportu żarówek. 
Do niedawna tylko nieliczne 
koncerny oferowały kompletne 
wyposażenie tego typu wytwór­
ni. Ostatnio w ich kręgu zna­
lazł się także polski przemysł. 
Zjednoczenie „Połam” ma już 
na swym koncie dość poważ­
ny eksport takiego wyposażenia 
inwestycyjnego. Wytwórnie ża­
rówek w oparciu o polskie u- 
rządzenia uruchomiono w In­
diach. na Trynidadzie, w Ru­
munii, Bułgarii, w Czechosłowa­
cji, w NRD a ostatnio podjęto 
także eksport urządzeń do ciąg­
nienia drutów wolframowych do 
USA.

Tak więc można powiedzieć o 
narodzinach jeszcze jednej pol­
skiej specjalności eksportowej 
możliwej dzięki prawidłowej 
koncepcji rozwoju tego przemy­
słu. W większości bowiem wy­
twórni „Połam” produkujących 
sprzęt oświetleniowy konstruuje 
się także maszyny służące do 
wyposażania tych zakładów. O- 
becnie zaś Fabryka Sprzętu 
Oświetleniowego i Urządzeń 
Technologicznych w Pułtusku 
może już wykonywać seryjnie 
opracowane w innych zakła­
dach prototypowe konstrukcje. 
Powołano także Biuro Projek­
tów „Polam-Projekt”, którym 
kieruje właśnie mgr inż. Kazi­
mierz Czapkiewicz, pełniący 
jednocześnie funkcję dyrektora 
inwestycji Zjednoczenia „Po­
łam”. Wyda je się, że ta dziedzi­
na działalności zjednoczenia 
„Połam”, która rozwijała się ze 
znacznie mniejszym rozgłosem 
aniżeli np. produkcja żyrandoli, 
również godna jest uwagi ze 
względu ńa duże możliwości 
eksportowe a spółka w Maroku 
stać się może jednym z pierw­
szych ogniw tego typu współ­
działania na rynkach międzyna­
rodowych gwarantując stały 
eksport technologii, myśli tech­
nicznej, usług polskich specjali­
stów a także wytwarzanych u 
nas podzespołów i elementów. 
Zwłaszcza na chłonnym rynku 
afrykańskim może to być przy­
kład godny naśladowani*. (Ch)
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Postawy czy pozy?

Nie napracować się, a zarobić
NA samym wstępie pytają: 

Ile zarobią przez miesiąc. 
Dopiero potem: Co będą ro­
bić. W zakładzie w którym 
podejmują swoją pierwszą w 
życiu pracę — zazwyczaj nie 
zagrzewają długo miejsca.

Taką opinię o absolwentach 
szkół zawodowych słyszy się 
nieraz w przedsiębiorstwach 
przemysłowych.

Łudzą obietnicami. Licytują 
się. Przyrzekają wysokie za­
robki, szybkie awanse, wy­
jazdy — na budowę — za 
granicę. Rzeczywistość wyglą­
da inaczej.

To z kolei zdanie o przed­
stawicielach zakładowych biur 
kadr, którzy odwiedzają szko­
ły zawodowe w celu przy­
ciągnięcia do pracy przyszłych 
absolwentów. Oczekiwania 
młodego człowieka wobec pra­
sy i zakładu nie odpowiadają 
zazwyczaj stanowi rzeczywi­
stemu, który zastaje on w 
miejscu swojego pierwszego 
zatrudnienia. Wyobrażenia te 
kształtuje głównie szkoła, 
która nie ma jednak wpływu 
na to, aby jej absolwent za­
trudniony .był zgodnie z wy­
uczoną specjalnością, miał 
warunki pracy odpowiadające 
przewidzianym normom, był 
właściwie przygotowywany do 
nowych obowiązków.

A praktyki zawodowe? Czy 
nie dają takiego wyobraże­
nia?

Chłopaki z fantazją
Sam zadałem to pytanie w 

Zespole Szkól Zawodowych przy 
ul. Konopczyńskiego 4 w War­
szawie, pod którym to szyldem 
czynne są: Technikum, w któ­
rym uczniowie specjalizują się 
w mechanice i elektronice. Li­
ceum Zawodowe — w automa­
tyce oraz Studium Policealne o 
kierunku radiowo-telewizyjnym. 
Ci, którzy kończą tę 6zkołę, u- 
chodzą za dobrych fachowców. 
Poza tym uczniowie z Konop­
czyńskiego nie są zapewne ani 
lepsi, ani gorsi od tysięcy mło­
dych ludzi w ich wieku, któ­
rzy uczą się, odbywają prak­
tyki zawodowe, i już w tym 
czasie konfrontują swoje wy­
obrażenia, a także wzory za­
chowań wpajane im w szkole — 
z postępowaniem poszczegól­
nych ludzi i całych grup w no­
wym dla siebie otoczeniu. Ta 
reorientacja przebiega bardzo 
różnie. Opowiadano mi. że 
czternastu uczniów, których 
skierowano na praktykę do jed­
nego ze stołecznych przedsię­
biorstw przemysłowych, a któ­
rymi nikt się tam nie intereso­
wał, rozebrało się do kąpieló­
wek i ułożyło do opalania na 
wprost okna dyrektora naczel­
nego. Ten swoisty protest od­
niósł zresztą pożądany skutek.

Młodzież z Zespołu Szkól Za­
wodowych nr 13 przy uL Feliń­
skiego, przyszli mechanicy i 
technicy obróbki skrawaniem — 
a rozmawiałem z kilkudziesię­
cioma uczniami, którzy tego 
lata podejmą już pracę zawodo­
wą — nie wyniosło z przedsię­
biorstwa przemysłowego, gdzie 
odbywała praktykę, dobrych 
wrażeń i doświadczeń. Przez 
cały okres wiercono otwory w 
żelazie, stanowiącym część skła­
dową jakiegoś mechanizmu. Na 
samo szukanie narzędzi zmar­
nowano połowę czasu, przezna­
czonego na praktykę. Pod ko­
niec pobytu nie było dla ucz­
niów w ogóle roboty. Termino­
wali tak — po miesiącu — 
przez dwa lata z rzędu.

— Czy po skończeniu szkoły 
ktoś z was — zapytałem ucz­
niów — zamierza pracować w 
tym zakładzie?

— Chyba tylko na stanowi­
sku dyrektora — odpowiedzieli 
chórem.

Spuścili jednak z tonu na mo­
ją uwagę, że' krytykując innych, 
warto czasem poddać się samo­
krytyce. W stosunku do zakła­
du mają duże wymagania, ale 
czy ich postawa (a może tylko 
p o z a?) wobec pracy i życia 
jest właściwa, a zachowanie w 
czasie odbywania praktyk nie 
pozostawiało nic do życzenia? 
Miałem w notesie — zebranych 
w kilku fabrykach — sporo 
cierpkich uwag, spostrzeżeń, ob­
serwacji, wprawdzie nie o nich 
samych, ale o ich kolegach. 
Faktem jest jednak, że uczniów 
nie zawsze powierza sie opiece 
dobrych fachowców, ludzi o za­
cięciu pedagogicznym, a przy 
tym cierpliwych i zadowolo­
nych. Bardzo rzadko daje się 
młodym do wykonania pracę na 
miarę ich potencjalnych chęci, 
zapału, no i oczywiście — moż­
liwości. Nie powiem nic nowe­
go. stwierdzając, że gdy mło­
dzieży okazuje się zaufanie, 
stwarza warunki, w których 
może ona wykazać inicjatywę, 
samodzielność w myśleniu — z 
powodzeniem na ogół potwier­
dza swoje umiejętności zawodo­
we nabyte przy warsztatach 
szkolnych, i łatwiej przystoso­
wuje się do zakładu i środowi­
ska społecznego.

Na to także są przykłady.

Gubią się po drodze
Byłoby zabawne dowodzić w 

1579 roku tego, że mamy wspa­
niałą młodzież; rozwinięte i na 
dobrym na ogół poziomie 
szkolnictwo zawodowe: że adap­
tacja społeczno-zawodowa ma 
zasadnicze znaczenie zarówno 
dla młodych pracowników, jak 
i samych zakładów pracy, i że 
jest już powszechnie doceniana 
(chociaż tu i ówdzie działania w

MAREK RÓŻYCKI

zakresie przystosowywania do 
pracy jeszcze wyraźnie kuleją).

Przecież to truizmy!
Dlaczego więc część młodzie­

ży nie szanuje pracy, grymasi 
przy wyborze zakładu przemy­
słowego. droży się, a nawet po­
rzuca robotę? — zapytałem Wa­
cława Kamińskiego, zastępcę 
kierownika warsztatów w „trĄ'- 
nastce” i jednocześnie pełno­
mocnika dyrektora do snraw 
zatrudnienia. Łatwiej mi teraz 
zrozumieć motywacje młodych 
ludzi (chociaż to problem zło­
żony) kiedy dowiedziałem się, 
że o 150 (przeciętnie) absolwen­
tów szkoły zawodowej z ulicy Fe­
lińskiego zabiega każdego roku 
ponad pięćdziesiąt zakładów 
pracy — także spoza stolicy. 
Wszystkie pierwszej kategorii! 
Sam „Ursus” zatrudniłby obec­
nie wszystkich 150 młodych lu­
dzi kończących tu naukę.

Ogólnie można powiedzieć, że 
na każdego absolwenta szkól za­
wodowych w Warszawie <ich 
długa lista jest do wglądu cho­
ciażby w spisie telefonów) przy­
pada kilka, kilkanaście, a na­
wet po kilkadziesiąt wolnych 
miejsc pracy. Zależy to od te­
go w czym się specjalizowali. 
Z opasłych teczek, które poło­
żył przede mną pełnomocnik do 
spraw zatrudnienia, wybrałem 
ostatnią ofertę Miejskiego Przed­
siębiorstwa Remontów Dźwigów 
Osobowych.

Absolwentowi po technikum, w 
czasie odbywania wstępnego (3 
miesiące) stażu, gwarantujemy 
wynagrodzenie miesięczne 2100. 
Po tym okresie 3800—1000 zł 
netto. Jest możliwość podnie­
sienia kwalifikacji na nieodpłat­
nych kursach (z częściowym o- 
derwaniem od pracy) które po­
zwalają na zdobycie uprawnień 
dozoru technicznego na konser­
wacje dźwigów. Uposażenia — 
do 7000 zł. Wczasy. Wycieczki — 
w ramach akcji socjalnej — do 
Moskwy, Budapesztu, do Buł­
garii...

Naszych Czytelników a szcze­
gólnie absolwentów szkół huma­
nistycznych szukających zatrud­
nienia, którzy po zapoznaniu 
się z tą ofertą — a podobny­
mi propozycjami dałoby się za­
pełnić kilka stron naszej ga­
zety — mogliby doznać zawro­
tu głowy, ocuci zapewne po­
niższa informacja: Z 27 absol­
wentów szkoły z ulicy Feliń­
skiego, którzy w ubiegłym roku 
podjęli pracę w jednym z naj­
nowocześniejszych zakładów 
przemysłowych w Polsce, to 
jest w „Polcolorze” produkują­

ze stole montażowego
■HUlIlllli I
Stanisław I Grzelecki

KONWENCJA ZABIJANIA
POWSTAŁO już na świecie 

wiele setek filmów uka­
zujących wojnę, jej prozę, o- 
krucieństwa i zniszczenia, któ­
re powoduje, materialne i mo­
ralne. Filmy wojenne mają 
twoją wierną publiczność. Na 
wojnę patrzy się jak na wi­
dowisko. Jest wielu zwolen­
ników ostrej batalistyki. Wy­
tworzyły sie schematy piro­
techniczne i aktorskie. Spe­
cjaliści od wybuchów potra­
fią w obrazach ekranowych 
wywołać efekty oszałamiają­
ce widzów. Rozpadają sie tra­
fione bombami domy, torpe­
dy rozszarpują kadłuby okrę­
tów, samoloty wybuchają w 
powietrzu, czołgi palą się 
żółtym płomieniem. I giną 
ludzie.

Aktorzy nauczyli się już 
znakomicie pokazywać żołnie­
rzy trafionych pociskiem. Wy­
rzucają w górę ręce, padają 
na wznak, na twarz albo o- 
suwają się z wolna na ziemie. 
Miliony ludzi oglądają to w ki­
nach całego świata, ale ich 
przeżycia rzadko wykraczają 
poza emocje wzrokowe. Albo­
wiem działa tu prawo kon­
wencji, umowność tematu, u- 

cym kineskopy do telewizorów 
kolorowych, zwolniły się dotąd 
23 osoby...

Szkoły zawodowe kształcą a 
kadr wciąż brak. Gdzie więc 
idą absolwenci? Po technikum 
i liceum starają się dostać na 
studia. Ci zaś, którzy nie zdają 
egzaminów — powiedziano mi 
— „gdzieś się po drodze gubią."

Przed jakimś czasem pełno­
mocnik Wacław Kamiński zwró­
cił się pisemnie do 40 zakładów 
przemysłowych o informacje, 
jak sprawują się absolwenci 
szkoły zawodowej nr 13, czy ro­
bią postępy. Nie otrzymał ani 
jednej odpowiedzi. Po gorzkich 
doświadczeniach z zakładem 
produkującym kineskopy do te­
lewizorów kolorowych są pod­
stawy, by sądzić, że adresaci po 
prostu nie mają pełnomocniko­
wi nic do zakomunikowania.

Swoich wychowanków pan 
Kamiński spotyka nieraz w sta­
cjach diagnostycznych i prywat­
nych warsztatach samochodo­
wych, a słyszał też, że niektó­
rzy pracują u ogrodników pod­
warszawskich jako konserwato­
rzy urządzeń cieplarni.

Łamanie głowy

Co roku organizowane są 
przez Wydział Zatrudnienia 
Urzędu Wojewódzkiego w War­
szawie spotkania pełnomocni­
ków do spraw zatrudnienia ab­
solwentów szkól zawodowych 1 
przedstawicieli zakładów . pracy. 
Program tych spotkań zawiera 
między innymi dwa żelazne 
punkty:
• Jak zachęcić młodzież do 

wstępowania do szkól zawodo­
wych. z każdym rokiem bowiem 
jest mniej chętnych. (Myślę, że 
szkoła i zakład pracy — bez po­
mocy domu, rodziców — nie 
zmienią nastawienia młodzieży 
wobec wyboru tego kierunku 
nauki).

G Gdzie i jakich szukać ar­
gumentów przeciw postępowa­
niu znacznej liczby absolwen­
tów, którzy mając już w ręku 
skierowanie do konkretnego za­
kładu, rozmyślają się nieraz w 
ostatniej chwili, i sami roz­
glądają się za takim zajęciem, 
żeby się nie narobić, a zarobić.

Otóż uważam, że nie ma co 
dalej łamać sobie głowy nad 

mowność formy, umowność 
zabiegów dramaturgicznych, 
technicznych i aktorskich, któ­
rych celem jest w większości 
tych filmów wywołanie naj­
silniejszych efektów wizual­
nych, emocjonalnych, a w dal­
szej dopiero kolejności re­
fleksji intelektualnej i moral­
nej.

A obok filmów wojennych 
powitają przecież tysiące fil­
mów kryminalnych, policyj­
nych, gangsterskich, szpie­
gowskich, westernów oraz 
„zwykłych” dramatów, w któ­
rych ludzie do siebie strze­
lają, mordują się w rozmaity 
sposób, znęcają jedni nad dru­
gimi, zadając sobie nie tylko 
prostą śmierć, ale i wyrafi­
nowane czasem cierpienia.

Kino nauczyło ludzi patrze­
nia na śmierć, na przemoc, na 
gwałt i cierpienie, które lu­
dzie ludziom umieją zadawać. 
I miliony ludzi oglądają to 
wszystko i mówią sobie: To 
tylko kino, to konwencja, u- 
mowność. Czy kino podwyż­
sza próg ludzkiej wrażltwoś- 
śd? Czy oswaja z zabijaniem, 
z niszczeniem życia? 

wymyślaniem uniwersalnych 
metod postępowania z młodzie­
żą 1 oddziaływania na młodych 
ludzi, stojących już przed wy­
borem miejsca pracy, bo takie 
nie istnieją. Upatrywanie sku­
tecznego sposobu w nakazach 
pracy jest anachronizmem. 
Warto i trzeba natomiast dosko­
nalić i wzbogacać pracę wycho­
wawczą w szkołach oraz — 
działania adaptacyjne w zakła­
dach pracy. Dyrektor „trzynast­
ki”, mgr Jan Fuśnik opowiada 
się za zacieśnieniem współpra­
cy szkół z fabrykami i przed­
siębiorstwami w tym sensie, 
aby uczniów już pierwszych 
klas przybliżyć do spraw przy­
szłego miejsca pracy i środo­
wiska społecznego — przez or­
ganizowanie częstszych wycie­
czek do zakładów pracy, wspól­
nych młodzieżowych obozów 
wakacyjnych, którym by patro­
nowały organizacje fabryczne i 
szkolne. Młodzież mogłaby brać 
udział w okolicznościowych u- 
roczystościach, imprezach za­
kładowych. Wszystko w tym ce­
lu, aby przesiąknęła atmosferą 
przyszłego miejsca pracy.

Jeśli chodzi o wstępny staż 
pracy, to wypadałoby stale 
przypominać komu należy, że 
jest to dalszy proces kształce­
nia zawodowego młodego 
człowieka, którego dyplom 
szkoły zawodowej nie pasuje 
automatycznie na wszech­
stronnego specjalistę. Co 
prawda przy ścisłej współ­
pracy z zakładem szkoła za­
wodowa ma możliwości do­
stosowania — oczywiście w 
rozsądnym zakresie — pro­
gramu nauczania do potrzeb 
określonej produkcji. To zaś 
ułatwia zawodowy start absol­
wentom szkół zawodowych i 
ma istotne znaczenie w pro­
cesie przystosowania.

P.S. W przyzakładowych szko­
łach zawodowych sprawa prze­
chodzenia absolwentów do ma­
cierzystych zakładów pracy — 
wygląda inaczej. Także w ma­
łych miastach. Ale tam ze 
względu na to, że młodzież po 
ukończeniu szkoły zawodowej 
nie ma po prostu możliwości 
przebierania w zakładach pra­
cy, jak w ulęgałkach...

Pamiętam wydarzenie sprzed 
lat kiedy na festiwalu w Ober­
hausen, w RFN pojawił sie ha 
ekranie film dokumentalny 
pokazujący polowanie na wil­
ki z pokładu śmigłowca. Wi­
dać było przerażone zwierzę­
ta jak uciekały, usiłując się 
ukryć w terenie. Były jednak 
całkowicie bezbronne. Pocis­
ki myśliwych dosięgały je 
nieubłaganie. Widownia była 
oburzona. Gwizdy, krzyki, tu­
pania towarzyszyły projekcji 
przez cały czas jej trwania. 
Była to widownia niemiec­
ka.

Znam ludzi, którzy w kinie 
zamykają oczy nie tylko przy 
scenach jakichś cierpień za­
dawanych człowiekowi, ale i 
na widok śmierci drzewa, ści­
nanego przez drwali. Zapew­
ne, w obrazie żywego leśne­
go olbrzyma zabijanego piłą, 
walącego sie bezsilnie na zie­
mie, można odnaleźć nawet i 
patos dramatu.

Wilki, drzewa. Są bezbron­
ne, bezsilne wobec ludzi. Mo-

OsiGinie dni pOlOWÓW pod lodom. Mimo plusowych temperatur na jeziorach lód jest 
jeszcze gruby. Rybacy z Ińska (woj. szczecińskie) łowią na jeziorze Woświu.

Fot. CAF — Undro

Rabka dla dzieci
ALICJA DMUCHOWSKA

D ITWĘ o przyszłość Rabki 
® wygrali przed kilku laty ci 
wszyscy, którzy uważają, że, 
zgodnie ze swą stuletnią tra­
dycją, powinna być ona u- 
zdrowiskiem dziecięcym i że 
tylko funkcję uzupełniającą 
może spełniać lecznictwo dla 
dorosłych. Słuszna i ważna to 
decyzja, zwłaszcza, że mimo 
iż dzieci i młodzież stanowią 
przeszło jedną trzecią ludności 
Polski, przeznacza się obec­
nie dla nich zaledwie 23 proc, 
łóżek sanatoryjnych.

Zwycięstwo to jednak będzie 
połowiczne dopóty, dopóki Rab­
ka będzie tylko z nazwy u- 
zdrowiskiem dziecięcym, które 
poza leczeniem niczego małym 
pacjentom nie oferuje. Istnieje 
tu Oddział Instytutu Matki i 
Dziecka (dawny Dziecięcy Ośro­
dek Chorób Płuc) znany nie 
tylko w kraju, ale i za grani­
cą ze swoich prac naukowych 
dotyczących wykrywania i le­
czenia chorób dróg oddecho­
wych u dzieci, od wielu lat 
działa sanatorium górnicze dla 
dzieci im. Pstrowskiego i sana­
toria Państwowego Uzdrowiska 
Rabka, które zdobyły sobie sła­
wę dzięki skutecznym metodom 
leczenia astmy u dzieci oraz 
świetne sanatorium dla dzieci 
chorych na cukrzycę, w sumie 
ponad 2000 łóżek.

Właśnie dlatego więc, że Rab­
ka dysponuje tak dużym poten­
cjałem leczniczym należy w 
większym niż dotychczas stop­
niu wykorzystać ją jako uzdro­
wisko dziecięce. Nie znaczy to 
jednak, by tworzyć nowe sana­
toria, z wyjątkiem zaplanowa­
nych już sanatoriów dla dzieci 
wiejskich i dla matek z malca­
mi do lat 3, dla których nie 
ma jeszcze dotąd żadnej takiej 
placówki, mimo że choroby dróg 
oddechowych są w tym udeku 
jednym z największych proble­
mów. Wiadomo bowiem, że każ­
de uzdrowisko ma ograniczoną 
pojemność, a nadmierna rozbu­
dowa doprowadza do urbaniza­
cji ze wszystkimi Jej ujemny­
mi skutkami. Chodzi po prostu 
o to. by Rabka zapewniała dzie­

że to właśnie tak działa na 
niektórych widzów?

A te kobiety polskie, pro­
wadzone na egzekucje z za- 
gipsowanymi ustami? Zacho­
wał sie taki filmowy doku­
ment niemiecki. A ten wa­
gon pełen dzieci z Zamoj- 
szczyzny, strzeżony przez uz­
brojonych Bahnschutzów z 
polskiego serialu telewizyjne­
go? Inscenizacja? Tak, insce­
nizacja ale odtwarzająca fak­
ty historyczne.

Granica miedzy realizmem 
inscenizacji faktu, a realiz­
mem dokumentu faktu bywa 
w kinie trudno uchwytna. 
Przypomnijmy sobie nasz 
film „...gdziekolwiek jesteś 
Panie Prezydencie”. W jed­
nym z radzieckich filmów u- 
kazującym walki w Berlinie 
w tok inscenizacji wpleciono 
niewielkie sekwencje dobrze 
zachowanych dokumentów fil­
mowych, zrobionych w toku 
tych walk. Oto przez ostrze­
liwaną ulicę przebiega kilku 
żołnierzy radzieckich, ataku­
jących jakiś dom. W pewnej 
chwili jeden z tych żołnierzy 
pada i pozostaje nieruchomy 
na bruku. W obrazie jego le­
żącej sylwetki jest bezwład 
śmierci. Nieznany poległy. Je­
den z tysięcy, ale tego jed­
nego utrwalił film w chwili 
kiedy poległ. Ciekawe, ilu wi­
dzów zachowało w pamięci 
ten obraz? Autentyczny, bez­
pośredni obraz prawdziwej 

ciom to wszystko, co służy ich 
zdrowiu i dobremu samopoczu­
ciu.

Poparcie dla społecznej 
inicjatywy

Tymczasem nawet słynne 
walory klimatu uzdrowiska są 
coraz częściej kwestionowane, 
gdyż powietrze zanieczyszcza 50 
lokalnych kotłowni oraz samo­
chody i autobusy, których dwo­
rzec znajduje się w samym 
centrum uzdrowiska. Wszystko 
jest jednak jeszcze do wygrania. 
Rabka ma wielu patriotów oraz 
sympatyków, którzy tu się uro­
dzili i, mimo że mieszkają i 
pracują obecnie w innych mia­
stach, zachowali sentyment dla 
swej rodzinnej miejscowości, 
ludzi, którzy kurowali się w 
tym uzdrowisku w dzieciństwie 
i zawdzięczają mu powrót do 
zdrowia oraz tych, którzy przy­
wożą do sanatoriów swoje 
dzieci. Nie wspomnę już nawet 
o mieszkańcach, którzy prowa­
dzą prywatne pensjonaty lub 
wynajmują pokoje i są zainte­
resowani w utrzymaniu sławy 
Rabki jako uzdrowiska dzie­
cięcego.

Zdopingowani obchodami Mię­
dzynarodowego Roku Dziecka 
entuzjaści Rabki zawiązali 
stowarzyszenie, którego głów­
nym celem ma być stwo­
rzenie tu unikalnego, nie 
tylko w skali Polski, uzdrowi­
ska dziecięcego. Optymizmem 
napawa, że ta społeczna Inicja­
tywa spotyka się z poparciem 
ze strony władz partyjnych wo­
jewództwa nowosądeckiego oraz 
bardzo przychylnym przyjęciem 
ze strony Józefy Moskal — se­
kretarza Miejskiego i Gminne­
go Komitetu PZPR i Andrzeja 
Słupskiego — naczelnika miasta 
i gminy Rabki.

Jak doprowadzić do tego, by 
uzdrowisko zapewniało dzieciom 
nie tylko usługi lecznicze na 
wysokim poziomie, ale także 
możliwie najlepsze warunki do 
rozwoju fizycznego i umysłowe­
go, przy czym dotyczyć to ma 
wszystkich dzieci, zarówno mie­
szkających tu stale jak przeby­
wających w sanatoriach, pen­
sjonatach prywatnych i na 
wczasach leczniczych z rodzica­
mi?

Wizję takiej Rabki stworzył 
architekt i plastyk inż. Zbig­
niew Bielak przy współudziale 
lekarzy, pedagogów, psycholo- 

śmierci, wtopiony w kon­
wencję kina?

Nie znamy amerykańskiego 
filmu „Holocaust”, mówiące­
go o zbrodniach hitlerowskich, 
filmu, który wywołał tak 
wielkie poruszenie na Zacho­
dzie, głównie w Republice Fe­
deralnej Niemiec i w Austrii. 
Nie wiem czy powinniśmy go 
poznać. Jest to przecież insce­
nizacja, jak słychać bardzo 
kontrowersyjna w realiach 
faktów historycznych, nam do­
brze znanych nie tylko z do­
kumentów oraz inscenizacji 
filmowych, ale i z bezpośred­
nich doświadczeń milionów 
Polaków.

Nie wolno nam niczego za­
pomnieć z wojennej i oku­
pacyjnej przeszłości. Nie wol­
no nam zapomnieć żadnej z 
dokonanych przez hitleryzm 
zbrodni. Ale nasuwa się re­
fleksja czy pamięć o tym mo­
żna powierzać już tylko in­
scenizacji faktów kiedy idzie 
o nawiązywanie do nich w 
dziełach filmowych? Czy 
twórcy, przede wszystkim 
nasi twórcy, nie powinni szu­
kać zupełnie nowych formuł 
dawania świadectwa praw­
dzie? Dojrzało już przecież 
pokolenie wychowane tylko 
na inscenizacji faktów. Czy 
nie warto się zastanowić nad 
tym, aby do jego świadomoś­
ci, do jego wrażliwości do­
cierać także innymi sposobą- 
mi? 

gów, socjologów, specjalistów w 
dziedzinie rehabilitacji skupio­
nych we wspomnianym stwo- 
rzyszeniu sympatyków uzdro­
wiska. Liczący 13 stron maszy­
nopisu „kompleksowy program 
wstępny zagospodarowania i u- 
kształtowania przestrzennego u- 
zdrowiska dziecięcego” jest je­
dynym w swoim rodzaju opraco­
waniem. w którym nie zapom­
niano chyba o żadnej zasadni­
czej dla zdrowia i samopoczu­
cia dzieci funkcji, którą powin­
na spełniać Rabka.

Dzieci — najważniejszymi 
klientami

Program przewiduje szereg 
działań na rzecz ochrony środo­
wiska naturalnego oraz u- 
względnia walory krajobrazu i 
usytuowania Rabki. Podkreśla­
jąc rolę rehabilitacji leczniczej 
oraz zabawy dla zdrowia 1 sa­
mopoczucia dzieci, inż. Bielak 
zaprojektował cały ciąg urzą­
dzeń rekreacyjno-rehabilitacyj­
nych i sportowych dla dzieci w 
każdym wieku, wioskę indiań­
ską na stokach Poniczanki, mia­
steczko ruchu drogowego, a tak­
że urządzenia pomagające w 
nauce, np. „alejkę matematycz­
ną” i „polankę alfabetu”. Nie 
zapomniał też o ogródku jorda­
nowskim, w którym zarówno 
miejscowe jak przyjezdne mat­
ki, mogłyby pozostawić dzieci 
pod opieką, a same skorzystać 
z kuracji, czy po prostu odpo­
cząć. Na ciągu spacerowym ma­
ją być usytuowane kawiarenki, 
bar mleczny, restauracja, ciast­
karnie i lodziarnie. Wszystkie 
kolorowe i zaprojektowane z 
myślą o dzieciach.

To samo dotyczyć ma sklepów 
w Rabce, księgarni i całego 
handlu, który tu wreszcie ma 
szansę przekonać się, że dzieci 
mogą być najważniejszymi 
klientami, na których zarabia 
się niegorzej, niż na dorosłych. 
Relacjonuję ten projekt inż. 
Bielaka z tym większą przy­
jemnością, że jest on zgodny z 
koncepcją Rabki, jakiej od lat 
domagało się „Życie”. Teraz jest 
szz.isa Jej realizacji.

Sprawy do załatwiania

Nigdy bowiem dotąd nie było 
dla tego rodzaju planów ko­
rzystniejszego klimatu. Gospo­
darze Rabki entuzjazmują się 
wszystkim, co może przyczynić 
się do zagospodarowania jej 
zgodnie z szeroko rozumianymi 
potrzebami dzieci. A tych nie­
zaspokojonych potrzeb jest nie­
mało. Dla przykładu podam tyl­
ko. że w Rabce, w której pra­
cuje przecież znacznie więcej 
lekarzy niż w innych miastach 
tej samej wielkości, nie ma 
dotychczas dostatecznej opieki 
lekarskiej i pielęgniarskiej nad 
uczniami oraz nie przeprowa­
dzono bilansów zdrowia dzieci 
w wieku 2 i 4 lat. Z innych ra­
żących spraw nie sposób nie 
przypomnieć choćby, że dzieci 
zimą zjeżdżają ciągle jeszcze 
na saneczkach po deptaku po­
nieważ brak torów saneczko­
wych, które nadal są tylko w 
projekcie. To samo dotyczy wy­
ciągów narciarskich.

Sądzę jednak, te opóźniającą 
się realizacja tych i innych u- 
rządzeń nie powinna być argu­
mentem przeciw przyjęciu, oo 
dokładnym przeanalizowaniu, 
projektów społeczników. Nie tra­
cąc bowiem z oczu twarde I rze­
czywistości i ustalając kolej­
ność najważniejszych i ważnych 
ale mogących poczekać spraw, 
należy mieć wizję Rabki jako 
unikalnego uzdrowiska dziecię­
cego Wszelkie bowiem cząstko­
we rozwiązania, które nie są 
podporządkowane takim przy­
szłościowym planom, chociaż by­
wają doraźnie tańsze i łatwiej­
sze do realizacji, okazują się 
potem zwvkle droższe i w re­
zultacie nie zdają egzaminu.

To świetnie, że gospodarze 
Rabki zdają sobie z tego spra­
wę i, że opracowując bogaty 
program obchodu Międzyna­
rodowego Roku Dziecka u- 
względnili w nim także sze­
reg przedsięwzięć projekto­
wanych przez inż. Bielaka 
choć jego projekt zagospoda­
rowania Rabki nie jest jesz­
cze zatwierdzony.
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(P) Tak padla bramka dla Gwardii. Przy słupku zdobywca gola — Walczak. Fo*. CAF — uroaneir

Florecistki AZS
w Pucharze Europy
(P) Niezwykle zacięty poje­

dynek stoczyły florecistki AZS 
Warszawa w finale turyńsklcgo 
turnieju o Puchar Europy z 
bukareszteńską Steauę. Osta­
tecznie puchar wywalczyły flo­
recistki rumuńskie, które o!ęa- 
zały się lepsze cd warszawia­
nek o zaledwie jedno trafienie 
(62—61) przy remisowym rezul­
tacie meczu 8:8. Dla AZS pun­
kty zdobyły: Barbara Wyso- 
czańska — 4 oraz Delfina Skąp- 
ska i Kamila Składanows'’a — 
po 2, a dla Rumunek — S.tahl 
— 3, Ardoleanu i Moldovan — 
po 2 oraz Turcanu — 1.

Memoriał L Fśsshra

XVII kolejka piłkarskiej ekstraklasy

(P) Pozornie nic się nie zmieniło w ligowej tabeli po sobot­
nio-niedzielnej rundzie spotkań. Nadal na czele jest Odra 
przed Ruchem, Legia zaś wyprzedza Widzew lepszą różnicą 
bramek. W rzeczywistości sytuacja wygląda jednak znacznie 
korzystniej dla Legii oraz Widzewa, które mają za sobą bar­
dzo cenne remisy w meczach wyjazdowych — Widzew z li­
derem tabeli 0:0, a Legia w Krakowie z Wisłą 2:2.

Dzięki tym rembom Legia i 
Widzew zrównały się dorob­
kiem punktowym z Ruchem, 
który przegrał niespodziewanie 
z GKS Katowice 0:2. Ruch wy­
przedza Legię 1 tylko bramką, 
warszawianie taką samą mają 
przewagę nad zespołem łódz­
kim. A od lidera dzielą tę trój­
kę tylko 2 punkty. Wystarczy, 
by Odra potknęła się, a rywali­
zacja o tytuł mistrza Polski na 
rok 1979 nabierze żywszych o 
wiele rumieńców niż podczas 
rozgrywanych w zimowej jesz- 
cze atmosferze meczów.

Jedyne zwycięstwo na wy- 
Jeździe wywalczył zespół Szom­
bierek (2:0 ze Śląskiem), Stal w 
Mielcu wygrała z Pogonią 2:0, 
a obie bramki były dziełem 
Szarmacha. Warszawska Gwar­
dia „wymęczyła” 1 bramkę w 
meczu x Arką, co dało drużynie 
stołecznej 2 pkt. i awans na 14 
pozycję w tabeli. ŁKS podzie­
lił się punktami z Zagłębiem, 
a Polonia z Lechem. W obu 
meczach były jednakowe re­
zultaty — 1:1. Bramek padło w 
•umie 15, a więc wciąż „kręcą 
»ię” piłkarze wokół normy, wy-

nych napastników Odry — Bolc- 
ka i Tyca.

(P) W Rzeszowie zakończył się w niedzielę drugi finałowy 
turniej grupy „A” ekstraklasy koszykarzy. Coraz bliżej tytułu 
mistrzowskiego jest wrocławski Śląsk, który w Rzeszowie — 
podobnie jak w pierwszym turnieju vj Lublinie — odnićsl trzy 
zwycięstwa. Śląsk ma już trzy 
tabeli — Resovią.

punkty przewagi nad drugą w

Polska „A” pokonała po zacię­
tej walce Buiganę 87:78 (39:13).

Najlepszym strzelcem tur­
nieju był Ilia Chorozow (Buł­
garia), a najlepszym zawodni­
kiem — Mariusz 
(Polska).

Kaczmarek

Do zakończenia rozgrywek 
grupy „A” pozostały jeszcze 
dwa turnieje — we Wrocła­
wiu i Poznaniu.

Jurkiewicz zdobył dla Wybrzeża 
56 punktów.

Sobota: 
Start 
sovia 
nań 
Lech 
sowia

Śląsk Wrocław — 
Lublin 92:70 (40:39), Re- 
Rzeszów — Lech Poz- 
93:85 (42:52); Start —

87:75 (47:35), Śląsk — Re- 
91:37 (41:34).

noszącej u nas 2 bramki na je­
den mecz.

A oto tabela:
pkt. br.

L Odra 24 29—13
3. Ruch 22 26—20
3. Legia 22 21—16
4. Widzew 23 18—14
5. Szombierki 19 27—18
8. ŁKS lt 21—15
T. Stal IB 23—18
S. Lech 17 23-26
». GKS 17 17—22

ie. Zagłębie 14 16—18
1L Wisła 15 25—23
12. Arka 15 18—22
13. Śląsk 14 12—18
14. Gwardia 12 15—27
15. Polania 11 11—23
16. Pogoń M 19—28

GKS — RUCH t* (1:0)

POLONIA — LECH 1:1 (0:1)
Bramki zdobyli dla Polonii: 

Bochnia w 63 min., dla Lecha: 
Milewski w 22 min. Widzów ok. 
2 tys.

Remis zadowolił na pewno go­
ści, którzy przez całe prawie 
spotkanie grali defensywnie, 
rzadko przechodząc do kontr­
ataków. Jeden z wypadów za­
kończył 
bramką.
częściej byli w posiadaniu pił­
ki. W pierwszych 45 minutach 
ofensywa gospodarzy docierała 
jednaik tylko do pola karnego 
Lecha. Dopiero po przerwie, gdy 
tempo gry bytomian wzrosło, 
pod poznańską bramką docho­
dzić zaczęło do groźnych spięć. 
W 68 minucie, po okresie przy­
gniatającej przewagi gospodarzy, 
udało im się uzyskać wyrównu­
jącą bramkę.

Śląsk — Szombierki 
0:2 (0:0)

Bramki zdobyli: Herisz 51 
min. oraz Ogaza 75 min. Wi­
dzów ponad 15 tys.

Śląsk przegrał po kompromi­
tujące słabej grze. Obie bramki 
dla gości padły po błędach wro­
cławskich obrońców. Drużyna 
Śląska zawiodła tym razem na 
całej linii, grała szablonowo, 
nieskutecznie, rażąc brakiem 
zgrania, niecelnymi podaniami 
— słabą grą obrońców i drugiej 
linii.

W przeciwieństwie do gospo­
darzy piłkarze Szombierek (choć 
też nie pokazali gry na wyso­
kim poziomie) imponowali szyb­
kością, długimi podaniami piłek 
oraz udanymi kontratakami, do 
których z powodzeniem włączali 
się boczni obrońcy. W zespole 
Szombierek podobali się Sroka, 
który zupełnie wyłączył z gry 
Janusza Sybisa oraz Janek i 
NagieL

niu — na skutek słabej gry 
Ciołka i Budy — była ona naj­
słabszą formacją. Po drugie 
prawie nigdy dotąd Szarmach 
nie 
grę, 
niu 
szej 
dem. Jego aktywna postawa, w 
połączeniu ze strzeleckimi u- 
miejętnościami, były przyjem­
ną niespodzianką tego spotka­
nia.

Dużym zaskoczeniem była 
również postawa drużyny Po­
goni, która przez cały mecz 
walczyła bardzo ambitnie.

angażował się zbytnio w 
a w niedzielnym spotka- 

pokazał się z jak najlep- 
strony i pod tym wzglę-

(P) W niedzielę zakończyła się 
w Zakopanem ogólnopolska im­
preza w narciarstwie 
nym, II memoriał 
Ludwika Fischera.

W ostatnim dniu 
odbył się bieg kobiet na 10 km 
oraz konkurs skoków na wiel­
kiej Krokwi.

Bieg odbył się na Cyrhli i 
zakończył zdecydowanym zwy­
cięstwem Anny Gębali. która 
wyorzedziła swą najgroźniejszą 
w kraju konkurentkę i koleżan­
kę klubową — Annę Pawlusiak.

Konkurs skoków na wielkiej 
Krokwi odbył się w doskonałych 
warunkach przy słonecznej po­
godzie. Było to bardzo optymi­
styczne zakończenie zawodów. 
Konkurs wygrał w wielkim sty­
lu 20-letni zawodnik WKS Le­
gia Zakopane — Andrzej Ko­
walski, który miał skoki 115 i 
108,5 m.

Wyniki biegu na 10 km ko­
biet:

1. Anna Gębala (BBTS Włók­
niarz Bielsko) — 36:01

2. Anna Pawlusiak (BBTS 
Włókniarz Bielsko) — 36:31

3. Jadwiga Guzik (Podhale 
Nowy Targ) — 37:12

klasycz-
im. prof.

zawodów

Wyniki konkursu skoków:
1. Andrzej Kowalski (WKS 

Legia) — 252,9 (115 i 108,5 m)
2. Henryk Tajner (Olimpia) — 

232,3 (109 i 103 m)
3. Adam Krzysztofiak (WKS 

Legia) — 230,4 (107,5 i 101 m)

się nieoczekiwanie 
Poloniści atakowali,

Od naszego specjalnego wysłannika 
WALDEMARA CHLEBOWSKIEGO

TABELA FINAŁU „A”

1. Śląsk 18 6 42
2. Resovia 15 9 39
3. Start 14 10 38
4. Loch 12 12 36

(P) W Kielcach zakończył się
w sobotę pierwszy turniej fina­
łu „B” ekstraklasy koszykarzy. 
Najlepiej spisały się w nim ze­
społy Wybrzeża Gdańsk i Gór­
nika Wałbrzych, które wygrały 
po cztery mecze. Trzy zwycię- 
stwa odniosła krakowska Wisła, 
dwa — ŁKS Łódź, po jednym 
— Legia Warszawa i Turów 
Zgorzelec.

Przed drugim i zarazem ostat­
nim turniejem, który odbędzie 
się w Szczecinie, sytuacja jest 
w zasadzie jasna. ŁKS i Turów 
mają cztery punkty straty do 
ósmej w tabeli Legii i trudno 
sobie wyobrazić, by w pięciu 
meczach zdołały tę różnicę od­
robić. Tym drużynom przyjdzie 
więc zapewne opuścić ekstra­
klasę.

Stołeczna Legia w turnieju 
kieleckim wypadła słabo. Poko­
nała tylko gdańskie Wybrzeże. 
Na usprawiedliwienie legioni­
stów podajmy, że występowali 
oni bsz Ciaka, a już na począt­
ku pięciodniowej imprezy kon­
tuzji doznał Kwasiborski.

V7yniki sobotnich spotkań: 
Wisła — Turów 79:78 (53:45), 
ŁKS — Legia 76:71 (34:39), Wy­
brzeże — Górnik 109:96 (61:50). 
W tym ostatnim meczu Edward

niej koszykówki juniorów. W 
ostatnich spotkaniach Polska 
„B” (kadeci) wygrała z repre­
zentacją VZęgier 68:52 (28:27), a

TABELA FINAŁU „B”

5. Wybrzeże 11 9 37
6. Wisła 14 9 37
7. Górnik 11 12 34
8. Legia 9 11
9. ŁKS 5 13 23

10. Turów 5 13 23
• ★
W niedzielę zakończył Się w

Toruniu międzynarodowy tur-

1.
2.
3.
4.

Polska „A” 
Bułgaria
Polska
Węgry

„B”

* 
końca

6
5
4
3

244—219
223—221
203—203
189—221

rozgrywki IIDobiegły ____
ligi koszykarek. Dó rozegrania 
pozostały jedynie zaległe spot­
kania grupy „E” AZS Zielona 
Góra — Polonia Warszawa, któ­
re odbędą się 16—17 marca.

Awans do ekstraklasy wy­
walczyły zespoły krakowskiego 
Hutnika i AZS Katowice. Dru­
gą ligę opuszczają drużyny: Ko­
rony Krakóvz, Glinika Gorlice, 
Ogniwa Szczecin i AZS Toruń.

Bramki zdobyli: Ryszard Bo­
ryczko w 21 min. oraz Euge­
niusz Pluta w 60 min. Widzów: 
•k. 10 tys.

Olbrzymią niespodziankę spra­
wili piłkarze GKS Katowice, 
pokonując jednego z pretenden­
tów do tytułu mistrza Polski i 
niedawnego zwycięzcę Wisły 
Kraków. Wynik jest tym bar. 
dziej nieoczekiwany, że Ruch 
podczas inauguracji rundy wio­
sennej „błysnął” dużą formą, a 
GKS grał w Gdyni przeciętnie.

Zwycięstwo gospodarzy jest 
w pełni zasłużone. Zadecydowa­
ła o nim przede wszystkim wię­
ksza szybkość, ambicja oraz sku­
teczność. Piłkarze Ruchu gubili 
się w licznych podaniach w środ­
ku boiska, katowiczanie nato­
miast grali prostymi środkami, 
długimi przerzutami, szybko 
zdobywali teren. Z kilku dosko­
nałych sytuacji wykorzystali 
dwie, w 21 min. Bożyczko po 
rzucie rożnym po raz pierwszy 
zmusił bramkarza chorzowian 
do kapitulacji, a w 60 min. ka. 
towiczanie wykorzystali niezde­
cydowanie obrońców i bramka­
rza Ruchu, uzyskując drugą 
bramkę.

ODRA — WIDZEW 04
Widzów ok. 20 tys. Żółta kart­

ka: Pięta (Widzew).
Inauguracja wiosennej rundy 

rozgrywek w Opolu zgromadzi­
ła komplet widzów, którzy nie 
mogli narzekać na brak emocji. 
Na dobrze przygotowanej mura­
wie stadionu oba zespoły zapre­
zentowały futbol na wysokim 
poziomie.

Kibice opolscy liczyli na suk­
ces swojej drużyny, ale na 
przeszkodzie stanął doskonale 
broniący bramkarz Widzewa — 
Burzyński. Jemu łodzianie mogą 
zawdzięczać czyste konto i wy­
walczenie remisu. Burzyński był 
bohaterem spotkania. Odra, choć 
przeprowadzała szybkie, urozma­
icone i groźne w środku pola 
ataki,' nie potrafiła ich jednak 
odpowiednio wykończyć. Ponad­
to obrona Widzewa spisywała 
tlę dobrze, pilnie strzegąc groż-

ŁKS — ZAGŁĘBIE 1:1 (0:1)
Bramkę dla Zagłębia zdobył 

Mazur (42 min.), dla ŁKS No­
wak (82 min.). Widzów ponad 
15 tysięcy.

ŁKS grający z kilkoma młody­
mi piłkarzami, rozpoczął dość e- 
nergicznie, ale stworzył duże 
luki w defensywie, co spowodo­
wało że w ciągu pierwszych 8 
min. Zagłębie wyrobiło sobie 
trzy idealne pozycje do zdobycia 
bramki. Niebezpieczeństwo dla 
łodzian zażegnał jednak nie 
bramkarz lecz Marek Dziuba. 
Z wolna gra się wyrównała, jed­
nak atak ŁKS grał niezwykle 
chaotycznie. W jednej z kontr­
akcji w 42 min. nie obstawiony 
przez obronę łódzka Włodzimierz 
Mazur ostro strzelił ze skrzydła 
i piłka wpadła do siatki An­
drzeja Koniecznego.

Po zmianie boisk ŁKS przy­
puścił znów natarcie. Zagłębie 
cofnęło sie do defensywy, prag­
nąc utrzymać korzystny dlla sie­
bie rezultat. Zmasowane ataki 
łodzian przyniosły efekt dopiero 
na 8 min. przed końcem meczu, 
kiedy Witold Nowak otrzy­
mawszy piłkę ze skrzydła, z 
najbliższej odległości celnie strze­
lił.

Wynik remisowy nie krzywdzi 
żadnej ze stron. Najlepiej w 
zespole łódzkim zagrali Marek 
Dziuba i Jan Sobol. Do naj­
silniejszych punktów Zagłębia
należeli Wojciech Rudy,
bramkarz Krzysztof Slabik i Wło­
dzimierz Mazur. Ten 
przed końcem meczu 
boisko, gdyż odnowiła 
kontuzja.

Legia zremisowała w Krako­
wie z mistrzem Polski, Wisłą 
2:2 (0:0). Bramki zdobyli dla 
Legii — Łasoń w 54 i Adamczyk 
w 78 min- dis Wisły — Kmie­
cik w 73 i Maculewicz w 76 
min.

Warszawianie zagrali dobrze 
i choć remis W Krakowie jest 
ich sukcesem, mieli szansę ten 
mecz wygrać. Legia grała le­
piej od Wisły i mądrzej tak­
tycznie. Na śliskim, błotnistym 
boisku krakowianie próbowali 
techniczną grą wymanewrować 
warszawską obronę, defensorzy 
Legii zagrali jednak dobrze i 
wytrzymali 20-minutowy okres 
przewagi gospodarzy.

Dobra postawa obrońców i 
bramkarza Kazimierskiego spra­
wiła, że jedyną zdobyczą kra­
kowian było kilka rzutów roż­
nych. Po wytrzymaniu okresu 
przewagi Wisły legioniści prze­
szli do ataku. Dobrze grał Ba­
ran, który był inicjatorem wie­
lu groźnych akcji. Szkoda tylko, 
że nie potrafił żadnej z nich 
zakończyć skutecznym strzałem.

Szybkie, długie podania 
Adamczyka i akcje Kusty po­
wodowały, że obrońcy krakow­
scy gubili się. W pierwszej po­
łowie Legia mogła objąć pro­
wadzenie, ale dwukrotnie do­
brych okazji nie wykorzystał 
wspomniany już Baran, W 40 
minucie mając przed sobą tyl­
ko Goneta dał się kilkanaście 
metrów przed bramką dogonić 
krakowskiemu obrońcy.

Druga połowa meczu rozpo­
częła się od przewagi Wisły. 
Tym razem legioniści szybciej 
przeszli do kontrofensywy. Po 
dobrym podaniu Kusty Ćmikie­
wicz minął w 52 minucie obroń­
ców i precyzyjnie dośrodkowa!. 
Baran strzelił jednak z kilku 
metrów zbyt lekko i Gonet zła­
pał piłkę. Chwilę później po 
dobrze wykonanym przez Kustę 
rzucie rożnym Lasoń pozosta­
wiony na wolnej pozycji strze­
lił głową bramkę. Wydawało 
się, że na tak trudnym terenie 
wiślacy nie zdołają już popra­
wić rezultatu. Legia miała kil-

ka minut później szansę na 
podwyższenie prowadzenia, ale 
piłka po strzale Milewskiego 
trafiła w słupek.

Błędem warszawskiej druży­
ny było ponowne oddanie ini­
cjatywy Wiśle. Krakowianie, 
którzy w środę rozegrali Wy­
czerpujący mecz z Malmoe wy­
krzesali z siebie resztki sił, z 
wielką ambicją zerwali się do 
walki i nadspodziewanie dobrze 
wytrzymali mecz kondycyjnie. 
Błąd warszawskich obrońców 
umożliwił Kmiecikowi przejęcie 
piłki po dośrodkowaniu Targo­
sza i zdobycie wyrównującej 
bramki. Wiślacy wykorzystali 
chwilowe załamanie gości i w 
trzy minuty później zdobyli 
drugą bramkę ze strzału Macu- 
lewicza (głową). Jedyny chyba 
błąd w tym meczu popełnił w 
tej sytuacji dobrze przez cały 
czas grający Kazimierski. Wy­
biegł on do dośrodkowania, ale 
nie dosięgnął piłki.

Za utratę przez Wisłę drugiej 
bramki również winę ponosi jej

bramkarz, Gonet. Wypuścił z 
rąk piłkę, skierowaną w stronę 
bramki prawie z połowy boi­
ska. Adamczyk wyprzedził 
obrońców gospodarzy i piłka 
trafiła do siatki.

Zadziwiające, że w tak trud­
nych warunkach padły aż 4 
bramki. Całe boisko pokryte 
było błotem, w wielu miejscach 
znajdowały się kałuże. Wisła 
miała przewagę techniczną, któ­
ra została zredukowana przez 
mądrą taktykę Legii. Szkoda, 
że warszawianie nie wykorzy­
stali szansy zdobycia 2 punk­
tów.

Zespoły grały w następują­
cych składach:

WISŁA —- Gonet, Motyka, 
Maculewicz, Jałocha, Budka, 
Lipka, Krupiński, Kapka, Na- 
wałka, 'Kmiecik, Wróbel (od 71 
min. Targosz);

LEGIA — Kazimierski, Topol­
ski, Janas, Sobczyński, Tumiń- 
ski, Łasoń (od 56 min. Milew­
ski), Baran, Ćmikiewicz, Adam­
czyk (od 90 min. Banaszak), 
Majewski, Kusto.

Po raz setny w Holmenkollen
(P) W Holmenkollen pod Oslo zakończyły się w niedzielę tra­

dycyjne, organizowane już po raz setny, międzynarodowe zawo­
dy w narciarstwie klasycznym.

Ostatni dzień przyniósł sporą 
niespodziankę. Dwubój klasy­
czny wygrał Karl Lustenberger 
— pierwszy Szwajcar, który w 
tak długiej historii tych zawo­
dów stanął na najwyższym po­
dium. Lustenberger uzyskał 
422,445 pkt. i wyprzedził Rauno 
Miettinena (Finlandia) — 416.460.

Kulminacyjnym punktem za­
wodów w Holmenkollen był o- 
twarty konkurs skoków, obser­
wowany przez 60 tys. widzów. 
Sukces święcili gospodarze, któ­
rzy zajęli dwa pierwsze miejsca. 
Triumfował Per Bergerud przed 
Johanem Saetre. Trzecie miej­
sce zajął bardzo odważnie ska­
rżący zawodnik radziecki Wale- 
rij Sawin. Konkurs był cieka-

(ZSRR)

(Japonia) —

(Austria) —

ostatni 
opuścił 
mu się

(2:0)STAL — POGOŃ 2:0
zdobył Andrzej Szar-
7 i 29 min. Widzów

Bramki 
mach w 
15 tys.

Piękna, słoneczna pogoda i 
dobra płyta boiska, kazały o- 
czekiwać dobrego widowiska. 
Tak też istotnie było, choć nie 
przez cały mecz. W ostatnich 
30 min. ciężar gry wzięli na 
siebie jedynie portowcy, co 
jednak nie przyniosło żadnych 
korzyści, ani też nie uratowa­
ło poziomu meczu w tej fazie.

Dotychczas niemal zawsze 
silną bronią mielczan była 
druga linia, a w tym spotka-

Gwardia pokonała Arkę 1:0
Gwardia Warszawa — Arka 

Gdynia 1:0 (0:0). Bramka: Ry­
szard Walczak w 59 min. Wi­
dzów ok. 4 tys. Zólta kartka — 
Jacek Pietrzykowski (Arka)

Na śliskim boisku z początku 
lepiej czuli się gospodarze. Do­
brali oni chyba właściwe kolki. 
Goście ślizgali się niekiedy po 
kilkanaście metrów. Piłka nie­
spodziewanie zatrzymywała się 
lub dostawała gwałtownego 
przyspieszenia po poślizgu.

W takich warunkach trudno 
było o składne akcje. Obie dru­
żyny zawzięcie walczyły o każ­
dy metr pola i grały, aby do 
przodu. Każdy właściwie strzał 
na bramkę mógł się zakończyć 
golem. W pierwszej połowie 
strzelano jednak bardzo mało. 
Oba zespoły miały po kilka do­
godnych sytuacji, ale zawodnicy 
pod bramką nie potrafili opano­
wać niłki.

Podczas przerwy słońce przy- 
grzało i stopiło resztki śniegu, 
który napadał przed południem. 
Boisko było gorsze niż w I po­
łowie. Inicjatywa na początku 
II połowy należała do gości. W 
47 min. Janusz Kupcewicz wy­
konywał rzut wolny z odległo­
ści ok. 20 m od bramki Sikor-

skiego I. Strzelił pięknie, ale 
piłka trafiła w spojenie słupka 
z poprzeczką. Za chwilę w do­
godnej sytuacji przestrzelił Ko­
rynt. W 55 min. okazję do zdo­
bycia bramki mieli gwardziści. 
Masztaler był 10 m od bramki, 
nikt go nie atakował. Gwardzi­
sta nie strzelał, ale podał piłkę 
do środka, gdzie był gąszcz nóg.

W pewnej chwili miało się 
wrażenie, że Arka gra składniej 
i wtedy właśnie, gdy zaznacza­
ła się przewaga gości, Walczak 
minął obrońcę po prawej stro­
nie i z ostrego kąta strzelił Że- 
mojtelowi gola. Bramkarz gdy- 
nian najwidoczniej ’ sądził. iż 
gwardzista będzie podawał do 
swoich kolegów.

Po uzyskaniu prowadzenia 
Gwardia zaczęła atakować. Kon­
trakcje Kupcewicza i jego ko­
legów na niewiele się zdały. W 
końcówce gospodarze mieli na­
wet szansę podwyższyć wynik, 
ale strzał Pulikowskiego obro­
nił Żemojtel nogami.

W sumie mecz na Racławic­
kiej dostarczył kibicom sporo 
emocji. Piłkarze obu drużyn za­
służyli na pochwałę za poświę­
cenie i brawurę, które demon­
strowali na ciężkim i śliskim 
boisku. (J.Z.)

wy, oddano wiele pięknych sko­
ków, choć niezbyt długich. Ro­
zegrano go bowiem podczas od­
wilży. W konkursie startowało 
82 zawodników z 15 krajów, ale 
m. in. bez czołowych zawod­
ników NRD, CSRS. Jugosławii.

1. Per Bergerud (Norwegia) — 
248,3 (86,5 + 92,5)

2. Johan Saetre (Norwegia) —
247.2 (87,5 + 90,5)

3. Walerij Sawin
241.9 (84,5 + 90,5)

4. Hirosako Yagi
241.2 (86,5 + 89)

5. Hubert Neuper
240.9 (85 + 90)

6. Władimir Czerniajew (ZSRR) 
— 237,0 (87 + 86,5)

W biegu na 50 km duży 
triumf odnieśli Norwegowie, 
którzy wywalczyli trzy czołowe 
lokaty. Zwyciężył Oddvar Breaa 
wyprzedzając o ponad 2 min. 
Knuta Aalanda. Braa objął pro­
wadzenie tuż przed półmetkiem 
i nie oddal go już do końca 
biegu. Zawodnicy walczyli nie 
tylko z dystansem, ale również 
z opadami śniegu 
ką trasą.

1. Oddvar Braa 
2;48:06

2. Knut Aaland 
2;50:36

3. Lars-Erik Eriksen (Norwe­
gia) — 2;51:08

4. Thomas Wassberg (Szwe­
cja) — 2;51:19

5. Jan Lindval (Norwegia) — 
2;51:27

6. Guilio Capitano (Włochy) — 
2;52:29

W maratonie startował rów­
nież reprezentant Polski Józef 
Łuszczek. Na tak długim dys­
tansie nie czul się on jednak 
najlepiej i zajał 21 miejsce z 
czasem 2;58:17.

Bieg na 50 km zaliczany był 
do Pucharu Świata. Po tej kon­
kurencji prowadzi w klasyfika­
cji pucharowej Braa — 117 pkt. 
przed Eriksenem — 98 pkt., Ake 
Lundbaeokiem (Szwecja) — 85, 
Capitano — 74 okt. oraz Wass- 
bargiem i Da Zcltem — po 68 
pkt.

i bardzo cięż-

(Norwagia)

(Norwegia) —

Fot. CAF(P) Fragment meczu Lech — Śląsk.

Na boiskach Anglii i Szkocji
(P) W spotkaniach ekstrakla­

sy piłkarskiej Anglii padły wy­
niki:

Arsenał — Bristol City 2:0,
Birmingham — Coventry 0:0, 
Derby — Leeds 0:1,
Everton — Notts Forest 1:1, 
Middlesbrough — Aston Villa 

2:0,
Norwich — Chelsea 2:0.
W tabeli prowadzi Liverpool 

(27 spotkań) — 43 pkt. przed 
Evortonem — 41 pkt. (30), Ar­
senałem — 38 (29), Leeds — 38 
(30), West Bromwich — 36 (25) 
i Notts Forest — 33 pkt (25 
spotkań).

W II lidze angielskiej pierw­
sze miejsce zajmuje Brighton 
40 pkt (31 spotkań) przed Sto­
ke — 39 pkt. (30), Sunder lan­
dem — 38 (30), Crystal Pałace 
— 37 (29), West Ham — 35 (28), 
i Fulham — 31 (28).

Obrońca Pucharu Anglii, zes­
pól Ipswich Town przegrał na 
własnym boisku ćwierćfinałowy 
pojedynek pucharowy z liderem 
tabeli FC Liverpool 0:1. Zwy­
cięską bramkę zdobył Ken 
Dalglish. W pozostałych spotka­
niach padły wyniki:

Tottenham Hotspurs — Man­
chester United 1:1,

Wolverhampton Wanderers — 
Shrewsbury 1:1,

West Bromwich Albion — 
Southampton 1:1

☆
W piątej rundzie Pucharu 

Szkocji zanotowano wyniki:

Piłkarscy juniorzy 
przegrali z Meksykiem

(P) W niedzielę odbył się w 
Śremie w woj. poznańskim, to­
warzyski, międzypaństwowy 
mecz piłkarski, w którym zmie­
rzyły się drużyny polskich ju­
niorów (17—18 lat) z przebywa­
jącą na zgrupowaniu w stolicy 
Wielkopolski kadrą Meksyku. 
Spotkanie zakończyło się zwy­
cięstwem gości 3:2 (2:2). Bram­
ki dla zespołu polskiego zdoby­
li: Krzysztof Kowalik (7 min.) 
i Jan Furtok (44 min.), a dla 
Meksyku: Hose Fuentes (30 
min.) i Jorge Morales — 2 (42 
i 47 min. — z rzutu karnego). 
Widzów 3 tys.

Zasłużone zwycięstwo odniosła 
drużyna Meksyku, składajaca 
się z juniorów oraz kandyda­
tów do o-limpijskiej reprezenta­
cji tego kraju. W konfrontacji 
z naszymi młodymi piłkarzami 
zespół gości był bardziej zgra­
ny, prezentował dojrzały fut­
bol. Mecz, rozegrany na bar­
dzo dobrze przygotowanym 
boisku, był szybki i zacięty. 
Prowadzenie dla naszego zespo­
łu zdobył Kowalik, który obok 
Mirosława Bąka, należał do wy­
różniających sie zawodników.

W drużynie Meksyku podobał 
się zdobywca dwóch bramek 
Morales. O wvniku meczu za­
decydował celnie egzekwowa­
ny’ przez tego napastn!ka rzut 
karny, który sędzia podyktował 
za zagranie ręką polskiego o- 
brońcy.

Mecz w Śremie był pierw­
szym z pięciu spotkań, jakie 
rozegra orzebywafaca w naszym 
kraju drużyna Meksyku.

Aberdeen — Celtic 1:1,
Dumbarton — Partick Thistle 

0:1,
Hibernian — Hearms 2:1, 
Rangers — Dundee 6:3.

W spotkaniach piłkarskich 
ekstraklasy szkockiej Motherwcll 
przegrał z St. Mirren 0:3, a 
Dundee United zwyciężył Mor- 
ton 4:1. W tabeli prowadzi 
Dundee United — 27, przed St. 
Mirren — 27 1 Aberdeen — 
24 pkt.

DUŻY LOTEK
I LOSOWANIE:

5 — 9 — 11 — 12 — 31 — 34 
dodatkowa 2

II LOSOWANIE:
• 36 — 41 

9246
1.C00.C00 
Espress 

br. przy- 
bandero- 

kolektury

5 — 10 — 30 — 33 —
Końcówka banderoli:
Nagroda specjalną 

złotych z zakładów 
Lotka z dnia 7 marca I 
padia na kupon o nr 
li 7021935 se ii GD z ’ 
2/30 w oddziale PPTS w Kra­
kowie.

DUŻA SYRENKA
14 — 15 — 21 — 31 — 36
Końcówka banderoli: nr 747

MAŁA SYRENKA
I losowanie:
7 — 9 — 10 — 19 — 20 — 25
II losowanie:
5 — 14 — 18 — 24 — 26 — 27
III losowanie bezpłatne:
7 — 16 — 19 — 23 — 25 — 27

Totalizator piłkarski
Totalizator Sportowy podaje 

wyniki meczów I, II i III ligi 
angielskiej zarówno rozegranych 
na boiskach jak i wylosowany 
wynik zastępczy dla meczu 
przełożonego objętych zakładami 
piłkarskimi na dzień 10.3.79 r.

1. Birmingham — Coventry 0:0
2. Middlesbrough — Aston Vil- 

la 2:0
3. Norwich — Chelsea 2:0
4. Cambridge Utd. — Notts 

County 0:1
5. Charlton — Millwall 2:4
6. Luton — Orient 2:1
7. Sheffield Utd. — Stoke 0:0
8. West Ham — Brighton 0:0
9. Blackpool — Plymouth 0:0
10. Colchester Utd. — Mans­

field wylosow. 2 (dwa)
11. Hull City — Bury 4:1
12. Swindon —• Carlisle Utd.

0:0
13. Walsall — Sheffield Wed

0:2
★

PP Totalizator Sportowy po-
daje wyniki meczów klasy mię­
dzywojewódzkiej, objętych za­
kładami piłkarskimi na ligę 
polska na dzień 10/11.III.79:

9. Broń Radom — Pogoń Sta­
szów 4:0

10. Stal Rzeszów — Kocona 
Kielce 3:0

11. BKS Bielsko Biała — Mo­
tor Prasżka 1:0

12. Soart.a Zabrze — Unia 
Ośrńeeim 2:0

13. Urania Ruda Śląska — 
LTS Łabędy 1:0.
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(P) Ile zarabia piłkarz w 
bułgarskiej ekstraklasie? Wśród 
kibiców krążą na ten temat 
różne opinie, a cyfry urastają 
nieraz do astronomicznych.

Wystarczy podsumowanie 4—5 
meczów miesięcznie, by dowie­
dzieć się, że piłkarz tylko za 

• to, że raczy grać, zarabia 3—4 
razy tyle, ile wynosi przecięt­
na pensja w kraju. Niechże ma­
ją apartamenty, samochody — 
powiedział w jednej z dyskusji 
prasowych znany bułgarski pi­
sarz, a zarazem przysięgły kibic 
piłkarski. Serafin Sewarnjak, 
ale przecież niektórzy z tych 
ludzi tylko tym się zajmują i 
tylko to ich interesuje...

W cień odeszły dobre czasy 
bułgarskiego futbolu, czasy As- 
paruchowa, Kotkowa, Szałama- 
nowa — piłkarskich idoli, któ­
rzy zachwycali publiczność i 
wyprowadzili narodową jedena­
stkę Bułgarów na szerokie wo­
dy. To były lata sześćdziesiąte.

Dni dzisiejsze — to bezbarwna 
ligowa kopanina 1 brak liczących 
się sukcesów na arenie między­
narodowej. W swej grupie eli­
minacyjnej piłkarskich mi­
strzostw Europy Bułgarzy zaj­
mują ostatnie miejsce, a ubieg­
łoroczny mecz z Północną Irlan­
dią rozwiał chyba wszelkie na­
dzieje na awans do finału. Klu­
bowi kasjerzy ręają coraz mniej 
roboty z liczeniem wpływów, a 
na placyku przed Centralną Łaź­
nią Sofijską, gdzie niemal co­
dziennie zbierały się grupy ki­
biców, by podyskutować o piłce, 
zrobiło się pustawo i tylko naj­
zagorzalsi wielbiciele futbolu 
opowiadają młodym o dawnych, 
dobrych czasach, bo o dniu dzi­
siejszym niewiele jest do po­
wiedzenia.

Działacze, trenerzy 1 piłkarze 
znaleźli się pod iście huragano­
wym ostrzałem bułgarskich 
środków masowego przekazu. 
„Czego brakuje naszej piłce?”,

(p> 
halowym 
nym w 
— ZSRR 
radzieccy 
rezultaty

W międzypaństwowym 
meczu lekkoatletycz- 
Montrealu Kanada — 
zwyciężyli lekkoatleci 
156:89. Oto najlepsze 
zawodów:

KOBIETY

Wzwyż — Debbie Brill (Kana­
da) 190 cm;

MĘŻCZYŹNI
Wzwyż — Władimir Jaszczen- 

ko (ZSRR) 223;
W dal — Walery Podłużny 

(ZSRR) 7,74;
Kula — Władimir Kisielów 

(ZSRR) 20.19 m.

kańskich. Zanotowano w nich 
kilka dobrych wyników. Tytuł 
mistrzowski w biegu na 66 j 
ppł. wywalczył Renaldo Nche- 
miah, uzyskując czas 6,90. Wy­
nik ten jest tylko o 0,02 s. gor­
szy od jego halowego rekordu 
świata. Bieg na jedną milę wy­
grał Suleiman Nyambui (Tanza­
nia) — 3:57,89. Wyprzedził Syd- 
neya Maree (USA) — 3:59,91 i 
Amosa Korira (USA) 4:03,74. A 
oto pozostałe z ciekawszych wy­
ników:

60 j — 1. Curtis Dickęy — 
6,15; 2. Harvey Glance — 6,17;

600 j — 1. Anthony Tufaricllo
— 1:09,41;

1000 j 
2:07,27;

2 mile — 1. Suleiman Nyain- 
bui (Tanzania) — 8:37,87;

Wzwyż — 1. Jim Pringle (USA)
— 2,20 m;

Tyczka — 1. Geoffrey Stiles
— 5,26 m.

W punktacji 
wsze miejsce 
Villanova — 
Texas-el Paso
— 27.

1. Don Paige
AKADEMICKIE MISTRZO­

STWA USA
(P) W Detroit zakończyły się 

halowe lekkoatletyczne mistrzo­
stwa wyższych uczelni amery-

Grand Prix PZT
(P) Polski Związek Tenisowy 

opublikował listy klasyfikacyj­
ne po sześciu turniejach Grand 
Prix. Sklasyfikowano 25 kobiet 
i 55 mężczyzn. Stawce najlep­
szych tenisistek przewodzi Mał­
gorzata Rejdych (Zagłębie Wał­
brzych), liderem wśród męż­
czyzn jest Wojciech Wojcie­
chowski. (Nadwiślan Kraków).

KOBIETY
1. Małgorzata Rejdych (Za­

głębie Wałbrzych) — 184 _pkt.,
2. Dorota Dziekońska 

Gliwice) - 135,
3. Marzena Sieracka 

Toruń) — 121,
4. Barbara Olsza (GKS 

Wice) — 120,
5. Gabriela Jarosz (Piast Gli­

wice) — 117,
6. Elżbieta Siesicka (AZS War­

szawa) — 114.

drużynowej pier- 
zająi uniwersytet 

52 pkt. przed 
— 51 i Auburn

(Piast

(Wisła
Kato-

Trzecie miejsce 
hokejowej młodzieży

(P) We francuskiej miejscowo­
ści Caen zakończyły się hokejo­
we mistrzostwa świata juniorów 
grupy „B”. W spotkaniu o I 
miejsce zmierzyły się reprezen­
tacje Francji i Szwajcarii. Zwy­
ciężyli Szwajcarzy 5:4, wywal­
czając awans do grupy „-A”. Po­
lacy zdobyli trzecią lokatę zwy­
ciężając po dogrywce Danię 6:5. 
Oto tabela końcowa mistrzostw.

MĘŻCZYŹNI
1. Wojciech Wojciechowski 

(Nadwiślan Kraków) — 214 pkt.,
2. Witold Meres (Nadwiślan) 

— 151,
3. Czesław Dobrowolski (Za­

głębię Wałbrzych) — !23,_
4. Aleksander Harasim 

Gliwice) — 99,
5. Stanisław Kończak 

don) — 87,
6. Dariusz Wieczorek , _

Warszawa) j Henryk Drzymal- 
ski (Polonia Bydgoszcz) — po 75.

(Piast

(Bail-

(Legia

Bprg — McEnree 2:1

1.
2.
3.
4. 

di a,

Fot. CAFBjoern Borg.

Szwajcaria, 
Francja, 
Polska,
Dania, 5. Austria, 6. Holan- 
7. Włochy, 8. Belgia.

☆
Hokeiści ekstraklasy ZSRR 

rozegrali 41 kolejkę spotkań. Do 
końca rozgrywek pozostało trzy 
rundy. Kolejność trzech pierw- 
wszych zespołów nie ulegnie 
zmianie. Tytuł mistrzowski wy­
walczyli hokeiści CSKA Mosk­
wa, którzy zgromadzili w 41 
meczach 69 pkt. przed Dyna­
mem Moskwa — 56 pkt. i Spar- 
takiem Moskwa — 50 pkt.

☆
Reprezentacja NRD przygo­

towująca się do mistrzostw 
świata grupy „B” rozegrała to­
warzyskie spotkanie w Weiss- 
wasser ze Slovanem Usti n/Ła- 
bą (CSRS). Wygrali gospodarze 
7:1 (3:1, 2:0, 2:0). Bramki zdo­
byli: dla NRD — Frenze — 3, 
oraz Kuhnke, Radant, Patschin- 
sky i Peters po 1, a dla Slovana 
— Yicha.

„Futboliści — dłużnicy nie od 
wczoraj” — to tylko dwa pier­
wsze z brzegu tytuły zaczerp­
nięte z codziennych gazet W 
artykułach tych fachowcy pod­
dają rzetelnej ocenie wszystkie 
mankamenty. Oto kilka intere­
sujących danych, będących re­
zultatem badań przeprowadzo­
nych przez specjalistów z rady 
naukowo-medycznej przy Buł­
garskiej Federacji Futbolu w 
czasie międzynarodowych spot­
kań piłkarskich, które w ubieg­
łym roku odbyły się w Sofii.

Okazało się, że o ile zawo­
dowi piłkarze z czołowych dru­
żyn czy reprezentacji w czasie 
jednego meczu przebiegają 
sprintem 245 do 370 m (3,5 do 
8,1 proc, całości gry), to bułgar­
scy piłkarze od 30 do 270 m (0,4 
do 6 proc.). Przy szybkim biegu 
liczby te wynoszą odpowiednio 
od 1155 do 2080 m. (21,9 do 32,1 
proc.) dla piłkarzy zagranicznych 
i od 58 do 765 m (11,1 do 27,2 
proc.) dla Bułgarów. Za to w 
powolnym, najczęściej bezpro­
duktywnym bieganiu bułgarscy 
futboliści biją inych na głowę, 
podobnie jak w dryblingu z pił­
ką.

Skrupulatni .naukowcy obli­
czyli jeszcze, że w czasie jedne­
go meczu zagraniczni piłkarze 
przebiegają przeciętnie 5100 do 
0300 m. zaś bułgarscy, zmusze­
ni da zbliżenia się do granicy 
5 km wykazują już takie zmę­
czenie, iż mecz po prostu mu­
szą przegrać, 
prostsze 
statycznej gry bułgarskich 
wodników i przyczyna, dla któ­
rej ponieśli oni tyle przykrych 
porażek.

Żeby grac — trzeba trenować. 
Stara to prawda, ale co robić 
jeśli ktoś nie przykłada się do 
treningu? W wielkiej dyskusji 
„Futbol — piękny, pełen ambi­
cji”, która toczyła się na ła­
mach dziennika „Trud” przed­
stawiciel I-ligowego „Akademi­
ka” z Sofii Ilja Czalew powie­
dział, że jego zespół trenuje na­
wet więcej niż niektóre drużyny 
z piłkarskiej elity europejskiej 
— 16 Rodzin tygodniowo. Pyta­
nie tylko, czy jest to trening e- 
fektywny. Zaprzeczają temu wy­
niki wspomnianych badań fede­
racji futbolu, ogołszone w tygod­
niku „Anteni”. Oto bowiem ob­
serwowano trwające 90—100 min. 
treningi pięciu sofijskich drużyn 
pierwszoligowych. W tym cza­
sie rzeczywiście aktywny tre­
ning wyniósł 36 min. W przy­
padku „Akademika” i „Slawii” 
oraz „Lewskiego Spartaka” i ... 
30 minut w przypadku „Loko- 
motiwu” i „CSKA”. A wszystkie 
te drużyny, to czołówka piłkar­
skiej ekstraklasy.

Dostało się i bułgarskim tre­
nerom, a uczynił to z otwartą 
przyłbicą 
problemu doc. Dafin Todorow 
na łamach dziennika „Otecze- 
stwem Front”. Który z naszych 
trenerów — zapytał — oprócz 
języka bułgarskiego i ewentual­
nie rosyjskiego zna i umie po­
sługiwać się choćby jednym ob­
cym językiem, szczególnie języ­
kiem krajów, w których futbol 
stoi na wysokim poziomie. Jak­
że mogą oni korzystać z boga­
tego dorobku innych. Szermu­
jemy słowami „futbol totalny”, 
„ofensywny”, gdzież jednak na­
ukowe wyjaśnienie tych termi­
nów, gdzie analizy poszczegól­
nych ich form. Naszemu „total­
nemu” futbolowi — niezbędna 
jest ..totalna” informacja, nauka 
i kultura, a nie „kulturyzm”, 
niezbędna jest wysoka inteligen­
cja a nie „pólinteligencja”.

Jakże humorystycznie brzmi 
wypowiedź trenera reprezenta­
cji Ilczewa: „Dla nikogo nie jest 
tajne, że nasze piłkarstwo jest 
profesjonalne w formie specy­
ficznej w naszym budownictwie 
socjalistycznym. Podstawowym 
zadaniem zawodników jest zaj­
mowanie się futbolem”.

„Profesjonalizm — oznacza 
przede wszystkim kulturę. A 
gdzież jest kultura tych „pro­
fesjonalistów” naszego futbolu?” 
zadaje gorzkie pytanie doc. To­
dorow.

STEFAN SIENIARSKI

Oto więc naj- 
wyjaśnicnie wolnej, 

za-

znakomity znawca

MACIEJ PĘDZICH
(PAP)

(P) Nosił wilk razy kilka, ponieśli i wilka — mówi znane 
nasze przysłowie. Przypomniało mi się ono, gdy czytałem list 
p. Jerzego Fronczaka, w którym serdecznie mi dziękował za 
to, że na łamach „Życia Warszawy” pisałem, jak to piłkarze 
warszawskiej Polonii dali przykład odbudowy stolicy. Okaza­
ło się, że w tym właśnie artykule popełniłem błąd, wymie­
niając lewego pomocnika drużyny mistrzów Polski z 1946 roku.

„Nie Andrzej Frączak, a 
Jerzy Fronczak — tak brzmią 
moje imię i nazwisko. Bardzo 
proszę o sprostowanie” — na­
pisał p. Jerzy Fronczak, do­
dając: 
której 
to ja,

„Niech w kamienicy, w 
mieszkam, wiedzą, że 

a nie jakiś Frączak”.
(P) Czołowi tenisiści świata 

Szwed Bjoern Borg i Ameryka­
nin John McEnroe stoczyli w 
duńskiej miejscowości Randers 
trzeci i ostatni test-mecz. Osta­
tecznie Borg zwyciężył 2:1, wy­
grywając trzeci pojedynek 6:4, 
6:4, 6:4. Pierwsze spotkanie w 
Monachium wygrał Borg 7:5, 
6:4; w drugim — w Oslo trium­
fował McEnroe 6:3, 2:6, 6:3, 5:7, 
7:6.

Sidło na ptocie

Nowy prezes PZP
(P) Zarząd Polskiego Związku 

Pływackiego przyjął rezygnację 
Andrzeja Pieniaka dotychczaso­
wego prezesa związku, złożoną 
ze względu na zwiększone obo­
wiązki w pracv zawodowej. A. 
Pieniak pozostał nadal człon­
kiem zarządu.

Nowym nrczessm PZP wy­
brano Marka Lengiewicza, do­
tychczasowego wiceprezesa 
związku.

Sprostowałem i ze spokojnym 
sumieniem przystępuję do dal­
szego ciągu tropienia błędów. 
Tym razem cudzych oczywiście. 
A więc z dużym zainteresowa­
niem przeczytałem w ostatnim 
„Sportowcu” artykuł Jacka Ze- 
mantowskiego o Januszu Sidle. 
Nie dlatego, że wymieniony tam 
byłem z imienia i nazwiska, ale 
dlatego, że darzę sympatią obu 
panów — Janusza i Jacka. Ta 
jednak sympatia nie powinna 
mieć wpływu na zatajanie błę­
dów, jakie się do wspomniane­
go artykułu wkradły.

Bracia Garncarczykowie byli 
bardzo wszechstronni, ale zapi­
sali się w historii naszej lek­
koatletyki nie jako dyskobole, 
ale oszczepnicy przędą wszyst­
kim. A trójmecz Polska — Ru­
munia — ZSRR, w którym Ja­
nusz Sidło odniósł jedyne dla 
naszych barw zwycięstwo — od-

był się w Moskwie nie w 1950 
roku, lecz w 1951. Rzucał tam 
oszczepem z Sidłą nie Kujawa 
ani Sumiński, ale Zb. Gamcar- 
czyk. W drugim roku swej ka­
riery — 1950 — Janusz Sidło 
nie był powoływany do repre­
zentacji Polski ani razu.

Czy Janusza Sidlę musiano 
ściągać z parkanu na rzutnię, 
śmiem w to wątpić. Nie w ten 
sposób trafił Sidło w szeregi 
zawodników, uprawnionych do 
startu w mistrzostwach Polski 
juniorów. Był zgłoszony for­
malnie, chociaż... nie podpisy­
wał zgłoszenia. Zrobił to za nie­
go ktoś inny. Wynika z tego 
niesamowita draka, ale to do­
piero wtedy, gdy Sidło prze­
niósł się ze Śląska na Wybrze­
że...

A co z Warszawą?

Nie tak dawno odbył się w 
Gnieźnie turniej bokserski „O 
zloty pas Aleksandra Polusa”. 
Przy okazji wspomniano syl­
wetkę pierwszego mistrza Euro­
py w historii naszego pięściar- 
stwa (Mediolan 1937). Nikt oczy­
wiście nie napisał, że Aleksan­
der Polus zdobył w Mediolanie 
pas mistrza Europy, gdy był 
zawodnikiem Warszawianki, a 
nie poznańskiej Warty, w któ-

Od parhdziałku -12. III. 
do niedihli -18. III.
12. NARCIARSTWO. Hea- 

venly Valley. Puchar Świa­
ta (slalom gigant mężczyzn);

13—18. ŁYŻWIARSTWO FI­
GUROWE. Wiedeń. Mistrzo­
stwa świata;

15— 18. PŁYWANIE. Puła­
wy. Halowe mistrzostwa Pol­
ski;

16— 18. ZAPASY. Warszawa. 
Mistrzostwa Polski w stylu 
wolnym;

16—18. TENIS. Olsztyn. Pol­
ska — Finlandia o Puchar 
Davisa;

16—18. NARCIARSTWO. 
Planica. Mistrzostwa świata 
w lotach;

16—18. NARCIARSTWO. 
Szklarska Poręba. Puchar 
Karkonoszy (konkurencje al­
pejskie);

16—18. SZERMIERKA. Pa­
ryż. Challenge Bommel i Pu­
char Europy we florecie 
mężczyzn;

15— 18. BIATHLON. Zako­
pane. Mistrzostwa Polski;

16— 18. NARCIARSTWO. 
Szczyrbskie Jezioro. Zawody 
międzynarodowe w konku­
rencjach klasycznych (m. in. 
bieg kobiet na 29 km, zali­
czany do punktacji Pucharu 
Świata);

16— 25. HOKEJ NA LO­
DZIE. Galati. Mistrzostwa 
świat3 grupy „B”;

17— 18. PIŁKA NOŻNA. 
XVIII kolejka o mistrzo­
stwo ekstraklasy;

17— 23. NARCIARSTWO. 
Farano. Zakończenie zawo­
dów o Puchar Świata (slalo­
my kobiet i mężczyzn);

18. LEKKOATLETYKA. 
Kielce. Przełajowe mistrzo­
stwa Polski;

18- 26. BOKS. Łódź. Mi­
strzostwa Polskk

Spisek przeciwko Z7 o s c

W

(P) Nie byłem entuzjastą wyprawy Kazimierza Deyny na 
angielskie boiska ligowe, Każdy jednak z miłośników futbolu, 
gdy tylko zacząłem ir. w : n» ów temat — strzelał do mnie 
w listopadzie ub. roku „ grubej rury: że Anglicy nie kupują 
w ciemno, że poznali się na arcytalencie naszego zawodnika, 
że polską piłkę nożną spotkał zaszczyt ogromny, dający się po­
równać z czymś pośrednim między trzecim miejscem w Mi­
strzostwach Świata 1974 i teoretycznie obliczoną V—VI loka­
tą w „Mundialu-78”.

W takich okolicznościach 
można było wspomnieć tylko 
o jednym, że Manchester City 
kupił Kazimierza Deynę za 
tzw. psie pieniądze czyli b. 
tanio. Mniej więcej po takiej 
cenie, jaką w Anglii płaci się 
za piłkarzy III—IV ligi.

Pierwszy mecz Deyny
barwach Manchester City o- 
glądaliśmy wszyscy na tele­
wizyjnych ekranach. Optymiś­
ci — niczym zawodowi po- 
krzykiwacze, choć nie mogli 
dostrzec K. Deyny zbyt często 
w akcjach czy to zbiorowych 
czy indywidualnych — nadal 
byli zdania, że b. legionista 
pokaże jeszcze Anglikom jak 
się gra w piłkę. Niestety — 
jak dotychczas nie miał ku 
temu b. reprezentant Polski 
zbyt wielu okazji. Posadzono 
K. Deynę na ławce rezerwo­
wych, akcentując, że do cza­
su, gdy się poduczy angiel­
skiego, zaaklimatyzuje itd., 
itp.

Przed kilkunastu dniami na 
temat Deyny pisał angielski 
dziennikarz w szwajcarskim 
„Sporcie”. Tytuł (Błędny za­
kup) nie był — jak to mówimy 
i piszemy — adekwatny do 
treści artykułu, szło jednak o 
zainteresowanie czytelnika, a

nie o dostosowanie tegoż 
tułu do dość przychylnej 
naszego 
był to 
Deynie 
komicie 
katowickim 
streszczenia. Tym razem i ty- 
tył był adekwatny: „Ma’colm 
Allison wierzy w Deynę”.

Po b. licznych przypomnie­
niach kłopotów Deyny, przed­
stawiono zdanie Allisona o na­
szym piłkarzu, zapowiedziano 
również, że Deyna 
prawdopodobnie w

ty- 
cila
Zepiłkarza treści, 

artykuł przychylny 
wynika jasno ze zna- 
zrobionego w naszym, 

„Sporcie” —

wystąpi 
meczu 

ćwierćfinałowym Pucharu UEFA 
między Manchester City i Bo-
russlą Eloencheagla:

Czekaliśmy na ten mecz z 
wielkim zainteresowaniem. 
Spodziewaliśmy się, że Deyna 
wróci do łask, choćby z tego

?ac:

być tylko stwierdzenie, że K. 
Deyna będzie pierwszym chy­
ba w historii zagranicznym 
piłkarzem na Wyspach Bry­
tyjskich, który poprosi o wy­
stawienie go na listę transfe­
rową.

Być nawet może, że już po­
prosił, ale to nie ma chyba 
żadnego znaczenia. Rozgrywki 
mistrzowskie w Anglii zbliża­
ją się ku końcowi, a na Wys­
pach Brytyjskich panują ta­
kie zwyczaje, że w końcowych 
tygodniach sezonu nie można 
zmieniać barw 
Inaczej mówiąc 
skazał się 
tego czy 
kogoś w 
własnej 
woli — 
miesięcy

A co
.nchester City

klubowych.
K. Deyna 

niezależnie od
„puszczony przez 

maliny” czy też z 
i nieprzymuszonej 
na kilka dalszych 

bezczynności.
dalej? — spytacie. 

Manchester City na pewno 
będzie chciał odsprzedać K. 
Deynę po jak najkorzystniej­
szej cenie. Pytanie kemu, bo 
trudno uwierzyć, by inne ze­
społy angielskie chciały do­
pasowywać się do specyficz-

w Gdańsku

MM

(P) 10.1X1. w salach Ratusza 
głównomiejskiego w Gdańsku 
po raz dziewiąty wręczono naj­
wyższe polskie nagrody żeglar­
skie za osiągnięcia sportowe mi­
nionego sezonu. Laureatką na­
grody ministra handlu zagra­
nicznego i gospodarki morskiej 
„Srebrny sekstant” i honorowe­
go wyróżnienia redakcji „Gło­
su Wybrzeża” — „Rejs roku 
1978”, została kapitan Krystyna 
Chojnowska-Llskiewicz, ktćra 
jako pierwsza kobieta w świę­
cie samotnie ©płynęła pod ża­
glami dookoła świata. Drugą 
nagrodę otrzymał k,pt. Andrzej 
Urbańczyk za samotny rejs 
przez północny Pacyfik na jach­
cie „Ńord III” na trasie San 
Francisco — Tokio — San Fran­
cisco, a trzecią kpt. Konstanty 
Pielak za rejs na Spitsbergen 
na jachcie „Sonda”.

Nagrodę specjalną Polskiego 
Związku Żeglarskiego otrzymał 
dowódca „Zawiszy Czarnego”

kpt. Zbigniew Zbserajewski za 
rejs transatlantycki. Wyróżnio­
no też żeglarskie pcdrćże pod 
dowództwem kpt. Krzysztofa 
Baranowskiego na jachcie „Zew 
Morza”, kpt. Piotra Bigaja na 
jachcie „Kapitan II” i kpt. Ta­
deusza Siwca za bezwzględne 
zwycięstwo w regatach „Ope­
racji Żagiel 78” na jachcie „Tor­
nado”.

Po uroczystości rozdania na­
gród i spotkaniu z laureatami 
w salach Ratusza głównomiej- 
skńego odbyło się doroczne zgro­
madzenie bractwa „Ca.phornow- 
ców”. Jest ono dobrowolnym, 
towarzyskim zrzeszeniem żegla­
rzy, którzy na sportowych jed­
nostkach morskich pokonali 
sławny przylądek. Bractwo 
zrzesza seniorów „Daru Pomo­
rza”, załogi „Poloneza”, „Euro- 
sa”, „Konstantego Maciejewi- 
cza”, „Copernicusa”, „Otago” i 
„GcdanH”.

(P) Kazimierz Deyna otrzymuje gratulacje od Jana Tomaszew­
skiego za zdobycie „złotych butów” za sezon 1976/77. F»t. caf

Szachowy turniej arcymistrzów
w

(P) Dla uatrakcyjnienia mię­
dzynarodowej wystawy w Mon­
trealu, organizatorzy postanowili 
przeprowadzić szachowy turniej 
arcymistrzów z udziałem mi­
strza świata Anatolija Karpowa. 
Turniej ma trwać od 8 kwiet­
nia do 8 maja.

Jak podaja organizatorzy — 
niemal pewny jest udział w tur­
nieju dziesięciu arcymistrzów. 
Sa to: Anatolii Karpow. Borys 
Spasski i Michaił Tal (wszyscy 
ZSRR), Bent Larsen (Dania). Lu­
bomir Kavalek (USA). Lajos 
Portisch (Węgry), Ljubomir Lju- 
bojevic (Jugosławia). Jan Tim- 
men (Holandia). Anthony Miles 
(W. Bryt.) i Robert Huebner 
(RFN).

rej — owszem — rozpoczynał 
karierę i której zawodnikiem 
będąc reprezentował wielokrot­
nie Polskę. W czasie Igrzysk 
Olimpijskich w Berlinie (1936) 
i mistrzostw Europy w Medio­
lanie był jednak Polus — za to 
dam głowę — członkiem War­
szawianki. Po wojnie dopiero 
wrócił Polus do Poznania.

Tu warto chyba dodać, że 
obok Polusa startował w War­
szawiance inny jeszcze wycho­
wanek Warty — Mieczysław 
Forlański. Wicemistrzem Euro­
py w wadze muszej był w 1936 
roku jako warciarz, trzecie 
miejsce natomiast zdobył na 
mistrzostwach Europy (w 1934 
roku) już jako warszawianin. 
Mieszka p. Mieczysław w stoli­
cy do dziś.

Wieloklubowcy

Przejrzałem książkę Bogdy 
Madej i Lucjusza Włodkowskie- 
go, zatytułowaną „Stadion pe­
łen wspomnień”. Rzecz dotyczy 
Łodzi. I znów kłopoty z War­
szawą. Ani słowa o tym, że 
wielokrotny reprezentant Polski 
„Moryc" Wożniakiewicz, wyrzu­
cany w Łodzi z gimnazjum za 
lewicowe przekonania — zdał 
maturę w Warszawie, że był 
zawodnikiem Warszawianki.

Jako łódzka olimpijka wymie­
niona jest we wspomnianej 
książce Genowefa Kobielską. To 
fakt, że urodziła się pod Łodzią, 
że startowała w Łodzi, ale w 
1928 roku broniła barw war­
szawskiej Polonii. Startowała 
zresztą w tym klubie i w ostat­
nich latach międzywojennych, 
wtedy już jako Cejzikowa. Tyl*

☆
(P) W zakopiańskim ośrodku 

COS odbyła się uroczystość na­
wiązująca do Dnia Kobiet. Prze­
wodniczący GKKFiS — Marian 
Rankę, udekorował Krzyżami 
Kawalerskimi Orderu Odrodze­
nia Polski zdobywczynię Mount 
Everestu — Wandę Rutkiewicz 
oraz Wandę Łapińską, która 
wraz z mężem od 34 lat pro­
wadzi schronisko nad Morskim 
Okiem i matkuje braci tater­
nickiej z całego kraju. Złoty 
Krzyż Zasługi otrzymała słynna 
przed laty narciarka, 25-krotna 
mistrzyni Polski, olimpijka, a 
obecnie trenerka Barbara Gro- 
cholska-Kurkowiakowa. Srebr­
nym Krzyżem Zasługi M. Ren- 
ke udekorował znakomitego on­
giś zjazdowca, wielokrotnego 
mistrza Polski i olimpijczyka, 
obecnie zasłużonego trenera — 
Andrzeja Gąsienicę-Roja.

ko przez Kobielską — miotacz- 
kę i wieloboistkę — ma zdoby­
te punkty Polonia w rywalizacji 
o „Dianę” w latach 1928—1929. 
Olimpijką więc była Kobielską, 
gdy startowała w Polonii!

Jako ciekawostkę trzeba tu 
chyba odnotować, że jest Ge­
nowefa Kobielska-Cejzikowa 
wspomniana jako olimpijka je­
szcze jednego klubu, AZS. Jeśli 
nie wierzycie, zajrzyjcie do dość 
dawno wydanej książki, poświę­
conej półwieczu sportu akade­
mickiego w Polsce. Dobrze, że 
„Strzelec” Katowice czy też 
warszawska Syrena nie wydały 
swych monografii, bo chyba i 
te kluby przyznałyby się do 
olimpijki Kobielskiej-Cejziko- 
wej. Zmieniała ona bowiem 
przynależność klubową niczym 
dzisiejsi piłkarze.

Podobnym wyczynem może 
pochwalić się z dawnych gwiazd 
chyba tylko mistrz i rekordzi­
sta Polski w łyżwiarstwie szyb­
kim, czyli panczenista int. Ja­
nusz Kalbarczyk, zawodnik 
AZS, Warszawianki 1 Polonii w 
okresie międzywojennym, a BOS 
i Legii po wojnie. Tylko ras 
startował na Igrzyskach Olim­
pijskich, ale są ogromne kło­
poty z klubową przynależno­
ścią w okresie igrzysk. AZS 
już się do J. Kalbarczyka 
przyznał, Polonia jeszcze nie. A 
w rzeczywistości to była wte­
dy... Warszawianka. Przez parę 
tygodni, ale tego nie można do­
wolnie zmieniać.

„Kusy" też topomniał

Zdarzyło mi się kiedyś po­
sprzeczać z jednym z najstar­
szych członków warszawskiego 
Sarmaty na temat „Kusego” 
Zakład wygrałem, ale to nie 
znaczy, że wiem wszystko o Ja­
nuszu Kusocińskim, choć odkry­
łem błąd w jego pamiętniku. 
Kusocińskl pominął w swych 
wspomnieniach pierwszy start

powodu, że Gary Oven miał 
karę odsunięcia od gry w me­
czach UEFA. Nie doczekaliś­
my się. W składzie M.C. tuż 
przed meczem z Borussią nie 
było Deyny, ukazał się nato­
miast wywiad z naszym pił­
karzem w piśmie „Guardian”.

Rodzimy nasz komentarz do 
tego wywiadu zawierał się we 
wstępie do wywiadu: „Kazimierz 
Deyna występujący obecnie 
w pierwszoligowym zespole an­
gielskim Manchester City, bę­
dzie prawdopodobnie pierwszym 
w historii zagranicznym piłka­
rzem na Wyspach Brytyjskich, 
który dobrowolnie poprosi o 
transfer do innego zespołu. W 
trzy miesiące po przybyciu do 
Anglii Deyna w wywiadzie dla 
brytyjskiego „Guardiana” wyra­
ził swe niezadowolenie ze sto­
sunków, jakie panują w klu­
bie”.

Zacytuję jeszcze jedno tyl­
ko zdanie z wywiadu:

„Nie jestem jeszcze stetry­
czałym zawodnikiem i gdy­
bym widział, że na boisku w 
Manchester City występują 
lepsi ode mnie, to nie miał­
bym do nikogo pretensji”.

To chyba zdanie zadecydo­
wało o tym, ż> Deyna nie 
wystąpił przeciwko Borussi. 
Naraził się tak kierownictwu 
klubu, jak i kolegom z ze­
społu zarówno tym, co grali, 
jak i tym, co grzali z b. za­
wodnikiem Legii ławę rezer­
wowych. A dalszą konsek­
wencją tegoż wywiadu może

nej gry Kazimierza Deyny, 
który zapomniał, że granie z 
dobrze znanymi sobie kolega­
mi przeciw Anglikom i wy­
stępowanie w angielskim ze­
spole z ludźmi o innej men­
talności, to dwie bardzo róż­
ne od siebie sprawy, chociaż 
i oni grają w piłkę.

Stało się — tyle niestety 
możną dziś powiedzieć i cze­
kać na najbliższe wieści z 
Wysp Brytyjskich, życząc jed­
nocześnie Kazimierzowi Dey­
nie, by nie trafił w najbliż­
szych miesiącach z deszczu 
pod rynę. ŚT, SIENIARSKI

zagraniczny — w międzynaro­
dowej imprezie sportu robotni­
czego, zorganizowanej w 1926 
roku w Pradze. Jako debiut 
zagraniczny z przysłowio­
wym chrztem, co się na cale 
życie pamięta — wymienia mecz 
Czechosłowacja—Polska w 1928 
roku.

Panuje 
sy” jako 
wał w 
(800 m, 400 m, 200 m, ioó m), 
często określanej przed laty 
„sztafeta 1500 m”). Jan Sznaj­
der — świetny hokeista Warsza­
wianki (uchodził za drugiego w 
Polsce bramkarza) grał w Sar­
macie w piłkę razem z Kuso- 
cińskim. Przysięgał niedawno 
na wszystkie świętości, że „Ku­
sy’’ popisał się jako biegacz w 
czasie przerwy w meczu piłkar­
skim, a był to bieg na 1500 m. 
Ponieważ obowiązywała wtedy 
klasyfikacja drużynowa — zro­
biono z tego., sztafetę. I tak już 
zostało.

przekonanie, że „Ku- 
lekkoatleta zadebiuto- 
sztafecie olimpijskiej

Błagam o uwagą

Na zakończenie słów kilka o 
drukowanej na łamach „Prze­
glądu Sportowego" karierze ty­
tana polskiego sportu, Wacła­
wa Kuchara. Autor opracowa­
nia popełnił już kilka błędów, 
a zanosi się na to, że będzie 
ich więcej, ostatni z wydruko­
wanych odcinek wspomnień do­
tyczył bowiem czasów I wojny 
światowej, a Wacek Kuchar 
czynnie (jako trener) uwijał się 
po boisku przez lat dziesiątki 
jeszcze po drugiej wojnie świa­
towej. Błagam też redakcję 
„PS” o bardziej staranne opra­
cowanie wspomnień tytana na­
szego sportu — nie tylko w 
myśl hasła „Szanujmy wspom­
nienia”, bo i obiektywnej praw­
dzie — w sporcie datom, wy­
nikom, imionom itp. — też się 
należy szacunek.

amerykańskie pieniądze
(P) Brytyjscy trenerzy klubo­

wi i selekcjonerzy piłkarskich 
reprezentacji coraz częściej od­
mawiają sprzedaży swych czo­
łowych graczy to drużyn w 
USA. Ostatnio trener Crystal 
Pałace 'lerry Venables odrzucił 
propozycja odstąpienia obrońcy 
Kenny Sanscma występujące'o 
w angielskiej reprezentacji do 
21 lat.

Venables, asystent selekcjone­
ra reprezentacji Anglii, Rona 
Greenwooda stwierdził w wy­
wiadzie dla „The Daily Ex- 
press”:

„Uważam, że występowania 
czołowych angielskich graczy w 
klubach USA stanowi szczegól­
ne zagrożenie dla przyszłości na­
szych reprezentacji Ameryka­
nie mają dość pieniędzy, aby 
wykupić utalentowanych gra­
czy i zniszczyć ich.

Poziom jaki obserwuje się w 
drużynach USA jest bardzo ni­
ski. Wszystkie, prawie drużyny 
mają jedną lub dwie gwiazdy, 
reszta to mało zdolni amatorzy. 
Uważam, że każdy z naszych 
graczy, w którym pokładamy 
nadzieje — po jednym sezonie 
gry w klubia amerykańskim mo­
że być skreślony z listy kan­
dydatów do reprezentacji na 
wieki”.

Po serii protestów ze strony 
selekcjonerów reprezentacji pił­
karskich na wyspach brytyj­
skich trenerzy klubowi wpadli 
na pomysł „dzielenia się” swy­
mi graczami z drużynami USA. 
Zawodnicy po zakończeniu roz­
grywek ligowych w Wielkiej 
Brytanii udają się do USA, 
gdzie grają w tzw. martwym 
sezonie. Ostatnim przykładem 
tego jest najdroższy piłkarz bry­
tyjski Trevor Francis (zakupio­
ny za 2 min dolarów), który 
będzie grał w Detroit Express.

Rajd Portugalski
(P) Zwycięzcami międzynaro­

dowego Rajdu Portugalii zostali 
Hannu Mikkola (Finlandia) i 
Arne Hertz (Szwecja) na „For­
dzie Escorcie” — 9;13:52 przed 
załogą szwedzką Bjoern Walde- 
gaard, Hans Thorszelius — 
„Ford Escort” — 2:44 min. stra­
ty oraz Ove Anderssonem 
(Szwecja) i Henry Liddonem 
(W. Brytania) — „Toyota” — 
21:08 min. straty. Dalsze miejsca 
zajęli: 4. Andy Dawson, Mal­
colm Holmes (W. Brytanią) — 
„Datsun” — strata 47:45 min., 
5. Carlos Torres, P. de Almeida 
(Portugalia) — „Ford” — stra­
ta 51:57 min., 6. Harald De- 
muth. A. Fischer (P.FN) — 
„Audi” — strata 52:45 min.
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Zbliżenie SALT
(P) Nowa atmosfera zapano­

wała wokół radziecko-amery- 
kańskich rokowań o ograni­
czeniach broni strategicznych. 
Trwają jednoczesne rozmowy [1 
w Moskwie, Waszyngtonie i U 
Genewie, których celem jest n 
sfinalizowanie prac nad ukła- I 
dem SALT ll i dokumentami I 
towarzyszącymi. Widać wyraź- Q 
nie postąp w rozmowach. Dat 
temu wyraz Leonid Breżniew, 
określając w niedawnym prze­
mówieniu SALT II jako roz­
sądny kompromis możliwy do 
przyjęcia przez obie strony.

Rokowania nad tym ukła­
dem trwają ponad sześć lat. n 
Odbywały się w zmiennych 9 
warunkach. Wpływ na zana- f 
mowanie negocjacji miała t 
zmiana rządu w Stanach’ Zjed- t 
noczonych i próby uzyskania f 
przez USA jeanostronnych g 
korzyści. Dopiero powrót do n 
ram nakreślonych w 1974 roku g 
we Wladywostoku oraz do za- H 
sady równego bezpieczeństwa H 
i równych korzyści, pozwolił ji 
•na wznowienie procesu uzgad- E 
niania stanowisk i treści ukla- B 
du. Zachowano pułapy zbiór- | 
cze dla obu stron. Oznacza to, 0 
że układ SALT 11 pozwala u- H 
trzymać siły strategiczne ZSRR H 
i USA na poziomie 2400 syste- Ej 
mów przenoszenia ładunków W 
termojądrowych. W czasie o- R 
bowiązywania układu zmie- | 
rzać się będzie do obniżenia 
tego pułapu. Znaleziono też 
formuły dla uwzględnienia w 
porozumieniach tych rodzajów 
broni, które pojawiły się w 
ciągu ostatnich lat.

Podpisanie SALT II ma na­
stąpić w niedalekiej przyszłoś­
ci, podczas spotkania Leonida 
Breżniewa z Jimmy Carterem. 
Akt ten, a następnie ratyfika­
cja i wejście w życie porozu­
mień, może stać się skutecz­
nym hamulcem dla wyścigu 
zbrojeń w jego najkosztow­
niejszej i potencjalnie najbar­
dziej niszczycielskiej postaci. 
Tym samym SALT przyczynił­
by się do stabilizacji klimatu 
odprężenia i międzynarodowej 
współpracy. ś.

Bez SALT budżety wojsko­
we obu wielkich mocarstw 
byłyby jeszcze większe. Świat 
natomiast nie stałby się bar­
dziej bezpieczny. Radziecko- 
amerykański dialog jest bo­
wiem jednym z najlepszych 
sposobów łagodzenia napięć i 
umacniania pokoju.

KAROL SZYNDZIELORZ

Chadecki 
prezent

(P) Nie ma już dziś wątpli­
wości co do tego, że od połowy 
roku Republika Federalna bę- B 
dzie miała nowego prezydenta. B 
Będzie nim Karl Carstens, D 
przedstawiciel CDU. Ma on za- | 
pewnione poparcie elektorów ■ 
chadeckich, a ci stanowią H 
większość w zgromadzeniu Q 
wyoorczym. Na glosy partii [ 
koalicji rządowej Carstens, | 
przynajmniej na razie, nie mo- f 
że liczyć. Grozi mu przydomek I 
„chadeckiego prezydenta”.

Najwyższy urząd w Repu- u 
blice Federalnej pozbawiony I 
jest znaczenia politycznego. Z H 
punktu widzenia sprawowania 
władzy obojętna jest przyna­
leżność partyjna prezydenta. 
Ustaliła się nawet tradycja, ' 
która żąda, aby stal on ponad ’ 
wszelkimi poazialami partyj- Bi 
nymi. Prezydent ma być tym 
reprezentantem państwa, z 
którym mogliby się identyfi­
kować wszyscy obywatele, 
niezależnie od sympatii poli­
tycznych.

Obecnemu prezydentowi, 
Walterowi Scheelowi, udało się 
spełnić te oczekiwania. Cieszył 
się on zaufaniem partii rządo­
wych i opozycyjnych, zdobył 
popularność na prawicy i le­
wicy. Toteż żądanie, aby pozo­
stawić Scheela na stanowisku 
prezydenta przez jeszcze jed­
ną kadencję, poparła nie tylko 
jego partia, FDP i jej sojusz­
nicy z SPD. W gruncie rzeczy 
również wielu polityków cha­
deckich powitałoby z zadowo­
leniem taki wybór. Ale na 
przeszkodzie stanęły ambicje 
partyjne.

Chadecja postanowiła sko­
rzystać ze swych uprawnień i 
przeforsować własnego kan­
dydata — za wszelką cenę. Nie 
zmieniło tego postanowienia 
ani ujawnienie przynależności 
Carstensa do NSDAP, ani 
fakt że wymienia się jego 
nazwisko w związku z nie­
jasną sprawą nielegalnego 
handlu bronią. W atmosferze 
skandalu i gwałtownych pole­
mik partie Unii mianowały 
swego kandydata, polityka re­
prezentującego najbardziej na 
prawo wysuniętą część społe­
czeństwa zachodnioniemiec- 
kiego. Dla wielu obywateli 
RFN jest to wybór nie do 
przyjęcia. Carstens będzie im 
przypominał o słabości partii 
chadeckich, które jeszcze 34 
lata po zakończeniu wojny nie 
potrafią wystawić kandydata o 
czystej przeszłości i poglądach 
politycznych odpowiadających 
potrzebom współczesności.

JANUSZ REITER

DELHI (PAP). Przebywający z wizytą oficjalną w Indiach 
premier ZSRR, Aleksiej Kosygin został w sobotę przyjęty 
przez prezydenta tego kraju, Neeiama Sanjiyę Reddy’ego. 
Podczas spotkania dokonano wymiany poglądów r.a temat dal­
szego rozwoju stosunków radziecko-indyjskich i aktualnych 
problem, w międzynarodowych.

W sobotę w Delhi odbyły 
się rozmowy między Aleksie- 
jem Kosyginem i premierem 
Indii Morarji Desaiem. Prze­
biegły one w przyjacielskiej i 
rzeczowej atmosferze. Wymie­
niono poglądy na temat obec­
nego stanu rozwoju w wielu 
dziedzinach współpracy in- 
dyjsko-radzieckiej.

Strony z zadowoleniem stwier­
dziły, że stosunki między oby­
dwoma państwami owocnie roz­
wijają się na trwałej podstawie 
układu o pokoju, przyjaźni i 
współpracy między Związkiem 
Radzieckim i Indiami z roku 
1971.

Omawiając problemy między­
narodowe obaj premierzy zwró­
cili szczególną uwagę na sytua­
cję powstałą w Azji Południo­
wo-Wschodniej w wyniku agre­
sji chińskiej na Wietnam. Wy­
rażono przekonanie, że przy­
wrócenie pokoju i bezpieczeń­
stwa w tym rejonie wymaga 
całkowitego i bezwarunkowego 
wyprowadzenia wojsk chińskich 
z Wietnamu i zaprzestania a- 
gresywnych poczynań przeciw­
ko sąsiednim narodom.

Tego dnia A. Kosygin prowa­
dził rozmowy z wicepremierem 
i ministrem finansów Indii, 
Charanem Singhem oraz wice­
premierem i ministrem obrony 
tego kraju, Jagjivanem Ra- 
mem.

Aleksiej Kosygin spotkał się 
w Delhi z przedstawicielami 
kierownictwa Komunistycznej 
Partii Indii — sekretarzem ge­
neralnym Rady Krajowej KPI, 
Rajeshwarą Rao i sekretarzem 
Rady Krajowej, Govindanem 
Nairem.

W czasie spotkania wymienio­
no informacje na temat reali­
zacji uchwał XXV zjazdu 
KPZR i XI zjazdu KPI. Szcze­
gólną uwagę zwrócono na pro­
blemy dalszego rozwoju współ­
pracy radziecko-indyjskiej, a 
także jedności sił postępowych 
i demokratycznych we wszech­
stronnym poparciu dla Socjali­
stycznej Republiki Wietnamu, 
która odpiera agresje chińską.

Na placu historycznego Czer­
wonego Fortu w Delhi, gdzie 
w sierpniu 1947 r. podniesiono 
flagę niepodległych Indii, odbyło 
się w sobotę spotkanie premie­
ra Aleksieja Kosygina ze społe­
czeństwem stolicy tego kraju. 
Radzieckiego gościa powitał bur­
mistrz Delhi. R. K. Gupta. 
Następnie przemawiał premier 
Indii Morarji Desai. Nawiązu­
jąc do historii stosunków dwu­
stronnych podkreślił on, że 
współpraca między Indiami a 
ZSRR nie ogranicza się do 
wysiłków zmierzających do u- 
trzymania pokoju na świecie. 
Przyjaźń obu krajów — powie­
dział — oparta na wzajemnym 
zaufaniu i szacunku, utrwaliła 
się jeszcze w ciągu ostatnich 2 
lat Również współpraca gospo-

Pesymizm w ONZ: me ma szans 
na wolne wybory w Namibii

Od stałego korespondenta
MACIEJA SŁOTWINSKIEGO

Nowy Jork, 11 marca

(P) W gmachu ONZ panuje 
nastrój przygnębienia i pesy­
mizmu co do możliwości pod­
jęcia na nowo zabiegów o przy­
znanie Namibii niepodległości. 
Jak pamiętamy, parę dni temu 
sekretarz generalny ONZ, Kurt 
Waldheim. po długich i nerwo­
wych negocjacjach zapropono­
wał Republice Południowej 
Afryki (która włada Namibią 
od 60 lat, w tym od kilku lat 
nielegalnie) oraz SWAPO — 
organizacji walczącej o wy­
zwolenie Namibii — zawiesze­
nie broni.

Miało ono obowiązywać od 15 
marca po czym po 7 miesiącach 
miały się odbyć wolne, pod

Ponowna fala
terroru we Włoszech

RZYM (PAP). W ciągu ostat­
nich dni odnotowano ogromny 
wzrost działalności terrorystycz­
nej na terenie całych Włoch, 
od ich północnego do południo­
wego krańca. Rzym, Neapol, 
Turyn, Palermo i górna Adyga 
były widownią zabójstw, por­
wań, strzelaniny, zamachów 
bombowych.

W Palermo lewaccy ekstre­
miści z ugrupowania terrorys­
tycznego pod nazwą „pierwsza 
linia" zastrzelili na ulicy dzia­
łacza chadeckiego, przewodni­
czącego władz miejskich, 47-let- 
niego Michele Reina. W Rzymie 
„czerwone brygady” porwały 
działacza chadeckiego, 38-letnie- 
go Emilio Francesco Falco.

W Turynie, terroryści z 
„pierwszej linii” zorganizowali 
zasadzką w niewielkim barze 
kawowym, z którego zaczęli 
strzelać do policji. W wyniku 
gwałtownej wymiany strzałów 
zabita została 18-letnia dziew­
czyna. Są ranni wśród policjan­
tów, z których jeden znajduje 
się w krytycznym stanie.

Ekstremiści lewaccy z ugrupo­
wania „uzbrojone komórki pro­
letariatu” podłożyli bombę pod 
bank w Neapolu i pod sklep z 
artykułami gospodarstwa domo­
wego w Rzymie, Na szczęście 
ofiar w ludziach nie było. Za­
notowano wielkie straty mate­
rialne.

(P) 

interesujących obie strony.
darcza stała się głębsza i sze­
rzej zakrojona.

Aleksiej Kosygin w swym 
przemówieniu również nawiązał 
do łączącej oba kraje trwałej 
przyjaźni, która opiera się na 
podobieństwie ich stanowisk w 
większości najważniejszych pro­
blemów międzynarodowych. 
Wiele miejsca poświęcił mówca 
aktualnej sytuacji międzynaro­
dowej. Mówiąc o agresji Chin 
na Wietnam nodkreślił. że naród 
tego kraju, jego rząd. Komuni­
styczna Partia Wietnamu nie 
chcieły tej wolny. Wątoliw” 
również, czy pragnął jej naród 
chiński. Cały ciężar odpowie­
dzialności za napaść na miłu­
jący pokój kraj socjalistyczny 
ponoszą przywódcy Chin. Są oni 
w błędzie jeśli liczą, że awan­
turnicza polityka ujdzie im pła­
zem dzięki poparciu określo­
nych kół militarystycznych i 
imperialistycznych.

A. Kosygin przypomniał da­
lej, że naród wietnamski nie 
jest osamotniony — Związek 
Radziecki spełni swój interna- 
cjonalistyczny obowiązek wobec

TEHERAN (PAP). Korespondent PAP Ryszard Kapuściński 
pisze: Jak podało w niedzielę radio teherańsltie, Iran i Pa­
kistan zamierzają jednocześnie wycofać się ze środkowoazja- 
tyckiego paktu militarnego — CENTO.

podało radio 
przedmiotem rozmowy 
premierem Iranu — 

Bazarganem i minis- 
spraw zagranicznych

tej rozgłośni 
sprawa Iranu by- 
w Kairze w cza- 
Cartera z prezy-

Temat ten
— był 
między 
Mehdi 
trem 
Pakistanu Agha Shahi, w cza­
sie wizyty jaką ten ostatni 
odbywa obecnie w Teheranie.

Ta sama radiostacja nosząca 
nazwę „głos rewolucji” — wy­
stąpiła z ostrą krytyką wizyty 
prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych Jimmy Cartera na Blis­
kim Wschodzie.

Komentator 
stwierdził, że 
la omawiana 
sie spotkania 
dentem Sadatem i że jednym 
z głównych celów tej wizyty 
jest „kwestia odzyskania kon­
troli przez Stany Zjednoczone 
nad Iranem”.

Jednocześnie rewolucyjny rząd 
Iranu postanowić unieważnić 
szereg kontraktów zawartych 
przez reżim szacha Reza Pah- 
lawi, z koncernami USA. Mię­
dzy innymi rząd premiera Ba- 

nadzorem ONZ przeprowadzo­
ne, wybory oparte o zasadę je­
den człowiek — jeden głos. Ale 
RPA odrzuciła ostro propozycję 
zawieszenia broni, co więcej 
zaatakowała demonstracyjnie z 
ziemi i powietrza rzekome ba­
zy SWAPO znajdujące się w 
sąsiedniej Angoli.

W kuluarach Narodów Zjed­
noczonych twierdzi się, że o- 
statnie wypadki nie pozosta­
wiają cienia wątpliwości co do 
zamiarów premiera RPA, Pie­
tera Bothy, wobec Namibii, 
kraju rzadko wprawdzie za­
ludnionego, ale o ogromnych 
bogactwach mineralnych.

Biali rasiści południowoafry­
kańscy na aodatek wprowadza­
ją wiele nowych żądań, nigdy 
dotąd nie stawianych, odnośnie 
warunków, od których uzależ­
niają ewentualne wybory na- 
mibijskie. Żądania te (np. 
aby w czasie wyborów człon­
kowie SWAPO byli zamknięci 
w „bazach" w Angoli i Zambii 
i tam nadzorowani przez siły 
ONZ) nie mogą być przyjęte 
ani przez SWAPO, ani przez 
czarne kraje Afryki. Co wię­
cej, RPA dąży także do 
„wzmocnienia autorytetu” tzw. 
konstytucyjnego zgromadzenia 
wybranego w Namibii wbrew 
Narodom Zjednoczonym w 
grudniu ub. roku, w elekcji 
zarządzonej przez rasistów.

To trącące farsą zgroma­
dzenie konstytucyjne całkowi­
cie uległe RPA, butnie oświad­
czyło, że jeśli zawieszenie bro­
ni nie będzie wprowadzone w 
życie do 15 marca to... 2
kwietnia Namibia ogłoszona zo­
stanie przez to zgromadzenie 
„państwem niepodległym”.

Jak się w ONZ sądzi zamiar 
przeprowadzenia wolnych wy­
borów w Namibu pogrzebany 
został na dłuższy czas i nie 
wiadomo, co najbliższa przy­
szłość przyniesie. Dodać należy, 
iż plan ONZ oparty został na 
dyplomatycznych zabiegach 
państw zachodnich, które prze­
konane były, że ostatecznie 
można będzie się dogadać z Re­
publiką Południowej Afryki i 
że namibijski wzorzec i przy­
kład pozwoli rozwiązać w po­
dobny sposób inne palące kon­
flikty w Afryce południowej.

agresja 
stanowi 
pokoju, 
innych

bratniego kraju, który padł o- 
fiarą agresji, udzielając mu po­
mocy podobnie jak to czynił w 
latach amerykańskiej interwen­
cji.

Mówca stwierdził, że 
przeciw Wietnamowi 
poważne zagrożenie dla 
grozi wciągnięciem 
państw do działań wojennych, 
może zatruć atmosferę między­
narodową i stać się nowym im­
pulsem dla wyścigu zbrojeń, 
który ciężkim brzemieniem spa­
da na barki narodów.

A. Kosygin przypomniał, że 
dążenie do rozbrojenia zawsze 
było jednym z głównych celów 
polityki zagranicznej Związku 
Radzieckiego. Nigdy jednak po­
lityka ta nie opierała się na 
idealistycznych, pacyfistycznych 
założeniach. Dopóki na świecie 
istnieją siły militaryzmu i eks­
pansji, dopóty miłujące pokój 
narody muszą troszczyć się o 
umocnienie swej obronności.

Wiedza o tym również Indie, 
zaznaczył A. Kosygin — bowiem 
w ciągu ostatnich 25 lat u ich 
granic nieraz gromadziły się 
złowieszcze chmury. Mówca 
wyraził uznanie dla pozytywnej 
roli, jaką odgrywają Indie na 
arenie międzynarodowej, prowa­
dząc politykę niezaangażowania, 
znaną pod nazwą polityki „po­
zytywnej neutralności”. (P) 

zargana wymówił kontrakt war­
tości czterech miliardów! dola­
rów zawarty z koncernem Ame- 
rican Bell na budowę fabryki 
helikopterów w Iranie.

Unieważniono również kon­
trakt , z koncernem Litton In- 
dustries na dostawę czterech 
niszczycieli dla marynarki wo­
jennej.

Rząd Iranu postanowił także 
wstrzymać wszelką pomoc i kre­
dyty jakich udzielał reżim sza­
cha rządowi prezydenta Sadata. 
W tutejszych kołach ocenia się 
tę decyzję jako wyraz dezapro­
baty przywódców Iranu dla po­
lityki prezydenta Sadata.

Miejscowa prasa codzienna in­
formuję o dalszych aresztowa­
niach i egzekucjach przedstawi­
cieli aparatu ucisku na jakim 
opierała się monarchia Rezy 
Pahlawi. 10 bm. rozstrzelano 
m. in. byłego szefa policji Iranu 
— gen. Jaafaza Sadri i -innych 
wyższych dostojników policji 
szacha. W dalszym ciągu trwa 
czystka w szeregach żandar­
merii i na uniwersytecie w 
Teheranie.

Jak oświadczył w Teheranie 
minister spraw zagranicznych 
Iranu, Kerim Sandżabi, w cza­
sie spotkania z dziennikarzami 
zagranicznymi, Iran będzie dą­
żył' do utrzymania przyjaciel­
skich stosunków ze Związkiem 
Radzieckim i nie zamierza być 
bazą dla agresji, czy też wro­
giej propagandy przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu.

Czwarty z kolei dzień trwają 
w Teheranie demonstracje ko­
biet przeciw noszeniu tradycyj­
nej zasłony muzułmańskiej — 
czadoru. Są one odpowiedzią na 
wystąpienie ajatollaha Chomei­
niego, który zalecił, aby poczy­
nając od ubiegłej soboty kobie­
ty irańskie, pojawiając się w 
miejscach publicznych i w u- 
rzędach, przyodziały zasłony.

Zalecenia przywódcy politycz­
nego i religijnego Iranu — Cho­
meiniego są aktualnie najwyż­
szym prawem w tym kraju. 
Noszenie zasłon jest jednym z 
elementów programu islamizacji 
Iranu, jaki wysunął Chomeini 
po zwycięstwie rewolucji. Ce­
lem tego programu — jak 
podkreśla! to wielokrotnie Cho­
meini — jest usunięcie obcych 
wpływów, przede wszystkim 
wpływów zachodnich z Iranu i

Przewleka się wycofywanie wojsk chińskich
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
Iiwym do spełnienia marze­
niem.

Na skutek nieustannych 
kontruderzeń wojska chińskie 
poniosły poważne straty. W ten 
sposób — podkreśla „Nhan 
Dan” upadł plan Pekinu, które­
go celem było „błyskawiczne 
zajęcie” części terytorium Wiet­
namu oraz zlikwidowanie sił 
zbrojnych Wietnamu, stacjonu­
jących w rejonach pogranicza. 
Haniebna klęska agresorów sta­
nowi cios nie tylko dla prowa­
dzonej przez Pekin polityki in­
terwencji w stosunku do Wiet­
namu, lecz także dla zmowy 
przywódców chińskich przeciw­
ko powszechnemu pokojowi.

Według informacji napływa­
jących z Bangkoku, do rejonu 
granicy z Laosem strona chiń­
ska przerzuciła przeszkolone na 
terenie Chin oddziały, złożone 
z przedstawicieli mniejszości na­
rodowych Meo i Thai. W stolicy 
Tajlandii przypomina się w 
związku z tym, że w swoim 
czasie CIA wykorzystywała naj­
bardziej zacofane odłamy 
mniejszości Meo do walki z lao- 
tańsklmi silami patriotycznymi.

Stwierdza się ponadto, że po­
wyższy fakt oraz koncentracja 
silnych liczebnie regularnych 
wojsk chińskich przy granicy z 
Laosem coraz bardziej zwięk­
szają niebezpieczeństwo zbrój-

Prezydent Francji 
zakończył wizytę 
w Rumunii

BUKARESZT (PAP). Kores­
pondent PAP, Stanisław Le­
wandowski pisze: Prezydent 
Francji, Valery Giscard d’Esta- 
ing zakończył 10 bm. oficjalną 
wizytę w Rumunii. Przed po­
łudniem tego samego dnia pre­
zydenci Valery Giscard d'Esta- 
ing i Nicolae Ceausescu podpi­
sali wspólną deklaracją. Uczest­
niczący w rozmowach przedsta­
wiciele poszczególnych resortów 
podpisali wiele dokumentów 
dotyczących współpracy między 
obu krajami.

Jak wynika ze wspólnego o- 
świadczenia i innych dokumen­
tów, w toku rozmów obie stro­
ny wyraziły pragnienie umac­
niania i pogłębiania tradycyj­
nych stosunków przyjaźni i 
współpracy oraz rozszerzania 
jej na nowe dziedziny w inte­
resie obu kraiów, a także spra­
wy pokoju. Wyrażono poparcie 
dla polityki odprężenia i współ­
pracy szczególnie w Europie, 
zgodnie z dokumentami podpi­
sanymi w Helsinkach. Obie 
strony opowiedziały sie za zwo­
łaniem konferencji rozbrojenio­
wej w Europie.

N. Ceausescu __
ny do złożenia we Francji ofi­
cjalnej wizyty.

Tego samego dnia w godzi­
nach popołudniowych prezydent 
Francji opuścił Rumunię uda­
jąc się w drogę powrotną do 
kraju. (P) 

został zaproszo-

umocnienie godności Irańczyków 
poprzez ożywienie tradycji na* 
rodowo-religijnych.

Demonstrujące kobiety wysu­
wały hasło równouprawnienia i 
prawa do decydowania o włas­
nym ubiorze (czemu przeciwny 
jest Koran).

Wiele kobiet nie chce się po­
godzić z islamskim rygorem o- 
byczajowym tym bardziej, że za 
władzy szacha surowe kanony 
obyczajowe zostały w Iranie 
rozluźnione i kobiety mogły za­
cząć ubierać się w stylu euro­
pejskim. W czasie demonstracji 
przeciwniczki tradycji przywoły­
wanych przez Chomeiniego wy­
chodzą więc tysiącami na ulice 
ostentacyjnie w dżinsach i z od­
krytymi twarzami. (P)

Tysiące ton ciężkich metali 
zatruwają wody Bałtyku

Od stałego korespondenta 
RUDOLFA.......... ...........HOFFMANA

Sztokholm, 11 marca

(P) Tysiące ton trujących me­
tali pochodzących z przemysłu 
miast i opadów atmosferycz­
nych zanieczyszcza rokrocznie 
środowisko naturalne Bałtyku. 
Jeśli ten proces nie zostanie 
zatrzymany to w niedalekiej 
przyszłości może dojść do wy­
marcia życia tego akwenu — 
twierdzi Bengt-Erik Bengtsson, 
naukowiec z zarządu do spraw 
ochrony środowiska Szwecji. 
Zdaniem szwedzkiego naukow­
ca należy zapobiec katastrofie.

Pan Bengtsson jest jednam z 
14 naukowców - specjalistów, 
którzy w ostatnio wydanym 
raporcie „Diagnoza Bałtyku” 
przez wydawnictwo „Liber” w 
Sztokholmie, składają sprawo­
zdanie o aktualnym „stanie 
zdrowia” Morza Bałtyckiego. W 
wyniku alarmów na temat wy­
marcia ryb i różnych chorób 
występujących na żywych or­
ganizmach fauny 1 flory bał­
tyckiej w 1968 r. zarządowi do 
spraw ochrony środowiska na­
turalnego Szwecji zlecono za­
danie przeprowadzenia dosad­
nej analizy stopnia zanieczysz­
czenia Bałtyku wzdłuż wybrze­
ży Szwecji i zbadania przyczyn 
oraz skutków tego zjawiska.

Wyniki kilkuletnich prac ba­
dawczych szwedzkich uczonych 

nych prowokacji przeciwko te­
mu krajowi i przerodzenia się 
tych działań w otwartą agre­
sję. (P)

Protesty społeczeństwa 
polskiego

(P) Nie milkną głosy sprze­
ciwu przedstawicieli społeczeń­
stwa polskiego przeciwko trwa­
jącej agresji Chin na Socjalis­
tyczną Republiką Wietnamu. W 
podejmowanych rezolucjach za­
łogi zakładów pracy i młodzież 
domagają się natychmiastowe­
go i całkowitego wycofania 
wojsk chińskich z terytorium 
Wietnamu oraz zaprzestania 
grabieży, dewastacji przedsię­
biorstw, gmachów użyteczności 
publicznej.

Wiele rezolucji nawiązuje do 
apelu przyjętego przez uczest­
ników zakończonej w tych 
dniach w Helsinkach między­
narodowej konferencji solidar­
ności z narodem wietnamskim. 
Zbrojna agresja w Wietnamie 
— stwierdzają one — będąc na­
ruszeniem Karty Narodów Zje­
dnoczonych jest bezpośrednim 
następstwem prowadzonej przez 
kierownictwo Chin polityki, 
stanowiącej zagrożenie dla od­
prężenia i bezpieczeństwa mię­
dzynarodowego. (PAP)

Zakończenie rozmów Carter - Sadat
Prezydent USA przybył do Izraela

KAIR, WASZYNGTON, 
LONDYN (PAP). Prazydecit 
Carter zakończył pierwszą 
część swej misji bliskowschod­
niej, której celem jest na­
kłonienie Egiptu i Izraela do 
zawarcia separatystycznego u- 
kładu pokojowego.

Po 3-dniowych rozmowach z 
prezydentem Sadatam Carter 
przybył 10 bm. do Izraela, gdzie 
będzie omawiał sprawy trak­
tatu Kair-Tel Awiw z premie­
rem Beginem.

W ostatnim dniu pobytu w 
Kairze Carter wygłosił prze­
mówienie w Zgromadzeniu Na­
rodowym Egiptu. Prezydent 
USA składając na forum par­
lamentu egipskiego zobowiąza­
nie, że będzie próbował rozwią­
zać problem palestyński zaape­
lował do samych Palestyńczy­
ków. aby przyłączyli się do ne­
gocjacji pokojowych.

Słowa amerykańskiego prezy­
denta spotkały się z natychmia­
stową reakcją ze strony Orga­
nizacji Wyzwolenia Palestyny, 
której rzecznik oświadczył w 
Bejrucie, że OWP odrzuca ofer­
tę Cartera.

Agencje prasowe zwracają u- 
wagę na estrożny ton wypo­
wiedzi oficjalnych kół amery­
kańskich na temat perspektyw 
powodzenia misji Cartera na 
Bliskim Wschodzie. Również 
prezydent Sadat po zakończe­
niu rozmów z Carterem 
wiedział, że istnieją 
„trudne problemy” do 
zania.

Korespondent PAP 
szyngtonie Stanisław Głąbi ński 
pisze: Z amerykańskich publi­
kacji i komentarzy coraz wy­
raźniej wynika, że jednym z 
głównych celów obecnej podró­
ży Cartera do Egiptu i Izraela 
jest stworzenie 
sprzyjających znacznej 
dowie amerykańskich i 
tamych w rejonie 1 
Wschodu. Chodzi o 
formy amerykańskiej 
wojskowej, o bazy dla mary­
narki wojennej, bazy lotnicze i 
lądowe, o wprowadzenie ame­
rykańskich doradców wojsko­
wych i dostarczenie dużej ilo­
ści amerykańskiego sprzętu mi­
litarnego. Waszyngton i koła 
wielkiego amerykańskiego biz­
nesu są przekonane, że tego ro­
dzaju działanie stanowi naj­
prostszą drogę do zapewnienia 
sobie dostępu do arabskiej ropy 
naftowej.

Zabiegając o osiągnięcie po­
wyższego celu Waszyngton 
działa wszelkimi dostępnymi mu 
metodami. Okazało się m. in., 
że na dzień przed wyjazdem 
do Egiptu prezydent przesiał do 

po- 
jeszcze 

rozwią-

w Wa-

warunków 
i rozbu- 
sił mili- 
Bliskiego 
wszelkie 

obecności

są bardzo niepokojące. Stwier­
dzono, że najwięcej szkćd wy­
rządzają tzw. metale ciężkie. 
Pojęciem tym szwedzcy nau­
kowcy określają metale, które 
w stosunkowo małych dawkach 
już są szkodliwe dla organizmu 
ludzkiego.

Do najważniejszych „produ­
centów” takich metali zanie­
czyszczających wody Bałtyku 
uczeni zaliczają obiekty prze­
mysłowe, miasta oraz opady at­
mosferyczne. Magnus EdgTer., 
jeden z 14 autorów raportu po- 
daje dokładny wykaz źródeł 
pochodzenia tych metali cięż­
kich — np. przemysł hutniczy, 
graficzny, chemiczny, papierni­
czy i górnictwo. Według opinii 
pana Edgrena ż rćżnych gałęzi 
przemysłu szwedzkiego ścieka 
co roku do Morza Bałtyckiego 
około 150 ton ołowiu, 144 tony 
cynku, 10 ton kadmu i 6 ton 
rtęci. Są to wyniki ankiety roz­
pisanej przez zarząd do spraw 
ochrony środowiska Szwecji 
wśród reprezentantów tutejsze­
go przemysłu. Łatwo sobie wy­
obrazić, ile ton podobnych me­
tali ciężkich spływa z przemy­
słów pozostałych państw nad­
bałtyckich.

Do tego dochodzą jeszcze me­
tale ciężkie pochodzące z komu­
nalnych oczyszczalni ścieków. 
Szwedzcy naukowcy szacują, że 
Z tego źródła z każdego z nad­
bałtyckich państw rokrocznie 
do morza spływa średnio około 
80 ton ołowiu, 900 ton cynku, 
10 ton kadmu, 10 ton rtęci i 260 
ton miedzi.

Grono szwedzkich naukowców 
proponuje więc kontynuację 
prac badawczych nad szkodli­
wymi następstwami zanieczysz­
czenia wćd Bałtyku wspomnia­
nymi metalami oraz nad ochro­
ną żywych zasobów tego akwe­
nu zgodnie z treścią konwencji 
helsińskiej.

ucwrui nu Mecie
• 11 bm. w Budapeszcie zakoń­

czyło się spotkanie przedstawicieli 
młodzieżowej prasy z krajów so­
cjalistycznych poświęcone przypa­
dającej w dniu 21 marca 60 rocz­
nicy powstania Węgierskiej Repu­
bliki Rad. W spotkaniu wzięli udział 
dziennikarze z Bułgarii. Wietna­
mu, NRD, Kuby, Laosu. Mongolii, 
Polski, Rumunii. ZSRR i CSRS. 
Zapoznali się oni z osiągnięciami
narodu węgierskiego we wszystkich 
dziedzinach budownictwa socjali­
stycznego.
• Staraniem Fundacji Kościusz­

kowskiej i Hunter College w cen­
trum Manhattanu rozpoczął się 
pierwszy w Nowym Jorku prze­
gląd filmów Andrzeja Wajdy. W 
czasie przeglądu, który trwać bę. 
dzie do 18 bm.. odbędą sie nowo­
jorskie premiery ^Brzeziny” 1 
„Człowieka z marmuru”. Ponad­
to pokazane zostaną: „Popiół | 
diament”, „Kanał”. „Samson”, 
„Krajobraz po bitwie”, „Wszyst­
ko na sprzedaż". „Wesele”. „Zie­
mia obiecana”. (PAP)

Kongresu lisi z powiadomie­
niem, iż podjął decyzję o do­
starczeniu do Jemenu Północ* 
nago w najbliższym czasie, 
sprzętu wojskowego wartości 
493 min doi. Pretekstem do wy­
siania tej partii broni są walki 
graniczne pomiędzy Jemenem 
Północnym a Południowym.

Z relacji prasy amerykańskiej 
wynika, że Pentagon prowadzi 
gorączkowe wręcz pertraktacje 
z Arabią Saudyjską na temat 
dostaw amerykańskiej broni do 
tego kraju i otwarcia tam bazy 
wojskowej dla amerykańskiego 
lotnictwa.

Po rozmowach z prezydentem 
Egiptu Carter przybył 10 bm. 
do Izraela.

W niedzielę prezydent USA 
rozpoczął oficjalne rozmowy w 
Jerozolimie z premierem Izra­
ela. Menachemem Beginem. W 
sobotę wieczorem Carter i Be- 
gin rozpoczęli dyskusje wstę­
pne. jednakże nie ujawniono ich 
przebiegu.

Jak dotąd, nie wiadomo czy 
Jimmy Carter po rozmowach 
w Izraelu powróci do Kairu i 
przeprowadzi dalsze dyskusje, z 
Anwarem Sadatem.

Przyjazdowi prezydenta Car­
tera do Izraela towarzyszyły li­
czne demonstracje protestacyj­
ne ludności arabskiej zamiesz­
kująca) na okupowanych przez 
Izrael terytoriach na zachod­
nim brzagu Jordanu (P)

Niedzielny wypoczynek 
radzieckich kosmonautów

MOSKWA (PAP). Korespon­
dent PAP. Władysław Knycpel 
pisze: W niedzielę upłynął dru­
gi tydzień orbitalnego lotu Wła­
dimira Lachowa i Walerego 
Riumina. Zgodnie z programem, 
U bm. dla załogi kosmicznego 
zesoolu naukowo-badawczego 
był dniem aktywnego wypo­
czynku.

Po śniadaniu i kontrolnych 
badaniach lekarskich, kosmonau­
ci prowadzili wizualne obser­
wacje powierzchni Ziemi oraz 
mórz i oceanów, zajmowali się 
ćwiczeniami fizycznymi i od­
poczywali. (P)

Decyzja w sprawie
Ali Bhutto 
odroczona do 17 bm.

Ali 
się 

pre-

Sąd

LONDYN (PAP). Sąd Najwyż­
szy Pakistanu na posiedzeniu 
w Rawalpindi postanowił odro­
czyć do 17 bm. rozpatrzenie pe­
tycji obrońców Zulfikara 
Bhutto, którzy domagają 
ponownego procesu byłego 
miera Pakistanu.

Jak już podawaliśmy, 
Najwyższy 6 lutego br. posta­
nowił utrzymać wyrok sądu w 
Lahore, skazujący Z. A. Bhutto 
na karę śmierci za współudział 
w morderstwie politycznym. O- 
brona oskarżonego domaga się 
wznowienia procesu, motywując 
swój wniosek m.in. tym, że 
werdykt Sądu Najwyższego za- 
padl niejsdnomyślnie. Za utrzy­
maniem kary śmierci wypowie­
działo się tylko 4 spośród 7 sę­
dziów.

Pcd koniec ub. tygodnia o- 
brona poprosiła sąd o odrocze­
nie terminu rozpatrywania pe­
tycji, gdyż jeden z adwokatów 
Bhutto zmarł nagle na atak 
serca. (P)

Otwarcie Targów 
w Lipsku

BERLIN (PAP). W niedzielą 
otwarte zostały kolejne Mię­
dzynarodowe Targi Lipskie. 
Bierze w nich udział 9 tys. 
wystawców z 60 krajów.

Uczestnicząca w otwarciu 
targów delegacja partyjno-rzą- 
dowa NRD z Erichem Honecke­
rem i Willi Stophem zwiedzi­
ła m.in. stoiska polskich przed­
siębiorstw handlu zagraniczne­
go: Unitra. Metronex, Navl- 
mor i H. Cegielski. Ogółem w 
lipskiej imprezie bierze udział 
40 polskich central handlu za­
granicznego. (P)

„Dni Kultury 
Polskiej” w ZSRR 
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Ponadto na scenach Moskwy 
i Mińska prezentować będzie 
..Pana Jowialskiego” Fredry i 
„Największą świętość” łona 
Druce warszawski Teatr Współ­
czesny. Leningrad odwiedzi 
Teatr Lalki i Aktora „Minia­
tura" z Gdańska; Orkiestra Fil­
harmonii Poznańskiej koncer­
tować będzie w Wilnie.

Niemniej bogatym nurtem ob­
chodów będą liczne ekspozycje 
poświęcone różnym dyscyplinom 
twórczym. Największą z nich 
będzie „Sztuka realizmu w Pol­
sce — tradycja i współczes­
ność”. eksponowana w mos­
kiewskim Maneżu. Mieszkańcy 
Leningradu obejrzą wystawę 
polskiego plakatu społeczno-po­
litycznego oraz „Malowanego 
fajansu włocławskiego”.

Nie zabraknie spotkań radzie­
ckich widzów z polskim fil­
mem. Na program przeglądu 
złoży się cykl pozycji fabular­
nych i krótkometrażowych, a 
wśród nich: „Do krwi ostat­
niej”, „Znaków szczególnych 
brak”. „Noce i dnie”, „Hubal”, 
„Wesele”, „Perła w koronie”, 
„Celuloza”.

Ważnym akcentem „Dni” sta­
ną się wspólne sympozja z u- 
działem przedstawicieli poszcze­
gólnych dziedzin twórczości ar­
tystycznej. (PAP)
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życzeniaPobożne
Takim tytułem opatrzył amerykański tygodnik „Newsweek” 

artykuł krytycznie oceniający założenia, na których niektóre 
państwa zachodnie, a przede wszystkim Stany Zjednoczone 
oparły swoją politykę wabec Chin. Odzwierciedla on rosnące 
rozczarowanie wielu kół polityką Pekinu w związku z agresją 
na Wietnam. Oto niektóre wyjątki z interesujących rozważań:

„Przywódcy zachodni oparli 
•woje awanse wobec Chin na 
podstawowym założeniu, te Pe­
kin podjął nieodwracalne zobo­
wiązanie, iż zrealizuje moder­
nizację swej gospodarki. Wy­
chodząc z tego założenia, przy­
wódcy zachodni doszli także do 
wniosku, że w sprawach mili­
tarnych Pekin zajmuje przede 
wszystkim postawę obronną, a 
jego polityka zagraniczna opie­
ra się na pragmatycznej potrze­
bie zdobywania przyjaciół na 
Zachodzie; wreszcie, że kiero­
wnictwo chińskie i naród są 
zjednoczone wokół ambitnego

Zbyt mało dowodów 
przeciwko oprawcom 
z Majdanka?

BONN (PAP). W toczącym się 
w Duesseildorfie procesie 13 hi­
tlerowskich zbrodniarzy wojen­
nych, którzy wchodzili w skład 
załogi obozu masowej zagłady 
na Majdanku, mają być w naj­
bliższych dniach ogłoszone 
pierwsze wyroki. Informując o 
tym przewodniczący sądu o- 
świadczył, te w sprawie tej pro­
kuratura i obrona osiągnęły 
„zasadnicze porozumienie”.

Proces w Duesseldorfie wszedł 
do historii zachodnioniemiec- 
kiego wymiaru sprawiedliwości 
jako jaskrawy przykład wy­
bielania hitlerowskich przestęp­
ców, nieusprawiedliwionego 
przeciągania przewodu sądowe­
go i zdumiewająco łagodnego 
traktowania wyskoków obroń­
ców przeciwko świadkom.

Proces rozpoczął się w lutym 
1975 r. Na ławie oskarżonych 
zasiadło zaledwie 14 osób, cho­
ciaż w rękach władz prokura­
torskich RFN znajdują się ma­
teriały obciążające półtora ty­
siąca ss-manów winnych zbrod­
ni popełnionych na Majdanku. 
Oskarżenia wysunięto tylko 
przeciwko 350 z nich. Niedaw­
no liczba podsądnych w proce­
sie w Duesseldorfie zmniejszyła 
się do 13, gdyż sąd uznał za 
możliwe wstrzymać rozpatrywa­
nie sprawy jednego z opraw­
ców, powołując się na to jako­
by „stan jego zdrowia pogor­
szył się”.

Tymczasem każde wyjaśnie­
nie składane przez kolejnego 
świadka ożywia koszmary Maj­
danka: więźniów bito aż do 
śmierci, wieszano, rozstrzeliwa­
no, posyłano do gazu. W obozie 
tym uległo zagładzie ponad pół­
tora miliona ludzi.

Co się tyczy ogłoszenia „pierw­
szych wyroków”, to sprowadzi 
się to faktycznie do tego, że u- 
ratuje się przed sprawiedliwą 
karą kilku zbrodniarzy. Zachod- 
nioniemiecka agencja prasowa 
DPA pisze wręcz, że, zdaniem 
obserwatorów tego procesu, 4 
oskarżeni otrzymają „wyroki 
uniewinniające”. Motywy?
wciąż te same: w toku prze­
wodu przeciwko nim jakoby 
„zebrano zbyt mało dowodów”.

W paryskim karnecie

Stawka o przetrwanie
Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, w marcu
We Francji toczy się obec­

nie pasjonująca dyskusja go­
spodarcza, której rywalizacja 
polityczna i osobowa przyda­
ją pikanterii. Obraca się wo­
kół konsekwencji modelu neo­
liberalnego, który przed nie­
spełna rokiem premier Barre 
wprowadził we Francji. Przy- 
pomnijmy, że punktem wyj­
ścia dla tego modelu stały 
się zmienne rozwojowe, które 
zaszły w świecie po roku 1973, 
roku gwałtownych podwyżek 
cen ropy naftowej i innych 
surowców. W przedmowie do 
broszury „O nową gospodar­
kę wzrostu dla Francji” pre­
zydent Giscard d’Estaing 
napisał, że rok ten na 26 lat 
przed kalendarzowym końcem 
stulecia zamknął nasz wiek 
XX I stwierdził w innym 
miejscu: „Weszliśmy w inny 
etap, w którym skończyły się 
czasy niekontrolowanego wzro­
stu ekonomicznego, opartego 
na rozrzutnej gospodarce ta­
nimi surowcami”.

Z dnia na dzień ekonomiści 
francuscy uświadomili sobie, że 
faktura importowa za wwo­
żone surowce doszła do około 
100 miliardów franków rocznie 
i za tę fakturę trzeba płacić. 
Czym? — Zwiększonym wywo­
zem.

Jednocześnie technologiczny i 
gospodarczy rozwói niektórych 
krajów Trzeciego Świata spra­
wił, że wzmogła się prężna i 
skuteczna konkurencja, atrak­
cyjna cenowo, dzięki zmoderni­
zowanemu przemysłowi i tań­
szej niż we Francji sile robo­
czej. Gosnodarka francuska sta­
nęła wobec alternatywy: czy 
obwarować się linią protekcjo­
nizmu, czy podjąć wezwanie 
gospodarcze otwierając się w 
stronę świata. Otóż rząd pre­
miera Barre'a opowiedział się 
za otwarciem w świat. 

dążenia, aby stać się nowoczes­
nym uprzemysłowionym państ­
wem do końca bieżącego wieku. 
Patrząc z takiej perspektywy, 
chińska inwazja na Wietnam 
nie jest niczym innym, jak a- 
beracją, krótkim — chociaż 
niefortunnym — zejściem z 
drogi nowego długiego marszu 
Chin.

Ale czy zachodnie założenia 
dotyczące „nowych” Chin są 
słuszne? Po odbyciu podróży 
po tym kraju, z której wróci­
łem w ubiegłym tygodniu, wy­
niosłem niepokojące uczucie, że 
kierujemy się pobożnymi ży­
czeniami. Koncentracja wojsk 
chińskich na granicy wietnam­
skiej zastała stwierdzona za­
nim premier Teng Siao-ping od­
wiedził przed miesiącem Stany 
Zjednoczone. Ale wielu ludziom 
zdawało się, że Chinom można 
będzie wyperswadować zaata­
kowanie Wietnamu. Potem, kie­
dy Chińczycy dokonali inwazji 
na ten kraj, wielu ludzi na Za­
chodzie przepowiadało, że wal­
ki zakończą się w kilka dni: 
Pekin „ukarze” Wietnam i 
szybko się wycofa, upewniając 
w ten sposób Zachód, że może 
się nie niepokoić. Owe „kilka 
dni” długo trwa.

Wreszcie teraz niektórzy cu­
dzoziemcy w Chinach zaczyna­
ją się niepokoić. „Walki nie 
wpłyną na sprawy, które już 
zostały podpisane" — powie­
dział mi japoński biznesmen w 
Kantonie. „Ale jeśli będą trwa­
ły nadal, odstraszą nowych in­
westorów”. Nie jest to żad­
ną niespodzianką...

Nawet jeśli Chinom uda się 
wycofać z Wietnamu stosunko­
wo gładko, co inwazja ta mówi 
o priorytetach, stawianych 60- 
bie przez reżim pekiński? Co 
najmniej wskazuje ona. że Pe­
kin jest gotów zaryzykować 
bardzo wiele dla bardzo mało 
konkretnych korzyści. Jak każde 
państwo pretendujące do pozy­
cji supermocarstwa, Chiny 
skłonne są podejmować działa­
nie dlatego, że boją się, iż bę­
dzie je można uważać za „god­
nego litości, bezsilnego gigan­
ta".

Zachód też za dużo spodzie­
wa się chyba po Chinach, jeśli 
chodzi o ich wewnętrzną jed­
ność i stabilność. Nie ma dowo­
dów, że w kierownictwie chiń­
skim istniały różnice zdań w 
sprawie inwazji na Wietnam. 
Ale co będzie, jeśli przedsię­
wzięcie to nie pójdzie tak, jak 
planowano? W każdym kraju 
porażki w polityce zagranicz­
nej stanowią grunt dla no­
wych politycznych wstrząsów. 
Jeśli nawet inwazja Wietnamu 
okaże się sukcesem, istnieją 
powody, aby przypuszczać, że 
wewnętrzna walka o władzę w 
Chinach nie zakończyła się. 
Teng i przewodniczący Hua us­
talili modus vivendi: „Hua jest 
monarchą konstytucyjnym, któ­
ry udeteśnia spuściznę poMao, 
podczas kiedy do Tenga należy 
działanie”. Oto, jak ujął te pe-

Przejawiło się ono w przy­
jęciu pewnych linii postępo­
wania i wynikających z nich 
niepopularnych decyzji. Wśród 
pryncypiów rozwoju gospodar­
czego legła zasada konkuren­
cyjności — tak w skali kra­
jowej, jak i w międzynaro­
dowej. Pierwszeństwo rozwo­
jowe przypadło tym gałęziom 
francuskiej gospodarki, które 
potrafią produkować na eks­
port towar konkurencyjny w 
cenie i w technologii, by tym 
eksportem spłacać wzrastają­
cy wciąż rachunek surowco­
wy.

Przy tego typu założeniu siu­
siały ulec rewizji różne dotych­
czasowe praktyki gospodarcze 
Francji, kraju tradycyjnie pro­
tekcjonistycznego, w którym in­
terwencjonizm gospodarczy 
państwa był bardziej rozwinięty 
niż w wielu innych państwach 
zachodnich.

Przede wszystkim zrewido­
wano więc politykę subwencji 
państwa dla różnych, mających 
kłopoty, przedsiębiorstw lub ca­
łych gałęzi przemysłu, które 
jednocześnie nie rokowały na­
dziei na uzdrowienie. W tym 
odstrzale na pierwszy ogień po­
szły słynne zakłady bawełnia­
ne Boussaca, potem część prze­
mysłu stoczniowego, teraz fran­
cuskie hutnictwo.

Podjęto także cały szereg in­
nych decyzji administracyjno- 
gospodarczych podporządkowa­
nych linii przewodniej modelu 
neoliberalnego. Wszystko to pod 
hasłem otwartej drogi dla tych 
przedsiębiorstw, które potrafią 
produkować tanio i wykazują 
zdolności eksportowe.

W pierwszej fazie to prze­
stawienie na nowe tory fran­
cuskiej gospodarki przyniosło 
mieszane efekty. Wprawdzie 
rząd premiera Barre’a dopro­
wadził do zrównoważenia o- 
brotów w handlu zagranicz­

wien dyplomata. Ale istnieją 
oznaki, że Teng nie jest usa­
tysfakcjonowany tą sytuacją.

W ostatnich miesiącach Teng 
obsadził swoimi ludźmi wszyst­
kie kluczowe resorty. W czasie 
posiedzeń partyjnych w listo­
padzie i grudniu ub. r. Hua 1 
wielu zatwardziałych, maoistów 
złożyło samokrytykę z tego po­
wodu. że nie poparli Tenga, kie­
dy został usunięty przez rady­
kałów w 1976 r. Może to stano­
wić preludium do usunięcia Hua 
z jednego z dwóch zajmowa­
nych przez niego stanowisk, a 
mianowicie premiera. Jeśli to 
nastąpi przypuszcza się, że 
Teng nie obejmie sam tego fo­
tela. tylko odda go młodszemu 
uczniowi. Jak np. nowemu se­
kretarzowi generalnemu, Hu 
Yao-pangowi, liczącemu 66 bat.

Nie ma pewności, że Hua łat­
wo oddałby władzę. Każda zaś 
kłótnia w kierownictwie stano­
wiłaby nową zachętę dla prze­
ciętnych Chińczyków, ktćrzy 
już protestują przeciwko woj­
nie w Wietnamie i innym po­
sunięciom rządu.

Widmo kryzysu energetycznego nad Wiochami
Od stałej korespondentki 

ALEKSANDRY KEDAJ
Rzym, w marcu

Jak obsesja ptfwraca we 
Włoszech widmo kryzysu e- 
nergetycznego sprzed lat. kie­
dy to większość miłośników 
automobilizmu musiała wyrzec 
się niedzielnych ekskursji za 
miasto i przesiąść się na mniej 
wygodne, lecz ekonomiczniej- 
sze siodełka rowerów tury­
stycznych.

Energia elektryczna i cieplna 
— to tematy wciąż we Włoszech 
aktualne. Od kilku już lat prze­
ciętny Włoch. jeśli nie jest 
szczęśliwym posiadaczem elek­
trycznych kaloryferów i jeśli nie 
stać go na opalanie domu w ten 
właśnie sposób, musi się liczyć, 
że na przełomie jesieni i zimy 
oraz na przełomie zimy i wio­
sny. krążyć będzie po domu u- 
brany w trzy warstwy swetrów. 
Ale nawet w zimowe wieczory 
„ciepły raj” kończy sie o go­
dzinie 21.00. O tej bowiem go­
dzinie palacze wyłączają piece 
i gaszą paleniska. Podgrzewanie 
mieszkań elektrycznymi urzą­
dzeniami bywa nieobliczalne w 
skutkach (nie mówiąc już o 
słonych rachunkach za energie 
elektryczną), coraz częściej bo­
wiem pociąga ono za sobą ostat­
nio tzw. blackout. czyli kom­
pletne zaciemnienie miast, które 
cieszy jedynie rabusiów i zło­
dziejaszków.

Co robić, by nie marznąć l 
nie tonąć w ciemnościach? — To 
pytanie coraz częściej spędza 
sen z oczu nie tylko przeciętne­
mu obywatelowi włoskiemu, ale 
także i tym, od których zależy 
rozwiązanie tego problemu. 
Wszelkie nawoływania do oszczę­
dności energii elektrycznej i 
cieplnej w rodzaju telewizyjnych 
pogadanek prof. Ventigrado (czy­
li w dosłownym tłumaczeniu 
prof. Dwadzieścia Stopni, które­
go nazwisko wzięto od maksy­
malnej dopuszczalnej wysokości 
temperatury wnętrz włoskich 

nym, wprawdzie obronił po­
zycję franka zapobiegając je­
go dewaluacji, ale pociągnęło 
to za sobą dalszy wzrost bez­
robocia i mniejsze niż się te­
go spodziewano efekty w wal­
ce z inflacją. Ta ostatnia, 
kolejny rok z rzędu, wykaza­
ła stopę wzrostu w granicach 
10 proc., zaś bezrobocie osiąg­
nęło w tym rok-u rekordową 
liczbę 1350 tys. osób.

W niektórych regionach kra­
ju o jednostronnej gospodarce, 
takich jak w Wogezach — żyją- 
cych z bawełny, czy w hutni­
czej Lotaryngii, doprowadziło to 
do ostrych zaburzeń społecznych 
i wyjścia na ulice robotników 
i ich rodzin, z zajmowaniem 
budynków publicznych, baryka­
dowaniem dróg itp. — przeja­
wami społecznej dezaprobaty.

Obracając się przeciw mode­
lowym koncepcjom ekonomicz­
nym premiera Barre’a niezado­
wolenie to odnosiło się także 
do jego koncepcji integracyj­
nych w ramach EWG, czyniąc 
konkurencję zagraniczną, głów­
nie zachodnioniemiecką. odpo­
wiedzialną za kryzys we fran­
cuskim hutnictwie.

W związku z tym partia ko­
munistyczna i socjalistyczna wy­
stąpiły w połowie stycznia, każ­
da z osobna, z wnioskiem o 
zwołanie nadzwyczajnej sesji 
parlamentu francuskiego po­
święconej bezrobociu. Wniosek 
taki nie miał jednak szans 
przejścia w sytuacji, w której 
obie partie wspólnie nie dyspo­
nują wystarczającą liczbą gło­
sów by takiemu żądaniu nadać 
bieg. Ale w początkach marca 
wykorzystał to niezadowolenie 
także Jacąues Chirac, przewod­
niczący neogaullistowskiego ru­
chu RPR, by wystąpić z miaż­
dżącą krytyką polityki ekono­
micznej rządu oraz jego kon­
cepcji integracyjnych i sformu­
łować także wniosek o zwoła­
nie nadzwyczajnej sesji Zgro­
madzenia Narodowego.

Krytyka, którą Chirac pod­
jął na łamach paryskiego „Le 
Monde” zawierała takie zwro-

W ubiegłym miesiącu agen­
cja Nowych Chin z oburzeniem 
doniosła, że w Szanghaju mło­
dzi ludzie „zatrzymali ruch, wy­
rządzili na ulicach szkody w 
majątku publicznym i uniemoż­
liwili kursowanie pociągów". 
Demonstranci, wraz z 18 milio­
nami — jak się oblicza — in­
nych młodych ludzi, zostali wy­
słani do pracy na wsi w latach 
pięćdziesiątych i sześćdziesią- | 
tych w ramach kampanii mao- | 
istowskiej pod hasłem: „Mło­
dzież na wieś". Obecnie, kiedy 
ta polityka została potępiona, 
chcą pozwolenia na powrót.

Takich protestów może być 
w przyszłości więcej, jeśli Teng 
nie zaspokoi rosnących oczeki­
wań, które pociąga za sobą pro­
gram modernizacji...

Wszystko to r.ie dowodzi, że 
Zachód nie powinien mieć nic 
do czynienia z Chinami. Ale 
niepewna przyszłość programu 
modernizacji oraz niespodziewa­
na inwazja n.a Wietnam wskazu­
ją. że korzyści z otwarcia Chin 
mogą nie być tak duże, jak to 
się kiedyś wydawało.” (sek) 

mieszkań) i jego światłe rady, 
jak zaopatrzyć okna na zimę, 
nie rozwiązują problemu kryzy­
su energetycznego. Włochy są 
krajem pralek, elektrycznych 
maszyn do mycia naczyń itd.

Aby zaoszczędzić energię, pla­
nuje się zniesienie ulgowych 
bonów na benzynę dla cudzo­
ziemskich turystów. Zwolennicy 
tego posunięcia twierdza, iż po­
zwoliłoby to skarbowi państwa 
oszczędzić co najmniej 250 min 
lirów w 1979 r. Włoskie mini­
sterstwo turystyki odnosi się ne­
gatywnie do tych planów argu­
mentując, nie bez racji, że tego 
typu marginalne oszczędności 
odbijają się na dochodach Włoch 
z turystyki — które są poważ­
nym punktem budżetu. Mówi się 
też o podniesieniu opłat za 
gaz ogrzewczy, o zamknięciu 
centrów zabytkowych miast dla 
ruchu kołowego, w celu ograni­
czenia użycia samochodów 
(posunięcie, którego nie wzięto 
pod uwagę nawet w dobie wiel­
kiego kryzysu energetycznego 
1973—74) wreszcie o wyposaże­
niu wszystkich urządzeń ogrzew­
czych w domach prywatnych w 
automatyczne termostaty, które 
wyłączałyby te urządzenia po 
przekroczeniu określonej tempe­
ratury. Planuje się też na dłuż­
szą metę zaostrzenie norm dla 
konstruktorów domów mieszkal­
nych (materiały izolacyjne, za­
bezpieczające przed utrata ener­
gii cieplnej). To jednak znów 
odbiłoby się na kieszeniach 
Włochów. gdyż podniosłoby 
znacznie koszty zakupu mieszkań 
i opłaty za ich wynajem.

Ostatnie spekulacje, jakie sły­
szy się w tych dniach w Rzy­
mie dotyczą cen benzyny. Są 
one i tak już wysokie i dalsza 
podwyżka miałaby na celu nie 
tyle wyciśnięcie dodatkowych 
sum dla wsparcia budżetu pań­
stwowego. lecz po prostu dopro­
wadzenie do ograniczenia jej 
zużycia.

i 
ty jak „abdykacja ambicji 
narodowych”, „marazm gospo­
darczy”, „konserwatywny li­
beralizm" i kończyła się kon­
kluzją, iż dla przezwyciężenia 
obecnego kryzysu wystarczy 
podjąć środki działania do­
kładnie odwrotne ńiż te, któ­
re zastosował Raymond Barre.

W tym samym wywiadzie 
przywódca neogaullistów skry­
tykował koncepcje integra­
cyjne obecnego rządu w tros­
ce o zachowanie podwójnej 
niezależności Francji w dzia­
łaniach obronnych i w poli­
tyce zagranicznej, występując 
przeciw zwolennikom stare­
go projektu sfederalizowanej 
ponadnarodowej Europy.

Zaatakowany w ten sposób 
Barre — a za jego pośred­
nictwem prezydent Republiki — 
zareplikował w kilka dni póź­
niej w telewizji, że dla Fran­
cji nie ma innej alternatywy 
jak ta, którą zaproponował i 
którą zamierza prowadzić kon­
sekwentnie. Stwierdził m. in., 
że w dwóch ostatnich latach 
rozwój ekonomiczny Francji był 
szybszy niż jej sąsiadów i do­
dał, że nastąpił nie tylko pro­
ces odnowy, lecz także otwar­
cie perspektyw ku przyszłości. 
„Problem, który stoi przed Fran­
cją — stwierdził m. in. — to 
problem przetrwania”. Nie moż­
na obecnego okresu przyrów­
nywać do łatwych — jak stwier­
dził — lat inflacyjnego przy­
spieszenia gospodarczego. „Wszy­
stko — dodał — zmieniło się w 
dniu, w którym cena ropy naf­
towej wzrosła 5-krotnie a wi­
dzimy, że ma tendencje do dal­
szego wzrastania".

Oto Więc ekonomiczne pod­
łoże konfliktu, czyli dyskusja 
na temat, jaka jest droga roz­
woju gospodarczego dla Fran­
cji w przystosowaniu się do 
radykalnych zmian zaszłych 
na 26 laf przed końcem o- 
becnego tysiąclecia.

P.S. W wywiadzie dla telewi­
zji francuskiej prezydent Gis­
card d’Estaing oświadczył, że 
nie widzi przeszkód dla zwoła­
nia nadzwyczajnej sesji parla­
mentu, skoro żąda jej większość 
deputowanych Zgromadzenia 
Narodowego. W sprawie daty 
tej sesji prezydent wypowie się 
w najbliższych dniach.

CO
TEATRY

Teatr Powszechny — nieczynny.

KINA

Bałtyk — „Śmiertelny pościg”, 
franc., lat 15, godz. 15.30 i 17.30; 
„Przez Góry Skaliste”, USA. b.o„ 
godz. 9,30, 11.30. 13.30 i 19.30.

Przyjaźń — „Ostatnie zadanie”, 
USA, lat 18, godz. 15.30, 17.30 i
19.30.

Pokolenie — „Ponad strachem", 
franc., lat 15, godz. 9, 11 i 13. 
„Mr Majestyk". USA, lat 15, godz. 
15. „Biały mazur”, poi., lat 12, 
godz. 17.

Odeoa — „Rollercoaster”, USA, 
lat 15, godz. 15.15, 17.30 i 19.45.

Hel — „Godzilla contra Gigan”, 
jap., lat 12, godz. 9, 11 i 13.30. 
„Sutjeska", jug„ lat 15, godz.
15.30, 17.45 1 20.

Walter — kino nieczynne.

WYSTAWY

Muzeum przy ul. Nowotki 12 — 
„Droga do niepodległości”. Wy­
stawa w 50 rocznicę odzyskania 
niepodległości przez Polskę.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
Dom Gąski i Dom Esterki: wy­
stawa poplenerowa pt. „Solec nad 
Wisłą — 1978”.

Witryny Plastyczne „Art”: 
Kwiaty Tadeusza Hainrycha.

Klub Empik: Wystawa akwa­
reli artysty plastyka Elżbiety 
Wiśniewskiej.

DYŻURY APTEK

Apteka nr 15 przy pl. Konsty­
tucji 5 i nr 10 przy pl. Zwycię­
stwa 7.

Doraźna pomoc internistyczna 
— ambulatorium pogotowia ra­
tunkowego przy ul. Tochterma- 
na. Pogotowie dentystyczne czyn­
ne codziennie w godz. 23—7 rano 
przy pogotowiu ratunkowym, 
informacja służby zdrowia 406-77.

TELEFONY

Pogotowie ratunkowe 999. Straż 
pożarna 998, Posterunek MO 957, 
Pogotowie kanalizacyjne 400-65, 
Pomoc drogowa 981, Komenda 
MO 291-91, Pogotowie gazowe w 
godz. 7—23 (517-17), w godz. 23—7 
(224-30) w niedziele i święta 
400-97, postój taksówek przy pl. 
Konstytucji 228-52, przy ul. Grodz­
kiej 229-52, przy dworcu PKP 
238-88, przy Żwirki i Wigury 
418-10, informacja PKP 299-50, 
PKS 267-76, Informacja usługowa 
267-85 I BIAŁOBRZEGI

Kino Pilica: „Diabli mnie bio- 
rą” franc. lat 15, godz. 16 i 13.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
999. Straż pożarna 998. Posterunek 
MO 997, Pogotowie energetyczne 
530, Postój taksówek 725. Zajazd 
myśliwski 411, sklep „Dacia" 742.

DRZEWICA

Kino Śnieżka: „Dziewczyna z 
reklamy” USA, lat 18, godz. 18.

Telefony: Apteka 25, Ośrodek 
zdrowia 26, Postój taksówek 53, 
Posterunek MO 07, Restauracja 
Zamkowa 77. dworzec PKP 47. 
przedszkole 1$.

GRÓJEC

Kino Odra: „Colargol zdobywcą 
kosmosu" poi. b.o., godz. 15, „We 
władzy ojca” włoski, lat 18, godz. 
17 i 19.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
999, Straż pożarna 998. posterunek 
MO 997, Biblioteka 23-56, Dom 

kultury 24-97, Ośrodek zdrowia 
22-45, Postój taksówek 23-11, Przy­
chodnia rejonowa 22-88, CPN 
26-52, Apteka 21-05 lub 21-64, Dwo­
rzec PKS 24-61.

GARBATKA

Kino Las: „Mimlno” ZSRR, 
b.o, godz. 17 1 19.

Telefony: Apteka 26, Dworzec 
PKP 47, Posterunek MO 07, Ośro­
dek zdrowia 76, Postój taksówek 
53, Urząd gminy 193, Straż pożar­
na 8, gospoda 34, Kino 141, Przy­
chodnia rejonowa 56.

IŁŻA

Kino Zamek ..Pocałunki z Hong­
kongu” franc. lat 12, godz. 17 1 19.

Telefony: Apteka 51, Biblioteka 
266, Pogotowie energetyczne 31, 
Dom kultury 103, Dworzec PKP 

271, Straż pożarna 215, Kawiarnia 
269, Księgarnia 15, Posterunek MO 
7, Pogotowie ratunkowe 9, Przed­
szkole 149.

JEDLIŃSK

Telefony: kierunkowy 101, Apte­
ka 29, Posterunek MO 77, Ośro­
dek zdrowia 17, Straż Pożarna 88, 
Zakład eneregtyczny 60, restaura­
cja „Turysta” 14, Urząd Gminy 
— naczelnik 89.

JEDŁNIA LETNISKO

Telefony: Apteka 48, Izba po­
rodowa 38, Posterunek MO 1, 
Ośrodek zdrowia 23, Restauracja 
Leśna 110, Straż pożarna 8.

KOZIENICE

Kino Znicz: „Obca” prod. radź, 
lat 15. godz. 17 i 19.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
999, Straż pożarna 998, Posterunek 
MO 997, Pogotowie energetyczne 
22-41, Kino 23-54, Muzeum regio­
nalne 33-72, Urząd miasta i gminy 
21-23, Przychodnia rejonowa 22-94, 
Apteka 23-22, lub 37-01, Bibliote­
ka 21-58, restauracja GS 28-32.

LIPSKO

Kino Szarotka: „O jeden most 
za daleko" ang. lat 15, godz. 17 
1 19.

Telefony: Apteka 62, dom kul­
tury 131, kawiarnia 95, Kino 194, 
Dworzec PKP 205, Posterunek MO 
07, Pogotowie ratunkowe 09, Przy­
chodnia rejonowa 164, Straż po­
żarna 169, Szpital — dział pomo­
cy doraźnej 09, posterunek ener­
getyczny 161, postój taksówek 
136 CPN 84.

NOWE MIASTO

Kino Pilica: „Te niebezpieczne 
drzwi na balkon” ZSRR, lat 15. 
godz. 17 i 19.

Telefony: Apteka 46, Dworzec 
PKP 297, Posterunek MO 7, Szpi­
tal rejonowy 55, postój taksówek 
88, urząd miasta i gminy — na­
czelnik 266, Straż pożarna 8, 
gminna spółdzielnia 29, gospoda 
48, kawiarnia 150. Przychodnia 
rejonowa 45.

MOGIELNICA

Kino Zwycięstwo: „Bez znieczu­
lenia” poi. lat 15, godz. 19.

Telefony: Apteka 10, Gminna 
spółdzielnia 8, Kino 44, Ośrodek 
zdrowia 11, Posterunek MO 7, Sta­
cja PKP 50, Straż oożarna 88, 
Naczelnik 146, księgarnia 61, Przy­
chodnia rejonowa 80.

PIONKI

Kino Chemik: „Przełomy Missou­
ri” USA, lat 1S, godz. 17 i 10

Telefony: Pogotowie MO 307, 
Pogotowie ratunkowe 309, Straż 
pożarna 308, Apteka 310, Księgar­
nia 511, Pogotowie energetyczne 
306, Przychodnia rejonowa 323, 
Restauracja „Adria” 552, Izba po­
rodowa 548, Urząd gminy — na­
czelnik 513, kierunkowy 12, Po­
sterunek energetyczny >00, Po- 
stój taksówek 268,

/ GDZIE
PRZYTYK

Telefony: Apteka 14, Posteru­
nek energetyczny 77, Ośrodek 
zdrowia 69, Straż pożarna 98, 
gminna spółdzielnia 92, Przed­
szkole 8G

PRZYSUCHA

Kino Zachęta: „Rocky” USA, 
lat 15, godz. 15.30, 17.30 1 19.30.

Telefony: Postrunek MO 07, Po­
gotowie ratunkowe 09, Straż po­
żarna 08, Apteka 229. Dom kul­
tury 473, Urząd miasta 1 gminy 
427, Ośrodek zdrowia 313, Izba 
porodowa 317, Dworzec PKS 62.

SKARYSZEW

Telefoy: Apteka 13, Posterunek 
MO 77, Straż pożarna 29, Ośrodek 
zdrowia 11, Urząd miasta i gmi­
ny 89, Przedszkole 79.

SZYDŁOWIEC

Kino Górnik: „Koziorożec 1” 
USA 15, godz. 16, 18 1 20.

Telefony: Apteka 55, Dom kul­
tury 246, Posterunek MO 07, Straż 
pożarna C8, Pogotowie ratunkowe 
C9, Przychodnia rejonowa 353, 
CPN 186, PKP 56, Przedszkole 
247.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie in­
strumenty muzyczne i wnętrza 
zamkowe czynne codziennie w 
godz. 10—19, w soboty od 9 do 15.30. 
Poniedziałki — i dni poświątecz- 
ne — nieczynne.

WIERZBICA

Kino Yenus: „Miłość w desz­
czu” franc. lat 15, godz. 18.30.

Telefony: Apteka 1, Izba poro­
dowa 11, Posterunek MO 7, 
Ośrodek zdrowia 19, Restauracja 
Niespodzianka 34, urząd gminy — 
naczelnik 15 żłobek 2, przedszko­
le 25, Posterunek energetyczny 21.

WARKA

Kino Przyjaźń: „Operacja dąb” 
rum. b.o, godz. 17 i 19.

Telefony: Apteka 33, Izba po­
rodowa 133, Posterunek MO 7, 
Pogotowie ratunkowe 9, Przy­
chodnia rejonowa 279, Ośrodek 
zdrowia 21, Stacja CPN J29, PKS 
69, Stanica wodna PTTK 143, Mu­
zeum 267.

Muzeum im. Pułaskiego — czyn­
ne codziennie w godz. 9—15.30, w 
poniedziałki i dni poświąteczne — 
nieczynne.

Ekspozycja stała: Kazimierz Pu­
łaski i udział Polaków w życiu 
politycznym, kulturalnym i spo­
łecznym Stanów Zjednoczonych.

ZWOLEŃ

Kino Świt: „Wśród nocnej ci­
szy” poi. lat 18, godz. 17.20 i
19.30.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
999, Straż pożarna 998, Posteru­
nek MO 997, Apteka 27-20, Postój 
taksówek 27-08, Szpital 20-37.

Muzeum im. Jana Kochanow­
skiego w Czamolesie. Ekspozycja 
stała: „Życie 1 twórczość Jana 
Kochanowskiego”,

Punkt wystawowy Muzeum 
Okręgowego: „Drogi zjednoczenia 
ruchu robotniczego na ziemi ra­
domskiej”. Malarstwo, grafika i 
plakat Witolda Chomicza.

RADIO
Program 1

Wiad.: 6.00 7 00 8.00 9.00 10.00 11.00 
12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00

6.00—9.00 Sygnały dnia 9.15—11.44 
Cztery pory roku 11.25 Niezapom­
niane stronice — „Srebrne orły”
11.40 Tu Radio Kierowców 12.05 Z 
kraju i ze świata 12.25 Mozaika 
polskich melodii 12.45 Roln. Kwad­
rans 13.01 Rytmy młodych 13.20 
Jazz 13.40 Kącik melomana 14.00 
Studio „Gama” (ok. g. 14.05 Infor­
macje dla kierowców) 14.20 Studio 
„Relaks” 14.25 Studio „Gama d.c. 
15.03 Korespondencja z zagranicy
15.10 Studio „Gama" d.c. (ok. godz.
15.45 Informacje dla kierowców) 
16.00—18.25 Tu Jedynka 17.30—18.00 
Radiokurrier 18.25 Nie tylko dla 
kierowców 18.33 Konc. życzeń 19.15 
Gwiazdy naszych estrad 19.40 
Estrada folkloru 20.00 Siadem na­
szych interwencji 20.10 Konc. mu­
zyki popularnej 20.35 Mel. lat 
70-tych 21.05 Kronika sportowa
21.15 Przeboje trzech pokoleń 22.00 
Z kraju i ze świata 22.20 Tu Ra­
dio Kierowców 22.23 Poznań na 
muz. antenie 23.00 Wita Was Pol­
ska.

Program nocny
Wlad.: 0.01 1.00 2.00 5.00

0.00 Początek programu
0.07 Kalendarz Kultury Polskiej
0.12 1.06 2.06 3.06 — Noc z melodią 
1 piosenką z Katowic
4.00 Sygnały dnia pierwszej śmia­
nie

Prognam II
Wiad.t 4.30 5.30 6.30 7J0 8.30 11.30

13.30 18.30 21.30 23.30

4.30 Poradnik Domowy 6.00 Muz. 
5.36 Obserwacje i propozycje 5.46 
Muz. 6.00 Gra Orkiestra Jindrlcha 
Pravecka 6.10 Kalendarz 6.1S Mo­
skwa z melodią 1 piosenką 6.35 
Gimnastyka 6.45 Mistrzowie mi­
niatury instrumentalnej 7.05 Śpie­
wa Vloletta Villas 7.15 „Gdy pio­
senka szła do wojska” 7.35 Małe 
muzykowanie 8.01 Dialogi i zbli­
żenia 9.30 My 79 9.40 Tu Radio 
Moskwa 10.00 „Opowieść rozbit­
ka” — frag. 10.30 Mistrzowie stylu 
swing — Bcnny Goodman 10.40 
Sprawy codzienne 11.00 Nowe na­
grania radiowe 11.35 Postęp, dom, 
nowoczesność 11.45 Muzyka 12.05 
W. Dankowski — Symfonia D-dur
12.25 „Wiolonczelista” — o po w.
12.45 Tańce kompozytorów pol­
skich 12 55 Śpiewa Ewa Bem 13.00 
Dobre, ale mato 13.10 B. Bartok — 
„Suita taneczna” 13.36 Ze wsi i o 
wsi 13.51 Konc. Poznańskiego Chó­
ru Chłopięcego 14.10 Więcej, lepiej, 
nowocześniej 14.25 Muzyka Mo­
zarta 15.20 Popołudnie dziewcząt 
i chłopców 16.00 Mel. z wokalizą
16.10 Szkice o muzyce 16.40 J. Ma­
ssenet — scena na pustyni z III 
aktu opery „Thais” 17.00 Z dziejów 
polskiego jazzu 17.20 Notatnik 
kulturalny 17.30 Poetycki Koncert 
Życzeń 18.00 Polacy laureatami 
międzynarodowych konkursów 
muzycznych 18.25 Plebiscyt Studia 
„Gama” 18.40 Radiowe spotkania 
19.00 Nagrania A. Rubinsteina
19.40 Dźwiękowy Plakat Reklamo­
wy 19.55 Przezorny zawsze ubez­
pieczony 20.00 Saldo Panie Dyrek­
torze! 20.20 ..Kontrapunkty” 21.40 
Ludowe pieśni angielskie 22.00 
Zbliżenia 23.00 Tajemnice prozy 
23.35 Co słychać w świecie 23.40 
Muzyka

Program III
Wlad. i 6.13 6.30 7 00 6.00 10JO 12.00 

15.00 17.00 10.30 22 00 0.50

6.00—0.00 Między snem a dniem
6.30 Polityka dla wszystkich 8.05 
Za kierownicą 8.40 Co kto lubi 
9.00 „Wir pamięci” — ode. 9.10 
Fortepian I smyczki 9.30 Kwad­
rans akademicki 9.45 Utwory ka­
meralne 10.35 Kiermasz płyt 11.00 
Dzień jak co dzień 11.30 P. Per- 
liński — muzyk poszukiwany 12.05 
W tonacji Trójki 13.00 Powtórka 
z rozrywki 13.50 ..Tajemnica je­
ziora" — ode. 14.00 Dzieła Ollvie- 
ra MesMaena 15.05 Śpiewa Gilbert 

O’Sulllvan 15.20 W kręgu jazzu
15.40 Trochę nastroju w piosence 
16JX). Pisarz miesiąca — Jarosław 
Iwaszkiewicz 10.20 Muzykobranie
16.45 Nasz rok 79-ty 17 05 Muzycz­
na poczta UKF 17,40 Odkurzone 
przeboję 18.10 Polityka dla wszy­
stkich 18.25 Czas relaksu tS.OO Co­
dziennie powieść — „Zólty Krzyż” 
ode 19.35 Opera tygodnia: R. Wag­
ner — „Holender Tułacz" 19.50 
„Wir pamięci" — ode 20.00 60 mi­
nut ńa godzinę 21.00 Galeria sta­
rych mistrzów... interpretacji 22.00 
Gwiazda siedmiu wieczorów 22.15 
Trzy kwadranse jazzu 23.00 „Pło­
mień 1 pocałunek"- — wiersze 23.05 
Między dniem a snem

Program IV
Wiad.: 8.40 6.50 12.00 15.00 16.00

18.10 22.55

8.00 Program tygodnia 8.10 
„Przed pierwszym dzwonkiem”
6.30 Rytm i piosenka 6.45—7.48 
Dzień dobry. Warszawo 7.40 Radio 
dedykuje 8.00 Gra Zespól „Ergo”
8.10 Radiowo-TV Szkoła Średnia 
dla Pracujących — Język polski
8.25 F. Liszt - Am Stillen Herd 
(stereo lok.) 8.35 Ginące zawody 
8.50 Graj kapelo 9.00 Dla kl. I 
(Matematyka) 9.25 F. Berwald — 
Kwartet smyczkowy g-moll (ste­
reo lok.) 10 00 Dla kl. V (Biologia)
10.30 Estrada przyjaźni 11 00 Dla kl. 
I. lic. (Język polski) 11.30 R. 
Strauss — Sceny z opery „Elek­
tra” (stereo tok.) 12.05—12.25 Głos 
Mażowsza, Kurp! 1 Podlasia 12.25 
Giełda płyt <st“ieo lok.) 13.00 Jęz. 
francuski 13.20 Dla kl I (Matema­
tyka) 13.45 Tu Studio Stereo /ste­
reo ogólnopolskie) 14.00 Techni­
kum Rolnicze 14.15 Tu Studio Ste­
reo (stereo ogólnopolskie) 14.45 
Muzyka Beskidu Śląskiego 15.05 
„W Jezioranach” 15.40 Książki, do 
których wracamy 16.05 ..Przed 
pierwszym dzwonkiem" 16.25 Jęz. 
niemiecki 16.40—18.20 Program 
WORT 16 40 Tu Studio 4 (stereo 
lo.k) 17.00 Na Warszawskiej Fali 
17.20 Słuchaj nas 18.25 Kalejdoskop 
nauki 19 00 Ekonomia na co dzień
19.15 Jęz. rosyjski 19.30 Jam se­
ssion (stereo ogólnopolskie) 20.15 
Festiwal Flandryjski 1978 — od­
tworzenie Koncertu Symfoniczne­
go (stereo ogólnopolskie) 22.04 Jan 
Sebastian Bach — 1 Sonata C-dur 
(stereo lok.) 22.15 Nauka i świat 
współczesny 22.35 Radiowo-TV 
Szkoła Średnia dla Pracujących 
— Język polski 22.50 St. Moniusz­
ko — transkrypcje pleśni St. Mel­
cera

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza 
tygodnik „Radio i Telewizja”.

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie.

TELEWIZJA
Program 1

15.23zPro®ram dnia
15.30 NURT — Matematyka — Po­

jęcie liczby wymiernej 1 jej róż­
ne przedstawienia

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
18.30 Dzień dobry, tu telewizja (ko­

lor)
16.50 Dla dzieci: „Zwierzyniec" 

(kolor)
17.20 „Pasjans dla 8 milionów” — 

program publicystyczny
17.30 Studio Sport — Sportowe 

echa niedzieli
17.45 „W poszukiwaniu Atlantydy” 

— film fab. prod. NRD (kotor)
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.15 Teatr Telewizji Akos Ker- 

tesz — „Wdowy" — reż. 1 real. 
tv Olga Lipińska

21.30 Śledztwo zostało wznowione 
(kolor)

22.00 „XYZ” — cz. I (kolor)
22.30 Dziennik (kolor)
22.45 „XYZ" — cz. II (kotor)

Programy oświatowe
12.45 TTR — Hodowla zwierząt
13.25 TTR — Uprawa roślin

Prognim II
18.38 Język niemiecki — kurs pod­

stawowy, lek. 20 (kolor)
17.00 Korespondenci — o kobietach 

w krajach socjalistycznych (ko­
lor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
Spotkajmy się raz Jeszcze

20.15 Muzyka francuska — Tecitąl 
francuskiego piosenkarza Pola 
Serge (kolor)

20.45 Warianty — Trzy role Sta­
rego Wiarusa (kolor)

21.10 Kobieta z przeszłością — pro- 
gram o Agnieszce Osieckiej 1 jej 
twórczości (kolor)

21.43 Karnawał Rene Porto Carre- 
ro — film (kolor)

21.55 24 Godziny (kotor)
22.05 „Każdy As bierze raz” — re­

cital Ewy Bem (kolor)
22.25 Pięć lat Kabaretu „Frlco" — 

fragmenty kabaretu Józefa Prut- 
kowskiego (kolor)

ŻYCIE RADOMSKIE
„Życie Radomskie” 26.600. Ra­
dom ul. Żeromskiego 51. Tele­
fony: 211-68. 234-50 Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. 8.30—
15.30. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da War«zawkle Wydawnictwo 
prasowe RSW „Prasa” Al. Je­
rozolimskie 123/127. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca. Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Kslążka-Ruch" Warszawa ul. 
Marszałkowska 3/3.

Prenumeratę na kraj przyj­
mują Oddziały RSW „Prasa- 
Kslążka-Ruch” oraz urzędy po­
cztowe i doręczyciele w termi­
nach:
— do dnia 23 listopada na sty­

czeń, I kwartał, I półrocze 
roku następnego I na cały 
rok następny,

— do dnia 10 poprzedzającego 
okres prenumeraty na pozo­
stałe okresy roku bieżącego.

Cena prenumeraty: 
miesięcznie 28 zł 
kwartalnie 78 zł 
półrocznie 136 zl 
rocznie 312 zl 

Jednostki gospodarki uspołe­
cznionej, Instytucje, organizacje 
1 wszelkiego rodzaju zakłady 
pracy zamawiają prenumeratę 
w miejscowych Oddziałach 
RSW „Prasa-Kslążka-Ruch”. w 
miejscowościach zaś w któ­
rych nie ma Oddziałów RSW — 
w urzędas)) pocztowych.

Czytelnicy indywidualni opła­
cają prenumeratę wyłącznie w 
urzędach pocztowych I u do­
ręczycieli.

Prenumeratę ze zleceniem 
wysyłki za granicę przyjmuje 
RSW , Prasa-Kslążka-Ruch”. 
Centrala Kolportażu Prasy i 
Wydawnictw, ul. Towarowa 23. 
00-958 Warszawa, konto PKO 
nr 1531-71. Prenumerata ze zle­
ceniem wysyłki za granice jest 
droższa od prenumeraty krajo­
wej o 30% dla zleceniodawców 
Indywidualnych i o 100% dla 
zleceniodawców Instytucji I za­
kładów pracy.

Indeks nr 33058
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Temat dnia

Przepraszamy - nie ma sprzedaży
Decyzją zarządu radomskiej WSS, z dniem 8 marca br. 

kawiarnia „Teatralna” zaprzestała sprzedaży ciast na wy­
nos. Wyroby cukiernicze pracowni tego lokalu będzie moż­
na kupować w „Delikatesach” przy uL Żeromskiego 44. 
W uzasadnieniu decyzji podaje się, że sprzedaż ciast —• 
jakkolwiek prowadzona od pierwszych dni powstania ka­
wiarni — stanowiła dużą nieprawidłowość i w znacznym 
stopniu zakłócała sprawną obsługę konsumentów. Tyle su­
cha informacja i zarządzenie. A życie?

Trudno nie przyznać racji zarządowi WSS. gdy wśród 
wysuwanych argumentów mówi o dezorganizacji obsługi 
kawiarnianych gości. Rzeczywiście tłum osób stojących w 
kolejce po ciastka utrudniał, i to w dużym stopniu, ruch 
kelnerski. Niepodważalne są też inne motywy, jak choćby 
mniejsza możliwość kontroli ilości produkcji cukierniczej 
po wprowadzeniu nowego systemu jej rozliczania.

Ale są też i racje klientów, z którymi należy się liczyć. 
Konsument lubi świeże wyroby —pachnące skórką poma­
rańczową, ciepłe babki drożdżowe, pączki prosto z rondla itp. 
Ta świeżość będzie już zupełnie inna po transporcie ciast do 
„Delikatesów”. Pogorszeniu meże ulec (obyśmy się mylili 
w swoim sądzie) rytmika dostaw. Co innego bowiem, gdy 
pracownia jest tuż przy sklepie, co innego gdy pozostaje 
w nieco dalszej odległości. Wreszcie zaopatrzenie niedziel­
ne. Większość radomian wracając po południu z niedziel­
nych spacerów „wpadała” do „Teatralnej” bądź „Stylowej”, 
aby kupić coś słodkiego „na ząb”. Obecnie będzie to nie­
możliwe. „Delikatesy” czynne są w dni świąteczne tylko 
do godz. 14.

• Zakupy ciast i ciastek w „Teatralnej” stały się niejako 
tradycją. Dodajmy — tradycją wieloletnią. Pozostając w 
zgodzie s przepisami należy ją szanować. Ponad 30 lat sta­
nowiło wystarczająco długi okres dla zrealizowania wielu 
decyzji o przyznaniu lokalowi dodatkowych pomieszczeń. 
Mając taki kapitał powierzchniowy i otwierając przy 
„Teatralnej” punkt handlowy zarząd WSS byłby w zgodzie 
z przepisami, a jednocześnie podstawowymi zasadami sza­
nowania konsumenta, (am)

Pilna konieczność likwidacji 
uciążliwej ^azv transportowej

Grupa mieszkańców wie­
żowca przy ul. Żeromskiego 
84 zwróciła się do nas z in­
terwencją w sprawie uciążli­
wego sąsiedztwa bazy Zakła-

W klubie NOT 

0 nowych metodach 
budowy samochodów

Radomski Dcm Technika 
postanowił zmodyfikować 
swoją dotychczasową działal­
ność. Począwszy od bieżące­
go miesiąca gościć w nim 
będą z odczytami wybitni 
naukowcy krajowi i zagra­
niczni, nie zabraknie rów­
nież spotkań z czołowymi 
przedstawicielami świata kul­
turalnego.

Cykl tego rodzaju imprez 
zainauguruje 13 bm. spotka­
nie z przebywającym w Ra­
domiu, prof. doc. inż. Breue- 
rem z Politechniki w Darm- 
stad (RFN). Zachodnioniemie- 
cki naukowiec wygłosi re­
ferat pt. „Nowe metody bu­
dowy samochodów w RFN”. 
Początek w sali klubowej 
Domu Technika przy ul. 
Struga 7 o godz. 17. (am)

WPGK najlepsze 
we współzawodnictwie prasy

Wojewódzkie Zjednoczenie 
Gospodarki Komunalnej, Mie­
szkaniowej i Budownictwa 
Komunalnego w Radomiu do­
konało podsumowania wyni­
ków międzyzakładowego
współzawodnictwa pracy za 
1978 rok. I miejsce zajęło 
Wojewódzkie Przedsiębiorst­
wo Gospodarki Komunalnej, 
przed Kombinatem Budow­
nictwa Komunalnego, Woje­
wódzkim Przedsiębiorstwem 
Wodociągów i Kanalizacji i 
Wojewódzkim Przedsiębior­
stwem Komunikacji Miejskiej.

Załoga WPGK utrzymała 
dzięki sukcesowi proporzec u- 
fundowany w 1977 roku przez 
wojewodę i Wojewódzką Ra­
dę Związków Zawodowych.

(am) 

Dzień Radomia
MONODRAM. Dziś 12 bm. 

w Klubie Międzynarodowej 
Prasy i Książki wystąpi ak­
tor Teatru im. Juliusza Sło­
wackiego w Krakowie An­
drzej Salwa, który zaprezen­
tuje monodram pt. „Szkoła 
janczarów”. Jest to auten­
tyczna historia człowieka, 
który w czasie wojny jako 
małe dziecko wywieziony zo­
stał z Polski do hitlerow­
skich Niemiec i oddany do 
tzw. szkoły janczarów, a 
potem adoptowany przez nie­
miecką rodzinę. Występ roz­
poczyna się o godz. 18. Wstęp 
wolny.

W KLUBIE „PAX”. Dziś 
12 bm. w klubie Stowarzy­
szenia PAX przy ul. Trau­
gutta 40 odbędzie się spotka­
nie z red. Marią bocheńską, 
która mówić będzie na temat 
„Papież Jan Paweł II w Me­
ksyku”. Spotkanie rozpoczy­
na się o godzinie 18.30.

WYSTAWA. W sali wysta­
wowej „Empiku” czynna jest 
wystawa prac artysty plasty­
ka — Elżbiety Wiśniewskiej, 
absolwentki Wydziału Sztuk 
Pięknych Uniwersytetu im. 
Mikołaja Kopernika w Toru­
niu. Prace, które prezento­
wane są na wystawie to 
przede wszsytkim akwarele. 
Ta interesująca wystawa 
czynna będzie do 18 bm.

(bw)

d<u Transportu Przemysłu 
Mięsnego, mieszczącej się 
przy ul. Nowogrodzkiej 15 w 
Radomiu. Nasi Czytelnicy 
twierdzą, że w tym roku by­
ło kilka przypadków prze­
trzymywania w przyczepach 
i skrzyniach ładunkowych sa­
mochodów ciężarowych... 
zwierząt rzeźnych, które po­
zostawione na noc bez opie­
ki, narażone były na mróz, 
nie mówiąc o tym, że zakłó­
cały wypoczynek mieszkań­
com okolicznych domów.

Kierownik filii ZTPM w 
Radomiu — Józef Klugen- 
gajtis, do którego zwróciliś­
my się w tej sprawie, oświad­
czył, że takie przypadki nie 
miały i nie mogły mieć miejs­
ca. Owszem zdarzyło się, że 
potężne samochód y (bez ła­
dunku) ze względu na trud­
ne warunki drogowe parko­
wały nocą w pobliżu bazy, aby 
następnego dnia rano wyru­
szyć w dalszą drogę.

Nie do nas należy rozstrzy­
ganie po czyjej, stronie jest 
racja. Jesteśmy jednak prze­
konani, że sprawą zaintere­
sują się kierownictwa zainte­
resowanych instytucji. Tym 
bardziej, że likwidacja uciąż­
liwej dla otoczenia bazy
ZTPM przy ul. Nowogrodz­
kiej oraz podobnej, zlokalizo­
wanej przy ul. Krakowskiej, 
wlecze się cd wielu lat. Naj­
wyższy czas, aby 60 samo­
chodów będących w posiada­
niu radomskiej filii transpor­
towej, znalazło właściwe lo­
kum i miejsce do parkowa­
nia oraz warunki do doko­
nywania napraw technicz- 

• nych pojazdów, (mz)

List z widowni
Mrożek w radomskim teatrze

Sławomir Mrożek, „Karol”, „Zabawa". Reżyseria i insce­
nizacja: Zygmunt Wojdan. Scenografia: Olaf Krzysztofek. 
Opracowanie muzyczne: Franciszek Barfuss. Asystent reżysera: 
Henryk Tomczyk, Obsada: Andrzej Kałuża, Jerzy Gołębiow­
ski, Krzysztof Kursa, Henryk Tomczyk. Premiera: 25 lutego 1979 
roku w Teatrze Powszechnym im, Jana Kochanowskiego w Ra­
domiu.

Czy jest jeszcze w kraju 
profesjonalny teatr, który nie 
grał Mrożka? Na pewno nie. 
Stąd mogliśmy się spodzie­
wać, iż w najbliższych pla­
nach repertuarowych teatru 
znajdzie się miejsce dla au­
tora „Tanga”. Ale jest miłym 
zaskoczeniem dla miłośników 
Melpomeny, że stało się to 
tak szybko, nieledwie u pro­
gu artystycznych dokonań 
młodego zespołu. Cieszy to 
podwójnie. Po pierwsze, stwo­
rzono publiczności znakomitą 
okazję do przypomnienia so­
bie wczesnych utworów Mroż­
ka. Po wtóre, zaprezentowa­
no spektakl ze wszech miar 
udany i godny uwagi. Bo­
wiem wbrew pochopnym są­
dom o łatwości wystawiania 
sprawdzonej w teatralnych 
bojach współczesnej klasyki, 
inscenizacja „Karola”, a 
szczególnie „Zabawy” — 
dwóch jednoaktówek składa­
jących się na wieczór w Tea­
trze Powszechnym, nie nale­
ży do przedsięwzięć łatwych.

Kiedy liczne sukcesy odno­
szą „Emigranci” (miałem 
ostatnio możność obejrzeć tę 
sztukę w Szwecji — korzy­
stnie zresztą wyróżnioną 
przez tamtejszą krytykę — 
jeszcze jeden dowód popular­
ności polskiego dramaturga) 
Zygmunt Wojdan odważnie 
zdecydował się na sięgnięcie

Potrzeby większe niż mużliwości wyfconawcow
Spółdzielcze budownictwo mieszkaniowe

wiośnie

Zgodnie z Uchwałą Woje­
wódzkiej Rady 'Narodowej w 
Radomiu w tym roku w woj. 
radomskim zostanie zbudo­
wanych i przekazanych do 
użytku 192 tys. m kw. po­
wierzchni użytkowej czyli 
nieco ponad 3,5 tys. nowych 
mieszkań. Najwięcej, bo aż 
163 tys. m kw. czyli około 3 
tys. mieszkań stanowić będą 
lokale spółdzielcze. Resztę — 
budownictwo mieszkaniowe 
zakładów pracy.

— 2017 mieszkań zbuduje­
my w Radomiu gdzie wciąż 
są największe potrzeby spo­
łeczne a na mieszkania ocze­
kuje około 16 tys. członków 
i kandydatów, którzy zgro­
madzili pełny, spółdzielczy 
Wkład mieszkaniowy — mó­
wi inż. Jan Augustyniak, pre­
zes Wojewódzkiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej. Nasze wysiłki 
inwestycyjne w budownictwie 
mieszkaniowym uzupełni Wo­
jewódzka Dyrekcja Rozbudo­
wy Miast i Osiedli Wiejskich, 
która będzie inwestorem mi- 
ni-osiedla mieszkaniowego 
przy ul. Chrobrego, w któ­
rym zamieszka 250 rodzin 
pracowników kilku radom­
skich zakładów pracy i in­
stytucji. Nowe mieszkania 
dla swojej załogi zbuduje też 
przysuski „Hortex”, który 
znajduje się w fazie rozbu­
dowy.

W Radomiu 
i woj. radomskim

Z wykazu zadań i tzw. 
efektów rzeczowych br. Wy­
nika, że największymi placa­
mi budowy w Radomiu bę­
dzie osiedle mieszkaniowe im. 
XXXV-lecia PRL na Gołębio- 
wie, w którym ma przybyć aż 
ponad tysiąc nowych miesz­
kań. Poza tym — 600 miesz­
kań zaplanowano do oddania 
na „Ustroniu”, a blisko 400 
na Młodzianowie. W innych 
miejscowościach woj. radom­
skiego najwięcej nowych 
mieszkań bo 260 przybędzie 
na terenie osiedla „Wschód” 
w Kozienicach. Poza tym 150 
na osiedlu „Centrum” w 
Grójcu, 145 — w Szydłowcu, 
123 — w Przysusze (z udzia­
łem „Hortexu”), 70 — w Bia­
łobrzegach, 60 — w Lipsku i 
40 — w Warce. Pierwsze, 
skromne jeszcze efekty będą 
na terenie nowo powstające­
go osiedla „Podgóry” w Pion­
kach gdzie zamieszka w br. 
pierwszych 85 rodzin.

Największym wykonawcą 
będzie załoga Kombinatu Bu­
dowlanego z Radomia, której 
pomogą' w tym roku bryga­
dy Warszawskiego „Beton- 
Stalu” (domy w Kozienicach), 
budowlani z Przedsiębiorstwa 
Budowlano-Montażowego ze 
Skarżyska Kamiennej (będą 
pracować w Szydłowcu) oraz 
Kombinatu z Ostrowca Świę­
tokrzyskiego (będą na budo­
wie w Lipsku). Zgodnie z 
dobrą tradycją nie zabraknie 
też brygad innych zakładów 
pracy, które w zamian za 
mieszkania dla swoich załóg 
przejmą na siebie w więk­
szości przypadków praco- 

do utworów z pierwszego o- 
kresu twórczości Mrożka, u- 
tworów o wiele rzadziej obe­
cnie grywanych.

„Karola” i „Zabawę” poka­
zano na scenie inicjatyw, na 
niewielkiej przestrzeni, ' ale 
tego rodzaju usytuowanie nie 
tylko nie przeszkadza, ale 
wręcz odwrotnie — wydaje 
się doskonałym współczynni­
kiem przekazu.

Teatr Mrożka stanowi przy­
kład trafnego przystosowania 
scenicznego konkretu do wy­
abstrahowanej tezy myślo­
wej. Ta wspaniała umiejętność 
podporządkowania kapryś­
nych. a zarazem pełnych poe­
tyckiej ironii arabesek inte­
lektu kanonom teatralnej 
konstrukcji widoczna jest 
także w „Karolu” i „Zaba­
wie”. Lecz autor nie jest tu­
taj tylko prześmiewcą, choć 
komiczne, groteskowe efekty 
zmuszają również do śmie­
chu. Na scenie jest to bo­
wiem śmiech grozy, śmiech 
strachu, śmiech niepewnego 
jutra. Na widowni zaś 
śmiech, po którym natych­
miast przychodzi głęboka re­
fleksja.

„Karol” to studium lęku. 
Mrożek ukaąyje schemat me­
chanizmu zmiany ludzkich 
postaw, od obrany człowie­
czeństwa do jego zaprzecze­
ni*. Widz uczestniczy w kre- 

chłonne roboty wykończenio­
we.

Za mało nowych sklepów

W przeciwieństwie do wzra­
stających zadań w budowni­
ctwie mieszkaniowym niezbyt 
różowo przedstawiają się 
perspektywy tzw. budowni­
ctwa towarzyszącego w nowo 
powstających osiedlach miesz­
kaniowych. Dla przykładu, 
przewiduje się realizację tyl­
ko 4 tys. m kw. w nowych 
obiektach handlowo-usługo­
wych czyli... mniej jak wy­
konano w ub. roku. Prak­
tycznie oznacza to, że przy­
będą tylko dwa pawilony 
handlowe na „Ustroniu” (jed­
nostka „B”), kawiarnia przy 
ul. Chrobrego, pawilon usłu­
gowy przy ul. Curie-Skłodow- 
skiej oraz mały pawilon han­
dlowy w Warce. W stosunku 
do potrzeb — to stanowczo 
za mało.

Aby uzupełnić listę spół­
dzielczych inwestycji, które 
w br. po raz pierwszy prze­
kroczą w woj. radomskim 
wartość 1 mld zł, dodajmy, że 
rozpoćznie się budowę kilku 
nowych przedszkoli. M.in. na 
radomskim „Ustronu”, w 
Warce, Zwoleniu, Pionkach 
i Lipsku. Część środków prze­
znaczy się też na pokrycie 
kosztów budowy dróg dojaz­
dowych i ulic osiedlowych 
(nareszcie ma być gotowa ul. 
Osiedlowa i kolejny odcinek 
ul. Południowej na „Ustro­
niu”) oraz na porządkowanie 
i zagospodarowanie terenu.

Społeczne potrzeby są z 
pewnością znacznie większe. 
Cóż, trzeba jednak mierzyć 
siły na zamiary gdyż praw­
dą jest, że i tak przyrost 
zadań będzie bardzo trudny 
do osiągnięcia przez załogi 
przedsiębiorstw budowlanych, 
którym aura wyjątkowo nie 
sprzyjała przez wiele miesię­
cy. Pocieszające jest, że

45 minut dobrej gry 
na powitanie wiosny

Prawie 5 tys. kibiców sprag­
nionych piłki nożnej przybyło 
w niedzielę na stadion Broni, 
przy ul. Narutowicza. gdzie 
gospodarze w premierowym me­
czu wiosennej rundy spotkań o 
mistrzostwo klasy międzywoje­
wódzkiej podejmowali Pogoń 
Staszów. Mecz zakończył się 
zwycięstwem Broni 4:0, a bram­
ki zdobyli: w 5 min. Czaplicki, 
w 26 min. Kośmider, w 33 min. 
Bilski i w 68 min. Gniady.

Radomianie rozpoczęli mecz 
w dobrym tempie, górując nad 
przeciwnikiem szybkością i o- 
panowaniem piłki na zmrożo­
nej, śliskiej płycie boiska. Raz 
po raz na bramkę Pogoni sunę­
ły składne ataki metalowców, 
kończące się celnymi strzałami.

Po przerwie, wbrew oczekiwa­
niom, widowisko popsuło się 
wyraźnie. Zasługa w tym nie 
tylko słońca, które uczyniło z 
płyty błotniste bajoro, ale prze­
de wszystkim złej taktyki gos­
podarzy, którzy cofnięci głębo­
ko na własne pole, nia potrafili 

cwanej ad usum Delphini 
ideologii „karolstwa”, a nie­
doszła ofiara polowania na 
Karola staje się tej ideolo­
gii... głównym twórcą. Tele­
fon Okulisty do Dziadka z 
donosem na nowego Karola 
staje się znamienną pointą 
sztuki. W inscenizacji Woj- 
dana trafnie ■wydobyte zos­
tało psychologiczne prawdo­
podobieństwo tej metamorfo­
zy. W „Karolu” kładzie się 
akcent na powszedniość, po­
spolitość i naturalizm aury, 
gestu, rekwizytu. I właśnie 
w momencie zderzenia się i 
przecięcia groteski z realno­
ścią sztuka nabiera wymowy 
ważkiego ostrzeżenia. Wydaje 
się, iż stosując taką formułę 
stylistyczną, o wiele lepiej 
„tłumaczyć” Mrożka, niż za 
pomocą teatralnej maniery i 
udziwniania. Wojdan dobrze 
prowadzi aktorów. Wnuka, w 
miarę brutalnego i tępego ty­
pa (uosobienie nazistów) in­
teligentnie uosabia Henryk 
Tomczyk. Andrzej Kałuża z 
maestrią przedzierzga się z 
humanisty w żałosnego tchó­
rza. i kolaboranta. Kapitalną 
postać Dziadka-analfabety od­
twarza z narodystycznym u- 
miarem Jerzy Gołębiowski.

Sztuką diametralnie od­
mienną od „Karola”, pełną 
zaskoczeń i niedomówień, nie­
zbyt przy tym podatną „re- 
cenzenckim streszczeniom” 
jest „Zabawa”. Nie mamy 
wątpliwości, że chodzi tu o 
trawestację „Wesela” Wys­
piańskiego. Treści poniekąd 
archetyp iczne, osadzenie w 
pejzażu narodowej tradycji. 
Niegdyś popularne powiedze­
nie Wojtka Młynarskiego: w 
co się bawić? nabiera u Mroż­
ka wymiaru niezwykle po­
jemnej metafory. W sztuce 
absurd łączy się z realnością, 
paradoksalne łamigłówki in- 

sprawniej, niż dotychczas, 
przekazuje się tereny budow­
lane i niezbędną dokumenta­
cję techniczną wykonawcom, 
od których wysiłku zależeć 
będzie przecież końcowy wy­
nik w br. Oby tylko zwięk­
szona ilość nie odbiła się na 
gorszej jakości mieszkań i 
obiektów towarzyszących.

TADEUSZ M. ZAJĄC

Dobra inicjatywa
Komitetu Osiedlowego nr 4

Jak najwłaściwiej zorga­
nizować pomoc dla ludzi sa­
motnych i w podeszłym wie­
ku? Ilu jest ludzi w osiedlu 
wymagających domowej opie­
ki, niesprawnych — którym 
należy zapewnić zakup le­
karstw czy artykułów co­
dziennej potrzeby, kemu z 
nich w pierwszej kolejności 
załatwić remont mieszkania 
odciążając ich od wyczeki­
wania w administracji bu­
dynków mieszkalnych? Nad 
tymi i podobnymi problema­
mi zastanawiał się ostatnio 
Komitet Osiedlowy nr 4.

Postanowiono, że najpierw 
trzeba zorientować się w za­
kresie potrzeb tych ludzi i w 
zależności od tego zorganizo­
wać możliwie szeroki front 
pomocy.

Komitet Osiedlowy nr 4 
zwraca się z apelem, aby 
wszyscy oczekujący podobnej 
pomocy, zamieszkali w tere­
nie działania komitetu osied­
lowego, względnie ich naj­
bliżsi sąsiedzi zgłaszali w tej 
sprawie informacje, propozy­
cje i wnioski u przewodni­
czącego Komitetu Osiedlowe­
go nr 4 — ob. Stanisława Si­
kory, zam. przy ul. 1 Maja 
23 m. 20. Wnioski i uwagi w 
tej sprawie przyjmuje prze­
wodniczący we wtorki i piąt­
ki każdego tygodnia od godz. 
9 do 10. (be-de) 

zdobyć terenu szybkimi, długimi 
podaniami.

Goście poczynali sobie w tej 
sytuacji coraz śmielej, będąc 
kilkakrotnie o krok od zdoby­
cia honorowego gola. Kiedy 
wydawało się, że rezultat meczu 
nie ulegnie zmianie, nastąpił 
zryw radomian, którzy między 
65 a 80 min. stworzyli kilka go­
rących sytuacji pod bramką Po­
goni. Jedna z nich, po solowym 
przeboju i strzale Gniadego, 
przyniosła Broni 4 bramkę.

ZAWISZA JEDNAK LEPSZY

Po serii zwycięstw 2-Iigowe 
siatkarki Radomki musialy uz­
nać tym razem wyższość Zawi­
szy Sulechów, przegrywając na 
własnym terenie obydwa spot­
kania mistrzowskie. Wicelider 
tabeli wygrał gładko sobotni 
meez 3:0. Nieco lepiej spisały 
się radomianki w spotkaniu re­
wanżowym. Po wygraniu pierw­
szego seta 16:14, przegrały jed­
nak trzy następne i cały mecz 
1:3. (am) 

telektualne z dosłownością 
naturalnego sztafażu. To już 
nie błazeńska i tragicznie 
smutna polska szopka. Re­
żyser, właściwie odczytując 
intencje autora, zatarł naro­
dowe cechy bohaterów. Nie 
ma tu więc płaskiej rodza- 
jowości i chociaż, co do te­
go nie mamy wątpliwości, 
rzecz dzieje się nad Wisłą, 
zdajemy sobie sprawę, że jest 
to przypowieść tycząca całej 
współczesnej generacji, nieza­
leżnie od miejsca zamieszka­
nia na ziemskim globie. 
Współczesna cywilizacja zo­
stała w „Zabawie” poddana 
groteskowej deformacji, uja­
wniając dopiero wtedy swe 
schorzenia i niedomagania.

„My nie gorsi” — upew­
niają samych siebie rozpacz­
liwie trzej parobcy-hipisi, 
ogarnięci totalną „niemożno­
ścią”. Rozpaczliwe próby „za­
bawy" dzięki udanym krea­
cjom aktorskim zyskują tra­
giczny, pogłębiony, autentycz­
nie ludzki wymiar. Może tyl­
ko w pewnych momentach 
postacie sceniczne wydają się 
zbyt patetycznie teatralne, 
przerysowane, ale to już nie 
tyle wina aktorskiego war­
sztatu, alg młodzieńczej fan­
tazji, która kazała zapomnieć, 
iż dla oddania tragizmu ir­
racjonalnego buntu, czasami 
lepiej przydatne są inne środ­
ki wyrazu, mniej ostentacyj­
ne, kameralne. Chociaż dzię­
ki sile witalnej młodych ak­
torów przedstawienie zyskało 
ną rozmachu, tempie i może 
mocniej i na trwalej zapisze 
się w świadomości widzów.

Godzi się podkreślić, że do 
sukcesu reżysera i aktorów 
przyczyniła się także oszczę­
dna, funkcjonalna scenografia 
Olafa Krzysztofka oraz sub­
telna oprawa muzyczna Fran­
ciszka Barfussa. WMB

Działikowicze nie czekając 
na wiosnę już teraz odwie­
dzają sklepy Spółdzielń^ O- 
grodniczej zaopatrując się w 
narzędzia, nasiona, nawozy i 
środki ochrony roślin.

Zakład Zaopatrzenia Ogrod­
niczego WSO w Warce dys­
ponuje na terenie woj. ra­
domskiego osiemnastoma skle­
pami, do których dostarczo­
no już sprzęt i nasiona war­
tości 20 min zł.

Duży zapas narzędzi m.in. 
grabek, spulchniaczy, opryski­
waczy ogrodowych a także 
akcesoriów dla pszczelarzy 
znajduje się w magazynach.

wybór podstawowego 
ogrodniczego działko- 
Radomia i innych

.
W tym roku po raz pierw­

szy działkowicze będą mogli 
nabyć specjalne zestawy na­
rzędzi wyposażane w kom­
plet noży ogrodniczych, seka­
tory, nowe lekkie piłki skła­
dane do prześwietlania koron 
drzew.

Pełny 
sprzętu 
wieże z 
miejscowości w kraju znajdą 
na dorocznym kiermaszu 
zieleni, organizowanym w 
kwietniu przez WSO w Ra­
domiu pod patronatem „Ży­
cia Radomskiego”, (bd)

fot. BRONISŁAW DUDA


